
W początkach maja br.

Leonid Breżniew złoży
oficjalną wizytę w RFN
MOSKWA (PAP). Jak podaje Agencja TASS, sekretarz ge­

neralny KC KPZR, przewodniczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR. Leonid Breżniew w początkach maja br. złoży
oficjalną wizytę w RFN. L. Breżniew został zaproszony do
złożenia wizyty przez prezydenta RFN, Waltera Scheela i
kanclerza federalnego, Helmuta Schmidta.

Przewodniczący SPD, Willy Brandt, oświadczył we wtorek
dziennikarzom w Bonn, że przywiązuje wielkie znaczenie
do zbliżającej się wizyty w RFN Leonida Breżniewa. Pod­
kreślił on, że spotkania Leonida Breżniewa z kanclerzem
Helmutem Schmidtem i innymi politykami bańskimi pozwo­
lą na omówienie zarówno stosunków’ dwustronnych, jak rów­
nież spraw? zapewnienia bezpieczeństwa w Europie i na ca­
łym święcie. Rozmowy te — dodał Brandt — -niewątpliwie
będą miały wpływ także na zachodnich partnerów RFN?

Syrenka — symbol od wieków’ nierozerwalnie związany z WarscAwą. Fot. CAF — Walczak

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC PZPR
na posiedzeniu w dniu 4 bm., z udziałem przed­
stawicieli CK SD, dokonało oceny realizacji rzą­
dowego programu rozwoju usług i rzemiosła
na lata 1977—1980.

Biuro Polityczne stwierdziło, że program,
którego celem jest wyraźna poprawa zaspo­
kojenia potrzeb ludności na wszelkie usługi,
stw’orzył korzystne warunki dla przyspieszenia
ich rozwoju. W 1977 r. wzrosła liczba uspołe­
cznionych zakładów usługowych i indywidual­
nych zakładów rzemieślniczych.

Biuro Polityczne zaleciło podjęcie dalszych
kroków celem poprawy jakości i terminowości
świadczonych usług, rozszerzenia podaży usług
deficytowych — szczególnie na wsi, a także
dalszego doskonalenia ich form jak np. zwięk­

szenie zakresu usług w domu odbiorcy, udzie­
lania gwarancji na wykonane prace itp. Nie­
zbędne jest tworzenie ośrodków usługowych w

gminach wykorzystując istniejące możliwości
lokalowe i organizacyjne a także przyspiesze­
nie rozwoju rzemiosła i. drobnego przetwórstwa
spożywczego.

Biuro Polityczne zaleciło utrzymanie wyso­
kiego tempa rozwoju usług i rzemiosła w dal­
szych latach zwłaszcza w tych województwach,
które są zapóźnione pod tym względem.

W kolejnym punkcie porządku Biuro Poli­
tyczne zapoznało się z informacją o realizacji
inwestycji modernizacyjnych w 1977 r.

Biuro Polityczne zaleciło kontynuowanie
przedsięwzięć dla rozszerzenia zakresu inwesty­
cji modernizacyjnych zamiast budowy nowych
obiektów. .

Na stadionie Rircr Platę w Buenos Aires trwają intensywne prace mające na celu idealne przy­
gotowanie płyty boiska do finału MUNDIAL-78. Tymczasem na 2 miesiące' przed rozpoczęciem
rozgrywek (inauguracyjny mecz — RFN—Polska odbędzie się tu 1 czerwca) płyta pozbawiona
jest murawy, wskutek zbytniego użycia nawozów azotowych, które wypaliły trawę. Obecnie trwa­
ją gorączkowe prace nad zrestaurowaniem powierzchni boiska. N/z: część piaszczysta płyty po
zerwaniu spalonej murawy. Fot. CAF—AP

Spotkanie
byłych działaczy

ruchu młodzieżowego
(Inf. wł.) Z okazji przypada­

jących obecnie historycznych
rocznic w ruchu młodzieżo­
wym wczoraj w Nowym Sączu z

grupą najbardziej zasłużonych
byłych członków ZWM, ZMW
„Wici”, ZMP, spotkali się
przedstawiciele władz woje­
wódzkich z • sekretarzem KW
PZPR — Kazimierzem Ryguc-
kim, członkiem Sekretariatu
KW, przewodniczącym WKKP
— Jerzym Mardyłą, sekretarzem

„WK ZSL — Marianem Górą.
Jak zadeklarował w imie­

niu zebranych Kazimierz Bącz-.
kowski ze Szczawnicy-Krościen-
ka — starsi nie odmawiają po­
mocy i dorady swoim następ­
com w szeregach organizacji
młodzieżowej.

W trakcie spotkania przewod­
niczący RW FSZMP — Adam
Smoter udekorował Brązowym
Odznaczeniem im. Jana Krasic­
kiego Janinę Jurczak. (k-b)
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Protesty przeciwko „polowaniu na czarownice” • „Nie” dla

. pertraktacji z porywaczami O Nowy list porwanego

RZYM (PAP). Rewizja w kil­
kuset mieszkaniach, 129 osób
doprowadzonych do komisaria­
tu policji, 41 aresztowanych. O-
to rezultaty kilkunastogodzin­
nej akcji policyjnej przeprowa­
dzonej w poniedziałek w Rzy­
mie, w celu rozbicia i ujęcia
grup domniemanych „sympaty­
ków” „Czerwonych Brygad”, za­
pewniających terrorystom po­
parcie i ochronę.

Targi Sztuki

w

Zakopanem

Akcja, która ograniczyła się
niemal wyłącznie do środowisk
skrajnej lewicy, wywołała sze­
reg protestów w Rzymie. Jak
informują wtorkowe gazety
włoskie, policja działała często
w sposób arbitralny, niekiedy
wręcz na ślepo. Wystarczyło sa­
mo podejrzenie o działalność lub
jakikolwiek związek z grupą le­
wacką, aby dana osoba wędro­
wała w towarzystwie policjan­

(Inf. wł.) W zakopiańskiej sali BWA otwarto I Targi Sztuki
„Montart 78”. Od 4 do 9. IV salony P.P. Desa z Krakowa, War­
szawy, Gdyni i Wrocławia oferują instytucjom i prywatnym ko­
lekcjonerom dzieła współczesnych artystów plastyków w zakresie:
malarstwa, grafiki, rzeźby, tkaniny artystycznej, biżuterii unika­
towej, ceramiki i szkła. Targi należą do ekspozycji, która pró­
buje dać przegląd najważniejszych zjawisk artystycznych w pol­
skiej sztuce współczesnej. Organizatorzy oferują do sprzedaży
dzieła znanych artystów plastyków. M.in. J. Cybisa, W. Hasiora,
L. Mianowskiego, J. Nowosielskiego, Z. Pokrywezyńskiego i W’.
Taranczewskiego. (man)

Z podróży
sekretarza generalnego

KC KPZR

MOSKWA (PAP). Leonid
Breżniew’, odbywający pod­
róż po Syberii i radzieckim
Dalekim Wschodzie spotkał
się 4 bm. na stacji Skoworo-
dino w obwodzie amurskim
z komsomolcami przodują­
cymi w budowie centralnego
odcinka Bajkalsko—Amur­
skiej Magistrali Kolejowej
(BAM) i żołnierzami armii

radzieckiej pracującymi
również przy budowie. - Na

spotkaniu L. Breżniew o-

świadczył, iż' budowniczowie
będą jeszcze musieli rozwią­
zać wiele niełatwych zadań.

Wyraził przekonanie, że za­
łogi młodzieży poradzą sobie
ł tymi zadaniami.

tów lub karabinierów do komi­
sariatu.

W ten sposób zatrzymano nie
tylko wielu ekstremistów stu­
denckich, ale także osoby, któ­
re ukończywszy studia nawet

przed dziesięciu laty od dawna
nie mają nic wspólnego z poli­
tyką. Podstawą tego działania
był wydany niedawno dekret,
dopuszczający zatrzymanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zamieszanie w stolicacii zacMnidi
wokół broni nmronowei

WASZYNGTON, BONN, LONDYN (PAP). W stolicach zachod­
nich narasta zamieszanie wokół kontrowersyjnej broni neutro­
nowej. Obserwuje się tam wahania rządów w obliczu narasta­
jącego protestu zarówno partii politycznych jak i opinii publicz­
nej, a z drugiej strony — nacisk ze strony konserwatywnej pra­
wicy i kół wojskowych. Z Waszyngtonu napływają sprzeczne
informacje co do stanowiska prezydenta Cartera wobec kwestii

przystąpienia do produkcji „bomby N”, natomiast z Londynu
i Bonn informują o różnicach poglądów w sprawie ewentualne­
go rozmieszczenia tej broni w Europie.

Waszyngtoński korespondent PAP, Stapisław Głąbiński poda-
je, że centralnym tematem wtorkowej prasy i doniesień radio­
wych oraz telewizyjnych jest spodziewana wkrótce decyzja per-
zydenta Jimmy Cartera w sprawie podjęcia lub też odłożenia

produkcji broni neutronowej. Dziennik „New York Times” su­
geruje, że jeszcze przed udaniem się w podróż do Ameryki Ła­
cińskiej i Afryki prezydent zdecydował nie podejmować produk­
cji „bomby N”. Jednakże według porannych wtorkowych donie­
sień sieci radiowo-telewizyjnych CBS i NBC, które powołują się
na miarodajne źródła w Waszyngtonie, prezydent nie podjął w

tej mierze żadnej decyzji, a kwestia broni neutronowej jest na­
dal przedmiotem dyskusji w gronie najbliższych doradców i ek­
spertów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Miesiącu Pamięci Narodowej

Jesteśmy zawsze za

ostatniego dnia wojny ponosił*1które brały udział

WARSZAWA (PAP). Trwa
Miesiąc Pamięci Narodowej. Jak
zawsze w naszym kraju, który
był tak okrutnie dotknięty przez
wojnę i okupację hitlerowską,
sięgamy myślą do tragicznych
i bohaterskich wydarzeń sprzed
lat. Wśród różnych refleksji, do
których skłaniają wspomnienia,
nasuwa się i ta o szczególnym
moralnym prawie Polski do te­
go, by żyć i rozwijać się w po­
koju.

We współczesnym świecie —

głos Polski o zahamowanie wy­
ścigu zbrojeń, rezygnację z anty­
humanitarnych broni, utrwalę-,
nie odprężenia, poszanowanie
prawa człowieka do życia i

pracy w pokoju — to głos na­
rodu, który od pierwszego do

Sytuacja w Libanie
KAIR (PAP). Naczelny koordynator wojsk

ONZ na Bliskim Wschodzie gen. Ensio Siilas-
vuo omawiał we wtorek w Bejrucie z przed­
stawicielami rządu libańskiego przebieg dyslo­
kacji oddziałów ONZ w Libanie południowym.
W tej chwili w rejonie tym przebywa już ok.
1300 żołnierzy ÓNZ. W najbliższym tygodniu
liczba ich wzrośnie do 3 tysięey.

Przedstawiciele ONZ w Bejrucie nie potwier­
dzili we wtorek doniesień, wg których wojsKa
izraelskie miały rozpocząć wycofywanie się z

Libanu południowego. Obserwowano jedynie
„pewne zmniejszenie liczebności" niektórych
jednostek. Korespondenci prasy zagranicznej
donoszą, że w momencie kiedy prasa izraelska
pisze o „wycofywaniu wojsk” żołnierze izrael­
scy budują nowe fortyfikacje wokół zajmowa­
nych pozycji.

Terroryści skazani

na karę śmierci
KAIR (PAP). Specjalny trybunał w Nikozji

uznał Samira Kadara i Husseina al Ali win­
nymi zabójstwa Jussefa Sebai dyrektora kair-

skiego dziennika „Al Ahram” i skazał ich na

karę śmierci. Skazani uczestniczyli w lutym
br. w operacji terrorystycznej w Nikozji. Które wybrać??? CAF—AP

bezprzykładne ofiary. Głos kra­
ju — który został przez hitle­
rowską Rzeszę skazany na za­
gładę, lecz nie skapitulował
przed najeźdźcą.

Dziś7 po latach, trudny jest do
wyobrażenia rachunek strat, ja­
kie ponieśliśmy w wyniku hitle­
rowskiej agresji, terroru oku­
panta, świadomej eksterminacji
narodu. i

Straty biologiczne Polski —

proporcjonalnie do liczby ludno­
ści — były największe źe wszyst­
kich krajów, które padły ofiarą
hitlerowskiej agresji.

Również w liczbach bezwzględ­
nych kraj nasz, poza Związkiem
Radzieckim, gdzie zginęło ponad
20 min osób, poniósł najwyższe
straty biologiczne. 29 państw

w

pokojem
przeciw III Rzeszy, miało '80
min zabitych i zamordowanych.
W tym bilansie straty Polski
wyniosły 19,3 proc.

Zarówno poczucie sprawiedli­
wości, jak i głęboki nakaz mo­
ralny sprawiły, że Polska — w

imieniu własnym i świata — sta­
le domagała się po wojnie i na­
dal to czyni, by wszyscy hitle­
rowscy zbrodniarze zostali uka­
rani, a faszyzmowi wszędzie za­
grodzono drogę.

Walka o utrwalanie drogo o-

kupionego pokoju stała się nie­
zmienną wytyczną polskiej poli­
tyki zagranicznej i całej dzia­
łalności naszego kraju na arenie
międzynarodowej. W Miesiącu
Pamięci Narodowej najgłębszy
sens tego działania rysuje się.

wojnie 1 szczególnie wyraziście.

6 bm.

Plenum KW PZPR

w Nowym Sączu
W najbliższy czwartek

— 6 bm. w Nowym Sączu
na posiedzeniu plenarnym
zbierze się Komitet Woje­
wódzki PZPR. Temat de­
baty: „Dalszy rozwój kul­
tury fizycznej i sportu w

województwie nowosądec­
kim”. Obrady toczyć się!
będą w gmachu KW PZPR;
— al. Wolności 49. PocząJ
tek o godz. 10.00.IIJutro posiedzenie

plenarne CRZZ

WARSZAWA (PAP). 6 bm.
zbiera się w Warszawie
CRZZ na VH posiedzeniu
plenarnym. Głównym lema­
tem obrad będzie działalność
związków zawodowych dl*
dalszego rozwoju ochrony
zdrowia ludzi pracy.

Komitet Rozbrojeniowy
GENEWA (PAP). We wto­

rek podano do wiadomości w

Genewie, że Komitet Roz­
brojeniowy ONZ po 9-tyga-
dnioWych dyskusjach przery­
wa prace do 25 bm.

Spotkanie
A. Kosygin - K. Sorsa

MOSKWA (PAP). We wto­
rek premier ZSRR Alekslej
Kosygin spotkał się na Kre­
mlu z premierem Finlandii
Kaleri, Sorsą i innymi człon­
kami delegacji togo kraju,
która przybyła do ZSRR na

uroczystości związane z 30-
leciem radziecko-fińskiego 'C-
kladu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej,

Francuski okręt wojenny
w Szanghaju

SZANGHAJ (PAP). Jak po­
informowała Agencja France
Prcsse francuski niszczyciel
„Duguay Trouin” — super­
nowoczesna jednostka wyspe­
cjalizowana głównie w zwal­
czaniu okrętów podwodnych
przebywa ź tygodniową wizy­
tą- w Szanghaju. Źródła za­
chodnie stwierdzają, iż jest
to pierwsza w ChRL wizyta
okrętu wojennego kraju na­
leżącego do struktury poli­
tycznej NATO.

Odkrycie tajnego
arsenału IRA

LONDYN (PAP). W kato­
lickiej dzielnicy Belfastu pa­
trol sił policyjnych wykrył
w poniedziałek tajny arsenał
Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej (IRA), w którym
znajdował się amerykański
"Icarabin maszynowy m-60 o

szybkostrzelności 550 sztuk
amunicji na minutę.

Katastrofa

w jugosłowiańskiej

Story
zaczyna się od ośmiu poduszek z mikro-

gumy, obszytych kolorowym kretonem. Kupi­
łem je ku wygodzie gości, aby nie było im
twardo siadywać na zydlach. Z naręczem po­
duch wyszedłem, na ulice miasta Krakowa i

stanąłem na postoju taksówek przy ulicy Ko­
morowskiego. Mieszkańcy Krakowa już dawno prze­
stali wierzyć w tabliczki z napisem „taxi”, bowiem
mają one ostatnio znaczenie symboliczno-archeologicż-
ne, znamionujące, źe w tym mieście kiedyż było dość
taksówek i ludzie z nich korzystali. Ustawiłem stertę
poduszek na teczce, podparłem ją parasolem i przy­
brałem pozę olimpijską. Oczekiwałem. Kwadrans, dwa.
Podchodzili do mnie ludzie z pobliskiego placu tar­
gowego z zapytaniami: po ile handluję tymi podusz­
kami? Dlaczego nie pójdę raczej na tandetę? Czy to ja
sam produkuję? Na pytania odpowiadałem wymijająco.

Po półgodzinnym oczekiwaniu podjechała taksówka.
Szofer w dżinsowym' garniturku z „Pewexu” zapytął.
dokąd to ja mam zamiar jechać. Skoro oświadczyłem,
że do wsi Bolechowice — odmówił, zresztą miał prawo.
Po trzecim kwadransie zaczął krążyć auto-pajęczarz,
czyli „łebkowicz". Przejechał raz wolno, drugi, za­
trzymał się. Do Bolechowie? Proszę bardzo!

Gdy podjechał na miejsce, i wyciągnąłem sto złotych
i 20 — tak, jak zwykle do Bolechowie opłaca się tak­
sówkę — miły pan zmienił się w kruko-hienę. Zaczął
wyzywać swego pasażera od oszustów, naciągaczy, ło­
trów, wzywać pomocy wszystkich świętych i ludzi ucz­
ciwych na świadków, po czym odjechał określiwszy do­
sadnie moje pochodzenie. Przysiągłem sobie od tej hi­
storii więcej nigdy nie zadawać się z „łebko wieżami”,
Im 'o zaraza.

M atwiej złapać katar, motyla, albo drugi dech— niż
Jf, zwykłą taxi. Również nie można złapać pót-taxi,

t '! półetatowej, pomocniczej, która miała przyjść
w sukurs topniejącemu taborowi taksówek. Ogłoszone
wspaniałe zarządzenia, dopuszczające do ruchu „na pół
etatu” posiadaczy prywatnych samochodów przyniosły
rewelacyjne skutki:' „Dziennik Polski" z początkiem
br. doniósł, że na razie pojawiły się tylko dwie pół-

etatowe taksówki, a dziś jest ich być może już aż
cztery. Na łamach „Gazety Południowej” ktoś pytał,
czy kogutki i taksometry dla tych półetatowców są ko­
nieczne — ale uznano to za pytanie nieistotne « nikt
na nie nie odpowiedział.

Pewien pan z Krakowa, posiadacz prywatnego sa­
mochodu napisał do mnie list:

„Jako prywatny posiadacz samochodu, który gara­
żuje pod chmurką, byłem bardzo optymistycznie na­
stawiony (i nie tylko ja) do inicjatywy, która mogła
wyjść na dobre nie tylko samemu pojazdowi (samo­
chód w ruchu podczas zimy lepiej się trzyma), ale też
mógłbym podreperować budżet rodzinny oraz ulżyć
zmarzniętym krakowianom, oczekującym w kolejkach
na postojach. Optymizm mój prysł w związku z wa­
runkami, postawionymi dla ewentualnych półetatow­
ców. Zrealizowanie bowiem wszystkich formalnie wy-,
maganych inwestycji, jak założenie taksometru, kogu­
ta, napisy etc. kosztowałoby minimum 20 tysięcy zło­
tych”.

Każdy samochód miewa zwykle licznik kilometrów,
niektóre samochody nawet dwa. Gdyby tak póletato-
Wiczom zafundowano tabelę opłat — to w gruncie
rzeczy mogliby spokojnie jeździć i wszyscy byliby za­
dowoleni. Ditch Schwarz Urid gelb biurokracji unosi fyĘ
jednak nad różnymi urzędami i dba o posągowość Kf-

Osiem

poduszek
i taksówka

rządzeń, a nie o ich realizację i wykonalność. Słuszna
skądinąd myśl, aby właściciele prywatnych samocho­
dów pojeździli w wolnych chwilach jako taxi, jeżeli
mają ochotę zarobić parę groszy — została od razu

ubita w kolebce punktami zarządzenia o taksometrach,
kogutkach i malunkach.. Któż zechce się bawić w ta­
kie inwestycje? Zarządzenie w Krakowie musi brzmieć
i musi być zarządzeniem przez wielkie Z. Natomiast

gdzie indziej, np. w takim sobie Poznaniu — półetalo-
tci taksówkarze jeżdżą bez taksometrów' i kogutków.
Czy właściciele poznańskich samochodów są bardziej
uczciwi od krakoicskich, albo też może władze tam­
tejsze mają więcej nieco zaufania do swoich obywateli
— i tych, którzy prywatnymi samochodami bawić się
będą n> taxi po godzinach pracy i tych, którzy będą
z tych pól-taxi korzystajć.

obec strasznego gangstera samochodowego; który
podwiózł mnie z ośmioma poduszkami do Bole­
chowie i obrzucił jeszcze słowami ogólnie uzna­

wanymi za obraźliwe — mógłbym wyciągnąć konsek­
wencje, gdyby był to póletatowicz. Ale w jakie układy
mam wchodzić z gangsterem, który chciałby zarobić
trzy razy tyle, co normalna taksówka? Gdyby miał
pozwolenie i tabliczkę przeliczeń kilometrów na złote
•— wiedziałby, że jego pretensje są niesłuszne.

ftttMUórty gotowi powiedzieć, u ta nie sprawa takso­

metrów i kogutków, ale taryfy w ogóle. 2e taksówka­
rzom nie opłaca się jeździć. Wydaje mi się, że opłaca
się jednak. Dawniej widziano pod licznymi kawiarnia­
mi i restauracjami szereg wolnych taksówek, których
kierowcy popijali sobie kawę w wesołym towarzyn
stwie, do pracy się im nie spieszyło — bo i tak zara­
biali dość. Dziś tego zjawiska nie ma — żeby na ta­
ksówce zarobić, trzeba po prostu jeździć, czyli dobrze
pracować. Skończyła się era, kiedy pierwszy lepszy
taxi driuer czuł się jak król życia i czując duży grosz
w kieszeni traktował każdego klienta jak pariasa z

profesorem uniwersytetu i dyrektorem banku włącz­
nie. Taksówkarze mieli stanowisko co nieco uprzywi­
lejowane, teraz nie mają takiego. Wołają, że im źle.
Czatują na podróżnych pod dworcem, aby a 200 złotych
od łebka zawieźć ich do Zakopanego. Szybko, wygod­
nie, choć nietanio. Wyszukują sposoby, aby łatwiej
zarobić więcej.

łoś powiedział mi, że taksówkarze zrobią wszyst­
ko, aby półetatowi kierowcy nie wyjechali zbyt
łatwo na ulice miasta. Nie przypuszczam, aby ma­

fia taksówkarzy była siłą aż tak wielką, że może od­
działywać na pociągnięcia i zarządzenia władzy. Dziw­
ne jednak wydawać się może, że pan Edmund Osiński,
prezes ZPHiU wypowiadał się na łamach „Echa Kra­
kowa”, że z obowiązku posiadania taksometrów przez
półetatowych zrezygnować nie można, a zaraz potem
napisał, że taryfa jest zaniżona. Czyżby pan prezes bał
się także konkurencji ze strony półetatowych?

Chodzi przede wszystkim o ułatwienie dla nas, ocze­
kujących na postojach — i władza winna wydawać
takie zarządzenia, które spowodują, że będzie więcej
taksówek, a nie że będzie ich mniej. Że będą taksówki

półetatowe bez wymaganych a niepotrzebnych takso­
metrów i kogutków — bo ważniejsze jest, aby jeździli
po ulicach ludzie z uprawnieniami, niż żeby grasowali
gangsterzy — łebkowicze, którzy i tak nie płacą żad­
nego podatku.

Dziwne to miasto, w którym miesiącami dyskutuje
się nad kogutkiem, aż tenże się zaśmierdzi.

kopalni
BELGRAD (PAP). Jak in­

formuje Agencja Tanjug, w

nocy z poniedziałku na wto­
rek nastąpiła eksplozja me­
tanu w kopalni węgla „Mo-
rava, w pobliżu serbskiego
miasta Aleksinac. 4 górników
poniosło śmierć, a 26 odnio­
sło ciężkie obrażenia.

Kambodżańskie ataki
HANOI (PAP). Wietnam­

ska Agencja Informacyjna
(VNA) podała, że 29 marca w

godzinach popołudniowych
dwie kambodżańskie bojowe
jednostki pływające naruszy­
ły wody terytorialne Wietna­
mu w sektorze na zachód od
Mui Ganh Dau na wyspie
Phu Quoc i otwarły ogień
do łodzi rybackich miejsco­
wej ludności. Wietnamskie
siły zbrojne przeprowadziły
kontratak i zmusiły jednost­
ki kambodżańskie do uciecz­
ki.

W dniu 1 kwietnia w godzi­
na wieczornych trzy inne
kambodżańskie jednostki pły­
wające ponownie naruszyły
wody terytorialne Wietnamu
w rejonie wyspy Hon Doc 1
otwarły ogień do łodzi ry­
backiej. Siły wietnamskie za­
topiły dwie z nich i uszko*
dsiły trzecią.
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Napaść „Die Welt“ na B. Kreisky’ego

l Delegacja KRLD

x wiiytą w Krakowie

W Krakowie przebywa z

wizyt^'d.Slegacja Koreańskie­
go Dembkraiygżn.egó Frontu

Ejednbśżenią.. 9’jczyzńy. kto-'
1 ej przewodniczy Ho Dzong
Suk, przewodnicząca Sekreta­
riatu KĆ DFZO;. .zastępca
przewodniczącego 'Najwyż­
szego Zgromadzenia Ludowe­
go, W- skład-delegacji’ wcho­
dzą ponadto: Kim Jong Hak,
Jłi Song Guk, Ri: Mion Giong
oraz Kim Ik Han. Delegacji
towarzyscy.; ambasador KRLD
w Polsce .Paik Nam-Soum.
W dniu wczorajszym .delega­
cja zwiedziła zabytki Krako­
wa, spotkała się z sekreta­
rzem KK PZPR Janem Grze­
lakiem, przewodniczącym KK
FJN prof/' Marianem Ko­
niecznym, złożyła także wi­
zytę prezydentowi m. Krako­
wa Jerzemu Pękali. Dzisiaj
goście opuszczą Kraków u-

■dając się do Oświęcimia gdzie
w. in. zwiedzą były hitlerow­
ski obóz zagłady, (m)

Strażacy z Brzeska

i Szerzyn najlepsi
W Tarnowie rozstrzygnię­

to wczoraj wojewódzkie
współzawodnictwo zarządów
gminnych i jednostek OSP
w przeciwpożarowej; działal­
ności p rewehęyjno-propagan-
clowej za rok- ubiegły, "W cza­
sie uroczystości’ z, udziałem
kierownika Wydziału, Admi­
nistracyjnego- KW. PZPR w

Tarnowie Władysława Ptew-
niakai wicewojewody a za­
razem prezesa ZW OSP Ze­
nona Musiała, laureaci kon­
kursu otrzymali nagrody, pa­
miątkowe dyplomy i propor-.
ee. W "

grupie 'Zarządów
Gmirmyćh Związków OSP ną
I miejscu . uplasowało się
Brzesko. natomiast najlepszą
jednostką OSP okazała- się
jednostka ze' Szerzyn. (sad)

Przegląd pracy szkół

muzycznych
Z in.ićjatywy Wydziału

Kultury . i Sztuk: Urzędu
Wojewódzkiego w Nowym
Sączu zorganizowano w No­
wym Targu dwa koncerty,
na których dokonano prze­
glądu pracy szkół muzycz­
nych I i II stopnia z Gorlic,
Zakopanego, Nowego Sącza,
Limanowej i Nowego Targu.
Był to przegląd roboczy,
obliczony ną zorientowanie
się w poziomie pracy po­
szczególnych szkół.

Wyniki przeglądu omówio­
ne zostaną dzisiaj na kon­
ferencji nauczycieli muzyki.

(np).

IV Olimpiada
Historyczna

W Jachrance k/Warszawy
zakończyła się Ogólnopolska
IV Olimpiada . Historyczna.
Spośród 66 uczestników fi­
nałów tej imprezy wyłonio­
no 15 laureatów, wśród nich
Andrzeja Nowaka z V Li­
ceum Ogólnokształcącego w

Krakowie Laureaci mają
zapewniony wstęp na uczel­
nie bez egzaminu na . .histo­
rię, socjologię i nauki poli­
tyczne.

3 BONN (PAP). Springerowski
3 dziennik „Die Welt” zaatakował
3 kanclerza Austrii, Bruno Krei-
3 sky’ego, który po zakończeniu
3 wizyty w NRD wysłał do pre-
3 miera NRD Willi Stopha tele-
3 gram., zawierający życzenia
g „szczęśliwej przyszłości dla na-

3 rodu Niemieckiej Republiki De-
S mokratycznej”. To właśnie sfor-
3 rautowanie stało się powodem
3 napaści ze strony prawicowego
3 dziennika. W artykule zatytuło-

| Aldo Moro
3 (DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

3 przez policję osób, które nie
~ mogą wylegitymować się waż-
TM

nym dokumentem tożsamości.
3 Odprowadzono na policję, po re-

3 wizji w mieszkaniu, ludzi któ-
3 rzy przypadkiem lub w zdener-
3 wowaniu nie mogli znaleźć do-
3 kumentu.

3 Komunistyczna „Unita” pisze
3 4 bm„ że poniedziałkowa akcja
3 policji w Rzymie, formalnie
~ prowadzona zgodnie z wydany­
mi mi ostatnio przez rząd zarzą-
3 dzeniami antyterrorystycznymi,
3 w wielu wypadkach oznaczała
3 ich nadużycie, co — jak pod-
3 kreślą gazeta — z pewnością
3 nie pomaga w walce z dywer-
3 sją. Lewicowy dziennik „Paese
3 Sera” ostrzega w związku z

3 tym, byoperacja przeciwko do-
3 mniemanym „sympatykom”
3 „Czerwonych Brygad” nie prze-
3 kształciła się w niebezpieczne
3 „polowanie na czarownice”.
3 Wiele, gazet powątpiewa też w

3 efekty tego rodzaju operacji.
3 Gazety włoskie na pierwszych
3 stronach publikują -wspólne o-

3 świadczenie pięciu partii wło-
3 skich. tworzących- nową więk-
3 szość parlamentarną, które po
3 poniedziałkowym spotkaniu „na
3 szczycie” zdecydowanie odrzuci-
~ ły pertraktacje z terrorystami,
3 porywaczami Aldo Moro. Stano-
~ wisko to jest także wytyczną
3 działania dla rządu, którego
3 premier. Giulio Andreotti, od-
3 powiadał we wtorek po połud-
3 niu w . parlamencie na interpe-
3 lacje poselskie, dotyczące do-
3 chodzenia w sprawie porwania
3 Moro.

3 Poszukiwania kryjówki, w
~ której porywacze mogą -więzić

E

Orzechy włoskie s
w*

rosnq w HiL |
(Inf. wł.) Każdego roku w 3

nowohuckim kombinacie me- 3
talurgicznym sadzi się drze- 3
wa i krzewy W ubiegłą nie- 3
dzielę, w tamach tegorocz- 3
nyeh Dni Lasu i Zadrzewia- 3
nia. kombinatowi przybyło 3
dalszych 800'małych drze- 3
wek i 1500 krzewów; Po raz 3
pierwszy, w ramach ekspery- 3

■nieigtu na terenie Huty po- 3
seózono orzechy włoskie i 3
Jabłonie. Fachowcy od ochro- 3
By środowiska z żainterąso- 3
wanien? będą' obserwować 3
ich adaptację do hutniczych 3
warunków. 3

W akcji sadzenia drzew 3
Merze udział młodzież, człon- 3
Sowie Obrony Cywilnej a 3
fakże żołnierze. (m-gi) 3

uimiiiinimiiiiniitiiiinr =

POGODA |
KRAKOWSKIE BIURO 3

PROGNOZ IMGW INFOB- 3
MUJE: Polska znajduje się 3
aa skraju wyżu z centrum 3
nad Morzem Północnym. Za- 3
chmurzenie duże z większy- 3
mi przejaśnieniami. Możli- 3
we przelotne opady deszczu. 3
w Tatrach śniegu. Bano gam- 3

gienia. Temperatura mak- 3
aymalna dniem od 4 do 7, 3
minimalna nocą od 0 do 2, 3
lokalnie spadki do —3. Wy- 3
aoke w Tatrach dniem oko- 3
Jo —3, nocą —8. Wiatry u- 3
miarkowane, okresami dość 3
allne z kierunków wschód- 3
nich skręcające na północne. 3

WCZORAJ NA TERMO- 3
METRZE O GODZ. 13: Swi- 3

noujście 4, Szczecin 11, Ko- 3
malin 7, Gdańsk 7, Olsztyn 3

6, Suwałki 6, Białystok 6, 3
Warszawa. S, Toruń 3, Poz- 3
Tuzń 11, Zielona Góra 9. Wro- 3
cław 11, Opole 11, bódź S, 3
Lublin 6, Sandomierz ", 3
Kowy Sącz 9, Bielsko Biała 3
7, Muszyna 10, Kraków 8. 3
Katowice 10, Zakopane 5, s

Hala Gąsienicowa —1, Kas- 3
proicy Wierch —3. J3

2, 3, 3

wanym „Jaki naród?” dziennik
„Die Welt” pisze, że Kreisky,
który złożył wizytę w NRD ja­
ko pierwszy szef rządu zachod­
nioeuropejskiego „powinien wie­
dzieć, że naród Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej nie ist­
nieje”.

Nie jest to pierwsza krytyka
w RFN pod adresem szefa rzą­
du austriackiego,, związana z je­
go oceną faktu istnienia dwóch
państw niemieckich.

za-

mi-
do.

— dzień 20.
porwanego polityka, koncentru­
ją się obecnie na rejonie Genui.
We wtorek kontynuowano tu

wielką operację wzdłuż wy­
brzeża, z udziałem ponad 1000
karabinierów i żołnierzy, a tak­
że śmigłowców i jednostek mor­
skich.

RZYM (PAP). We wtorek zo­
stał znaleziony w Mediolanie

czwarty komunikat „Czerwo­
nych Brygad”, poprzedzony te­
lefonem do redakcji dziennika
„Awenire”. Dokument zawiera
tn. in. tekst nowego listu pod­
pisanego przez Aldo Moro, i skie­
rowanego do sekretarza polity­
cznego Partii Demokracji Chrze­
ścijańskiej, Benigno Zaccagni-
niego. Według pierwszych in­
formacji, porywacze nie rezyg­
nują ze swoich żądań.

Jak informuje agencja AFP,
Aldo Moro w swym liście usil­
nie prosi, aby rząd przedysku­
tował sprawę jego wymiany .na

członków „Czerwonych Bry­
gad” aresztowanych w Tury­
nie, gdyż nie ma złudzeń co do
swego losu, jeśli rząd utrzyma
nieprzejednane stanowisko, po­
twierdzone we wtorek w par­
lamencie. Przeciwko mnie —

dodaje Moro — prowadzony jest
trudny proces polityczny, któ­
rego przebieg i konsekwencje
można przewidzieć.

Według ostatnich doniesień
AFP, we wtorek aresztowano
we Włoszech trzy osoby w awią-
zku i uprowadzeniem Aldo Mo­
ro. Agencja dodaje, że prowa­
dzący śledztwo natrafili na po­
ważny ślad, ale nie ujawnili
nazwisk podejrzanych ani bliż­
szych szczegółów.

< • (k) ZAŁOGA Huty „Ka-
: towice” osiągnęła w marcu

) br. po raz pierwszy w swojej
historii — miesięczną war­
tość produkcji jednega mi­
liarda złotych.

• 31 CENTRAL związko­
wych wchodzących w skład
Zachodnioeuropejskiej Kon-

1, federacji Związków Zawodo­
wych postanowiło ogłosić 5
kwietnia br. dniem akcji na

rzecz polityki pełnego
trudnienia.

• NA ZAPROSZENIE
l nistra gospodarki RFN
? Bonn przybył minister han-
) dlii zagranicznego ChRL, Li

,> Ciang. Jego wizyta w Repu-
j blice Federalnej oceniana jest
t w tutejszych kołach jako dą-
f zenie Chin do rozszerzenia
J kontaktów z RFN. Gość z

} ChRL spotkał się z kancle-
7 rzem H, Schmidtem, min.

t H. D. Genscherem, ministrem
1 gospodarki O. Lambsdorfeni

'

oraz z czołowymi przedsta-
1 wicielami kół przemysło-
; wych i finansowych.

( ® W MOSKWIE podano i

I oficjalnie do wiadomości, że 5
i rządy ZSRR i Republiki-1
I Dżibutti postanowiły z dniem 4
1 3 kwietnia br. nawiązać sto- <

Z dalekopisu ;
f sunki dyplomatyczne między
) obu krajami i wymienić
1 przedstawicieli dyplomaty- 1
icznych na szczeblu ambasa- ,

dorów. i

• SEKRETARZ generalny <

ONZ Kurt Waldheim prze-1
1 prowadzi w ciągu najbliż-i1
Y szych dwóch tygodni ser'
I rozmów politycznych z mę-
? żami stanu kilku państw za- 1
) chodnioeuropejśkich, w tym 1

Ina temat przygotowań do 1
, t specjalnej; rozbrojeniowej ,'
i sesji ONZ.. J
? O RZECZNIK etiopskiego
I Ministerstwa Informacji o-f

} świadczył, że decyzja rządów |
I USA, W; ..Brytanii 'i Francji,

w sprawie- przeprowadzenia ('
manewrów morskich u brze- 1
gów Etiopii jest próbą za- 1
straszenia i prowokacją. 1

W SIEDZIBIE Komuni- ,

stycznej Partii W. Brytanii.1
w Londynie eksplodował we ;

,' wtorek rano ładunek wybu- ',
chowy przesłany pocztą pod 1

postacią listu. Jedna osoba?
■została' ranna. . . >

$ WE. WTOREK ‘ frartcu- )'
? ski aerobus „a-300” wylądo- y

dokonując Ć

rlę (1
ie-

Rosnący budżet Pentagonu
WASZYNGTON (PAP). Rosną­

cy' z roku na rok budżet Penta­
gonu przynosi coraz większe do­
chody kompleksowi przemysło-
wo-wojskowemu w USA.

Jak wynika z opublikowanych
ostatnio. danych Ministerstwa
Obrony, w listopadzie i grudniu
ub. r. w Stanach Zjednoczonych
weszło w życie wiele nowych i

kosztownych programów woj­
skowych. Według tych informa­
cji, same tylko wydatki na pro­
dukcję myśliwca bombowego
„f-14” wzrosły z 10,6 mld dola­
rów do 12,1 mld dolarów, a wy­
datki na produkcję najnowszych
czołgów typu „hm-1” uległy po­
dwojeniu.

W roku 1977 na opracowanie i

produkcję 48 najważniejszych
rodzajów broni wydano w USA
astronomiczną sumę 205 mld do­
larów. Warto zaznaczyć, że wzię­

to tu pod uwagę jedynie wydat­
ki na główny sprzęt wojskowy.

Zdaniem gazety „Los Angeles
Times”, wartość kontraktów na

produkcję myśliwców bombar­
dujących dla sił zbrojnych USA
i państw

' członkowskich NATO
wyniesie w ciągu najbliższych
lat ok. 100 miliardów dolarów,
a zakup wszystkich rodzajów
samolotów wojskowych pochło­
nie w tym samym okresie sumę
ok. 200 . mld dolarów.

W ciągu ostatnich kilku lat

amerykańscy. producenci broni
coraz aktywniej rozwijają eks­
port sprzętu ^wojskowego. W r.

1970 — pisze „Los Angeles Ti­
mes” — USA sprzedały za gra;
nicę broń wartości 1,6 mlĄ dola­
rów, a w 1974 r. wartość sprze­
danej na eksport broni wzrosła
do 10 mld dolarów/ Obecnie —

konkluduje gazeta — USA eks­
portują 40 proc, produkowanego
u siebie sprzętu, wojskowego.

Pojednawcza inicjatywa Jordanii
PARYŻ (PAP). W poniedzia­

łek oznajmiono w Ammanie, że

rząd jordański ma w najbliż­
szym czasie przedstawić róż­
nym państwom arabskim pro­
pozycje zwołania ogólnoarab-
skiej konferencji na najwyż­
szym "szczeblu. Spotkanie to

miałoby na celu doprowadzenie
do pojednania między Egiptem
a państwami tzw. frontu odmo­
wy, sprzeciwiającymi się sepa­
ratystycznym rokowaniom pre­

zydenta Anwara Sadata z Izrae­
lem. Rząd Jordanii proponuje
również utworzenie wspólnych
arabskich sił zbrojnych, powo­
łanie międzyarabskiego centrum

planowania oraz zwiększenie
pomocy dla ludności terytoriów
arabskich, okupowanych przez
Izrael. W najbliższym czasie do
stolic poszczególnych państw a-

rabskich udadzą się wysłannicy
jordańscy, aby przeprowadzić
konsultacje w tej sprawie.

Otwarcie muzeum Rommla w Egipcie
KAIR (PAP). Wczoraj otwar­

to w egipskim mieście Marsa
Matruh położonym nad Morzem
Śródziemnym, 300 km na zachód
od Aleksandrii muzeum poświę­
cone feldmarszałkowi armii
hitlerowskiej Rommlowi. który
w okresie II wojny światowej
był dowódcą tak zwanego afry­
kańskiego korpusu Wehrmach­
tu. Na eksDOzycję muzeum skła­
dają się takie „pamiątki”, jak o-

sobista broń, medale, mapy to­
pograficzne Rommla. Część ek­
sponatów nadesłano ze Stuttgar­
tu, którego burmistrzem jest
syn feldmarszałka — Manfred’
Rommel.

Oprócz osobistych rzeczy

Rommla ekspozycja obejmuje
także porzucone w piaskach za­
chodniej pustyni czołgi i tran­
sportery opancerzone z faszy­
stowskimi swastykami, niewy­
pały granatów i bomb, hełmy
oraz inne „eksponaty”.

Otwarcie muzeum poświęco­
nego pamięci hitlerowskiego
feldmarszałka — to nie tylko
przejaw, sympatii obecnego kie­
rownictwa egipskiego wobec fa­
szystowskiego

' Wehrmachtu.
Zdaniem obserwatorów, rząd e-

gipski stara się tym posunię­
ciem zyskać życzliwość wojsko-
wo-przemysłowych kół w RFN
w nadziei na otrzymanie nowo­
czesnego uzbrojenia.

SPORT o SPORT • SPORT > SPORT

Dziś w Poznaniu

Polska spotka się z Grecją
We wtorek przyjechała do Po­

znania ekipa polskich piłkarzy,
która dzisiaj rozegra na stadio­
nie im. 22 Lipca towarzyski mię­
dzypaństwowy mecz z drużyną
Grecji. Przeciwnicy naszych
piłkarzy przebywają już także
w stolicy Wielkopolski.

W przeddzień meczu, który bę­
dzie siódmym (w tym dwa spot­
kania drużyn olimpijskich), ofi­
cjalnym spotkaniem tych dru­
żyn, zawodnicy obydwu zespo­
łów. przeprowadzili godzin­
ny trening na stadionie po­
znańskiej Warty.. 21-osobowa
kadra naszych piłkarzy treno­
wała różne zagrywki techniczne
na bramkę Kostrzewy. Wszyscy
zawodnicy czują się bardzo do­
brze i solidnie przygotowują do

kolejnego sprawdzianu przed

mistrzostwami świata. Spora
grupka kibiców miała również
okazję oglądać 16-osobową dru­
żynę* Grecji.

Podczas wtorkowej konferen­
cji ; prasowej trenerzy obydwu
zespołów podali składy w jakich
wystąpią drużyny: Polska — To­
maszewski, Justek, Szewczyk,
Żmuda, Szymanowski, Deyna,
Boniek, Nawałka, Kusto, Szar­
mach, Lato. Grecja — Kakaris,
Kyrąstas, Iosifidis, Ravousis, Fi-
ros, Tarzanidis, Ardizala, Anas-
tasiadis, Galakos, Papaioannou,
Mayros.

Telewizja Polska o godz. 17
w pr. I nada bezpośrednią trans­
misję z tego meczu. Natomiast
o godz. 22.10 w pr. I w Studio

Sport sprawozdanie z meczu

RFN — Brazylia.
,,“l "■ *

W październiku uroczystości jubileuszowe

Sport akademicki w Polsce ma już 70 lat
Akademicki Związek Sporto­

wy założony w 1908 r. przez
studentów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego — obchodzi w br. swe

70-lecie. Główne uroczystości od­
będą się w Krakowie 13 paź­
dziernika br. — będzie to m. in.
akademia jubileuszowa oraz o-

gólnopolska inauguracja roku
sportu akademickiego. 14 paź­
dziernika br. przewidziano mię­
dzynarodową sesję naukową na

temat „Hipokinezja — negatyw­
ne zjawisko zdrowotne XX w.”.
Protektorat nad obchodami ob­
jął członek Biura Politycznego
KC PZPR, sekretarz KC PZPR
— Stefan Olszowski, a wśród
członków komitetu honorowego
znajduje się m. in. zastępca
członka Biura Politycznego KC,

I sekretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowski.

Główny nacisk położono w ra­
mach obchodów na imprezy
sportowe. W Krakowie już w-

najbliższą niedzielę 9 kwietnia
odbędzie się XXV Nadwiślański

Bieg na Przełaj. Poprzedzi go
dzień wcześniej złożenie kwia­
tów na grobie jednego z założy­
cieli AZS — prof. Walerego Goe­
tla i capstrzyk ulicami miasta z

przystani wodnej AZS do Rynku
Gł„ a następnie na Błonia, gdzie
odczytany zostanie m. in. apel
olimpijski i odbędzie Się przysię­
ga na sztandar klubowy. Rów­
nież w Krakowie w sierpniu i
we wrześniu br. zorganizowane
zostaną m. in. międzynarodowe
akademickie mistrzostwa Polski.

Zaranie w stolicach zachodnich
wekał brani neutronowe!

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z relacji tych wynika, że wokół tego istotnego tematu w ło­
nie administracji panują poważne rozbieżności.

Rzecznik d/s polityki wojskowej w FDP Juergen Moellemann,
stwierdził w wywiadzie dla wtorkowego wydania „Bikl Zei-
tung”, że rząd zachodnioniethiecki opowiada się za bronią-neu­
tronową, ale jeśli nie wyraża tęgo publicznie, to ze. względu, na

opozycję w łonię partii socjaldemokratycznej.
Tymczasem w Londynie sieć komercyjnej telewizji ITV poin­

formowała, że minister obrony W. Brytanii, Frederick Muller",
opowiada się za rozmieszczeniem w Europie broni neutronowej.
Miarodajne koła rządowe stwierdziły jednak we wtorek, że rząd
labourzystowski nie powziął jeszcze ostatecznej decyzji na temat

wprowadzenia broni neutronowej, do arsenału NATO, ale oczeku­
je, że sprawa ta wyjaśni się na zbliżającym się posiedzeniu gru­
py planowania nuklearnego NATO.

Agencja DRA zwracając uwagę na zamieszanie, jakie powsta­
ło w stolicach zachodnich wokół problemu broni neutronowej
i na uniki rządów w zajęciu jasnego stanowiska, przypomina, że

Norwegia i Holandia opowiedziały się przeciwko „bombie N”
natomiast rząd Belgii stanął w obliczu kryzysu wobec rozbież­
ności zdań między członkami gabinetu. Z kolei AFP w korespon­
dencji z Brukseli pisze, że jeśli decyzja Cartera w sprawie pro­
dukcji broni neutronowej będzie negatywna, to będzie ona po­
łączona z próbą wywarcia presji na państwa socjalistyczne, aby
w zamian poszły na ustępstwa w rokowaniach rozbrojeniowych.

5 wał w Moskwie <

^pierwszego lotu na trasie

[Paryż — Moskwa. 250-osobo-
wy samolot będzie odtąd
przylatywał do Moskwy dwa
razv w tygodniu.

4^ 21-LETNIA (blondynka)
i Francoise Lekien otrzymała
: jako pierwsza kobieta nomi-

!•* nację na porucznika armii

'belgijskiej, Wstąpiła ona do
wojska w ubiegłym roku ja­
ko inżynier specjalista d/s

l maszyn -/cyfrowych. Prócz
i niej w armii- belgijskiej sa

/ 2.183 kobiety — żoln-ierze i

} podoficerowie.
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Teatr TV

„Noc Listopadowa"
ANDRZEJ WAJDA, twórca

krakowskiego spektaklu „Nocy
Listopadowej” w Starym Tea­
trze (1974), przeniósł swą insce­
nizację dramatu Wyspiańslciega
na scenę TV. Nie tyle na sceną,
ile w autentyczne plenery i
wnątrza „łazienkowskie" W
Warszawie, jakby pragnął urze­
czywistnić wizje pisarza, zgod­
ną z lokalizacja dzieła. Przy
tym jednak zachował kształt
widowiska ze Starego Teatru. 1

myślą, że ta na poły filmowa i
operowa wersja przenikająca
obrazami — zjawami w tło Par­
ku i Pałacu Łazienkowskiego,
w ulice miasta i wnętrza Szko­
ły Podchorążych — zyskała
głębię perspektywy oraz tchnę­
ła w mały ekran owa gorzką
wielkość tragedii powstańców
na skalę przechodzącą niekiedy
wyobrażenia, związane z ta

sztuką.
Wajda w Krakowie, jako re­

żyser teatralny, przesycił spek­
takl ujęciami filmowymi — a

jako filmowiec w midowisku
TV, nie tylko nie zagubił tea­
tru Wyspiańskiego, lecz miej­
scami wzmocnił jeszcze, jego
sceniczna, urodę. Uwierzytelnił
niejako obecność wszystkich
zjaw świata mitologii, wplątane­
go oraz inspirującego świat lu­
dzi do czynu zbrojnego. Przeło­
żył też (przy pomocy scenogra­
fii KRYSTYNY ZACHWATO­
WICZ) na język filmu sekwen­

cje teatralne: przemarsze wojsk,
pobojowisko z wstrząsającą sce­
nerią kolumnowych ruin, au­
tentyzm komnat pałacowych z

„głębiami", sytuacje ulicznych
spięć, sceny pod pomnikiem So­
bieskiego — tak wyraziście, że
wywoływało to istotnie .wraże­
nie „teatru ogromnego". Urze­
kająca muzyka ZYGMUNTA
KONIECZNEGO oprawiała w

symboliczne ramy dwa teatry
„Nocy Listopadowej": teatr

powstańców: i bogów greckich
oraz teatr Wielkiego Księcia. I
chociaż widziałem wiele razy
ten przejmujący spektakl) to je­
go kształt telewizyjny trzymał
— pomimo paru słabszych
szczegółów — w napięciu moją
uwagę, a gra. aktoróio — ksią­
żęcej pary (J. NOWICKI — T.
BUDZISZ - KRZYŻANOWSKA),
znakomita dykcja i poza Z.. JA­
ROSZEWSKIEJ (Demeter) i
wdzięk A. DYMNEJ (Kora), o-

perowe fortissimo Pallas (B.
BOSAK), zjawy Nike (m. in. E.
CIEPIELA, E. KARKOSZKA),
J. STUHR (Wysocki), cały tea­
trzyk polityczny wokół Chłopic-
kiego (E. LUBASŻENKO) oraz

wielu innych — mimo czasami
niedostatków fonii lub pogłosu
— pozostawiała duże wrażenie.
Dobrze się stało, ie jedno z naj­
oryginalniejszych przedstawień
teatralnych znalazło tak cieka­
wie przetworzone odbicie w

TV! BOB

Czy mordercy Schleyera
ukrywają się

na Wyspach Kanaryjskich?
MADHYT (PAP). Wychodzący

na Wyspach Kanaryjskich dzien­
nik „Diario de Las Palmas”
przypuszcza, że sprawcy upro­
wadzenia i zamordowania prze­
mysłowca zachodnioniemieckiego
H. M. Schleyera znaleźli sobie
kryjówkę właśnie na tych wys­
pach. Dziennik przedrukował
informację hiszpańskiej agencji
prasowej EFE, która powołując
się na źródła policyjne podała,
że na Wyspach Kanaryjskich
trwają poszukiwania grupy osób
należących do zachodnioniemiec-
kiej terrorystycznej organizacji
„Baader-Meinhof”. Policja po­
szukuje głównych sprawców za­
mordowania Schleyera.

Wyróżnieni
za wzorową

gospodarkę w lesie
(Inf. wł.) Przedstawiciele ad­

ministracji lasów państwowych
sprawujący fachową pieczę tak­
że nad lasami nie stanowiącymi
własności państwa mają sporo
pretensji do właścicieli lasów
prywatnych. Te ostatnie naj­
częściej bywają zaniedbane, ma­
ło produktywne, posiadające nie­
wielkie zasoby drewna. Nierzad­
ko zdarzają się więc przykre
rozmowy władz z tymi, którzy
z lasu chcieliby ciągnąć tylko
zyski. Ale obok nich jest znacz­
na grupa takich, którzy wysoko
sobie cenią swe leśne gospodar­
stwa.

Ostatnio krakowski OZLP na

wniosek nadleśniczych nagrodził
grupę rolników, wśród których
są: Stefan Lach z rejonu Lima­
nowej, Jakub Sydoriak z nad­
leśnictwa Hanuszowa, Franci­
szek Studziński posiadający
swój las w nadleśnictwie My­
ślenice i Piotr Krak gospodaru­
jący w rejonie Nawojowej, (ep)

Morti W modernizuje
■jsia sieć eieKtniczna

(Inf. wl.) Krakowski „Eltor”
zmodernizuje w tym roku ponad
1300 kilometrów sieci elektrycz­
nej dostarczającej energię do
gospodarstw wiejskich. Ponadto
wieś otrzyma około 20p km no­
wej sieci służącej do oświetla­
nia. dróg i Julię. ..Wzdłuż tych,
ciągów komunikacyjnych zabłyt
śnie prawie 4 tys. nowoczesnych
lamp. Do sieci podłączonych zo­
stanie 500 nowych gospodarstw
specjalistycznych. Myśli się
więc o powołaniu specjalnych
placówek usługowych, które
służyć mają przede wszystkim
rolnictwu.

Istnieje także coraz większe
zapotrzebowanie wsi na instala­

cje wodociągowe. Ze względu na

szczupłe możliwości wykonaw­
cze „Eltor” razem z POM-ami

woj. miejskiego krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckiego
będzie mógł wykonać jjrace
wartości 50 min zł. Tymczasem
tylko, w jednym -województwie
tarnowskim już obecnie potrze­
by .są znacznie większe. Zanika­
nie wodv w studniach oraz stała
intensyfikacja produkcji rolnej
zmusza więc do zastanowienia
się nad szybkim rozwiązywa­
niem tego problemu. Zarówno
„Eltor” jak i POM przygotowu­
ją nowe brygady instalacyjne,
które prowadzić będą te prace
na wsi. (ep)

Uratowani po 73 dniach

dryfowania po morzu
BUENOS AIRES (PAP). Radio

w Buenos Aires podało, iż na

Atlantyku uratowano dwóch że­
glarzy włoskich, którzy przez 73
dni dryfowali w łodzi ratunko­
wej po katastrofie jachtu. Am-

bfoggio Fogar i Anselmo Man-
cini zostali wzięci na pokład w

poniedziałek 375 mil na południe
od argentyńskiego portu Como-
doro Rivadavia przez grecki
frachtowiec „Master Stefana”

Żeglarze opuścili swój jacht,
który zatonął po niespodziewa­
nym zderzeniu z wielorybem.
Ostatni kontakt radiowy z jach­
tem nawiązany był 19 stycznia

Po dwumiesięcznych bezsku­
tecznych poszukiwaniach podję­
tych przez samoloty i statk'
stracono już wszelką nadzieję
na odnalezienie rozbitków i 25
marca zrezygnowano z akcji ra­
tunkowej.

Będzie ciepły kwiecień?

tupstąpic
Mimo obecnego ochłodze- \Ka

WARSZAWA (PAP). Pierwsze
dni kwietnia przebiegły pod
znakiem ciepłej słonecznej po­
gody.
nia — Instytut Meteorologii i

Gospodarki Wodnej przewiduje,
że kwiecień będzie raczej ciep­
lejszy niż normalnie — powyżej
normy wynoszącej 8,8 st. W

pierwszej dekadzie temperatu­
ry maksymalne będą w grani­

cach plus 5—10 st., a minimalne
od minus 2 do plus 3 st. Mogą

niewielkie opady,
przełomie pierwszej i dru­

giej dekady zapowiada się 0-
cieplenie i dość obfite opady.
Druga dekada i początek trze­
ciej mają być ciepłe. Tempera­
tury maksymalne będą docho­
dzić do plus 15—20 st., a mini­
malne plus '4—9 st.

Dnia 31 marca 1978 r. zmarł

Władysław HEJMO
długoletni działacz społeczny Towarzystwa Przyjaciół
Dzieci i członek Zarządu Wojewódzkiego w Krakowie,
serdeczny opiekun i wychowawca młodych pokoleń, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski i wieloma innymi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI
ZARZĄD WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 31 marca 1978
roku odszedł na zawsze z naszego grona

mgr Kazimierz WIRA
dyrektor Zbiorczej Szkoły Podstawowej Nr 2 w Szczawni­
cy, nasz drogi, kochany Kolega, Przyjaciel i Wychowawca.

Pamięć o Nim pozostanie w naszych sercach na zawsze!

GRONO NAUCZYCIELSKIE, MŁODZIEŻ SZKOLNA,
PRACOWNICY ADMINISTRACJI,

KOMITET RODZICIELSKI, BADA ZAKŁADOWA
ZNP I PRACOWNICY OŚWIATY

W SZCZAWNICY-KROSCIENKU

W dniu 2 kwietnia 1978 r. opuścił na zawsze nasze szeregi

kol. Kazimierz PĘKAŁA
członek organizacji „Białego Orła”, więziony w Nowym
Sączu i Tarnowie, wywieziony pierwszym transportem do
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, posiadający numer

więźnia 676, więzień Buchenwaldu.
Za swą działalność polityczną i społeczną odznaczony

został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski
i wieloma innymi odznaczeniami.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę, dobrego
i wiernego przyjeiela.

Cześć Jego pamięci!
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z OBOZOW KONCENTRACYJNYCH

Sportowcy Cracovii

przeciw broni neutronowej
Na ostatnim walnym zgromadzeniu sprawozdawczym delegae

tów Klubu Sportowego Cracovia podjęta została rezolucja po­
tępiająca perspektywę ponownego wyścigu zbrojeń na świecie.I Wypowiadamy się stanowczo — czytamy w rezolucji — prze­
ciwko wszystkim poczynaniom mogącym zagrozić pokojowi, skła­
niać do użycia siły i pogorszyć stosunki między narodami. Pro­
testujemy przeciwko nowym zbrojeniom.

Wyrażamy głębokie przekonanie, że postępowe siły na całym
świecie przeciwstawią się usiłowaniom zagrożenia praw czło­
wieka do pokojowego i sprawiedliwego życia, by młodzież ca­
łego świata mogła w pokoju rywalizować o rozwój intelektualny
i tężyznę fizyczną.

Zwracamy się z apelem do sportowców całej Polski o przyłą­
czenie się do naszego stanowiska w istotnych sprawach pokoju
i prawach człowieka do wszechstronnego rozwoju.

W kilku wierszach

Q W towarzyskim między­
państwowym meczu piłkarskim
reprezentacja NRD przegrała w

Lipsku ze Szwecją 0:1 (0:0).

@ Dobrze spisali się polscy
kolarze w wyścigu Dookoła Dol­
nej Saksonii. Jan Brzeżny za­
jął w ostatecznej klasyfikacji 2

miejsce za Beckerem (Berlin
Zach.). Jan Krawczyk był 5,
Tadeusz Wojtas 6, Jan Pożak 9.
Wśród 12 startujących drużyn
w klasyfikacji zwyciężyła Pol­
ska.

© W pierwszej rundzie teni­
sowego turnieju Grand Prix w

Rotterdamie Wojciech Fibak

przegrał z Amerykaninem Lut­
zem 4:6, 2:6.

Q W ubiegłą niedzielę w cza­
sie meczu II ligi w piłce nożnej
w Avellino (Włochy) ataku ser­
ca doznał kibic 51-letni Pclle-

grino d’Amore, kiedy jeden z

piłkarzy miejscowej drużyny nie
trafił do pustej bramki prze­
ciwnika. Po przewiezieniu do
szpitala d’Amore zmarł.

S. Zasada rozmawiał

z Czytelnikami „GP“
W czasie wczorajszego spotka­

nia telefonicznego Sobiesława
Zasady z Czytelnikami „GP” re­
dakcyjny telefon w ciągu godzi­
ny nie milczał ani przez chwilę.
Z wielu pytań, które otrzymał
nasz gość, żadne nie pozostało
bez odpowiedzi. Dotyczyły one

zresztą nie tylko Rajdu Safari,
lecz i innych rajdowych imprez
samochodowych na świecie, a

także perspektyw rozwojowych
tego sportu w naszym kraju.
Obszerną relację z telefoniczne­
go spotkania Sobiesława Zasady
z naszymi Czytelnikami zamie­
ścimy 10 kwietnia br., w po­
niedziałkowym wydaniu „Gaze­
ty Południowej”.

Mistrzostwa w judo
Dziś o godz. T6 i jutro o godz.

11 odbędą się W sali gimnastycz­
nej GTS Wisła przy ul. Rey­
monta mistrzostwa okręgu se­
niorów w judo.

Pekaes Dębnicki

Rajdowcy przed sezonem
Miniony sezon sportów moto­

rowych przyniósł spore sukce-

cesy motocyklistom z klubu
Pekaes Dębnicki w Krakowie
— najlepszym specjalistą w

rajdach obserwowanych w kra­
ju okazał się Robert Błachut
zdobywając tytuł mistrzowski,
zaś klub drużynowo został II
wicemistrzem Polski w rajdach
obserwowanych. W bieżącym
sezonie' motocykliści Pekaesu
nie tylko chcą powtórzyć te su­
kcesy, lecz drużynowo sięgnąć
po krajowy prymat w tej dy­
scyplinie sportu.

Obecnie część zawodników
Pekaesu przebywa na zgrupo­
waniu w Polańczyku nad Zale­
wem Solińskim. dokąd zaproszo­
no 'poszerzoną kadrę narodową
motocyklistów specjalizujących
się w rajdach obserwowanych.
Potem start w rajdzie zalicza­

nym do mistrzostw Polski,, zaś
następnie wyjazd na zawody o

Puchar Pokoju i Przyjaźni do

miejscowości Rziczany w CSRS.
Odbędą się one 22 kwietnia br.
A .właśnie rajdowcom Pekaesu

przypądł w udziale zaszczyt re­
prezentowania okręgu krakow­
skiego PZM w tegorocznej edy­
cji rozgrywek pucharowych.
Zarówno w Rziczanaeh, jak i na

kolejnych eliminacjach 29—30
lipca br. w Nowym Targu na

Międzynarodowym Rajdzie. Ta­
trzańskim oraz 4—5 listopada br.
w Woltersdorfie (NRD). okręg
nasz reprezentować będą: Ro­
bert Błachut i Marcin Rajohcr
(obaj na „bultaco 350”), Marek

Niedośpiał i Jerzy Kwiatkowski

(obaj na „wsk 250”), Wojciech
Kłos („wsk 175”), Ryszard Bog­
da! („wsk 125").

(wam)

Pogrążeni w żałobie zawiadamiamy, że dnia 2 kwietnia
1978 r. odszedł od nas na zawsze

Kazimierz PĘKAŁA
prezes Zarządu Wojewódzkiego Związku Inwalidów Wo­
jennych PRL w Nowym Sączu, w okresie okupacji członek
ruchu oporu, długoletni więzień obozów koncentracyjnych,
działacz polityczny i społeczny, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma innymi
odznaczeniami.

W Zmarłym straciliśmy wiernego i oddanego działacza.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH

W NOWYM SĄCZU

Tenis stołowy
W cotygodniowych turniejach

rekreacyjnych TKKKF Krowod­
rza w tenisie stołowym zwycię­
żył Fr. Dobosz przed A. Futro
oraz B. Koźlakiem j W. Popie-
lawskim.

Rada Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki KR Zw. Zaw. w dniu 9
bm. organizuje w Hali MZKS
Wanda ul. Bulwarowa 8 turniej
tenisa, solowego o Puchar Prze­
wodniczącego KR Zw. Źaw. Po­
czątek rozgryw'ek o godz. 8.00.
Zgłoszenia przyjmuje organiza­
tor ul. Skarbowa 4, tel. 395-42
dnia 7 bm. (m)



Zdjęcia te nie pochodzę z ubiegłorocznego rema­
nentu. 10 dni temu jeden z oddziałów żołnierzy —

,,Czerwonych beretów” w takiej oto scenerii spraw­
dzał swq gotowość bojową na poligonie w północ­
ne/ części kraju.

Spadochroniarze VI PDPD wiele dni i nocy spę­
dzili pod gołym niebem wśród lasów, niejednokrot­
nie samodzielnie podejmując decyz/e w sprawie dal­
szych działań. Egzamin ,vvpadł na pic/tkę. Przygotowa­
nia, jakie przedtem prowadzono w calach wykłado­
wych, gabinetach specjalistycznych i na ptzykoszoro-
wych placach ćwiczeń potwierdziły się w praktyce.
Dla spadochroniarzy żadna przeszkoda nie była groź­
no, choć... niebezpieczeństwo czyhało na każdym

miejscu - jak w bajce.
EDMUND PIEKARZ

Zdjęcia: JERZY PIESNIAKIEWICZ
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• O czym dziś się mówi na prywatnych spotkaniach towarzyskich? Bardzo czę­
sto o chorobach i sposobach ich leczenia. A można by mówić o zdrowiu i spo­
sobach jego zwiększania, tylko że na razie niemal nikt o tym nie myśli.

Prof. Nikołaj M. Amośow. — KULTURA

• Wszyscy wielcy łapówkarze, którzy teraz spacerują po więziennych dzie­
dzińcach w Iławie hib Wronkach', też kiedyś zaczynali od schowania do kieszeni
zwiniętej stuzłotówki, która w żadnym razie łapówką nie była...

Wiesław Górnicki — PRZEKRÓJ

<0 Zanim wydoskonalimy ekonomikę i etykę (co kiedyś z pewnością nastąpi),
zastanówmy się już dziś poważnie nad prawdziwym sensem słowa „nowoczes­
ność” i nie pozwólmy go używać w charakterze zasłony dymnej lub wytrycha
de państwowej kasy.

Jerzy Surdykowski — ŻYCIE LITERACKIE

Istnieją ludzie na wysokich stanowiskach, którzy z. przywilejów nie korzy­
stają wcale lub umiarkowanie, inni nadużywają ich zdecydowanie. Może zbyt
rzadko ci ostatni skręcają na tym kark.

Jerzy Urban — POLITYKA
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• Nikt nie narzeka na brak rozumu. £ Czy ucho słyszy to,
czego nie słyszy? • Kiedy widzimy niewidzialne? • Jak nau­
czyć się czytać palcami?

Podobno
dobrem najsprawiedli-

wiej rozdzielonym wśród ludzi
jest rozum — nikt nie narzeka

na jego niedostatek. Wręcz przeciw­
nie nawet, sprawnością umysłu chęt­
nie się chlubimy, w niej upatruje­
my swą wyższość nad zwierzęta­
mi. Myślimy przy tym o swej świa­
domości, czyli o tych wszystkich
procesach myślowych, które dzieją
się niejako „na jawie”, pod pełną
kontrolą jaźni.

Tymczasem nasz system nerwowy
jest o wiele bardziej skomplikowa­
ny niż sobie z tego zdajemy sprawę,
odbiera o wiele więcej bodźców pły­
nących ze świata niż ich dociera
do naszej świadomości.

Od dawna wiadomo, że sprawność
ucha ludzkiego , zamyka się w za­
kresie dźwięków o częstotliwości
16—20 000 Hz. Czy oznacza to, że
ultradźwięki (tony o jeszcze więk­
szej częstotliwości) są zupełnie nie
odbierane przez nasze zmysły? Po­
stanowiono to zbadać w leningra-
dzkim Instytucie im. Pawłowa, W
uczestnikach eksperymentu
biano odruch warunkowy:
ręki dotykającej przewodu
dem. W chwili puszczania
włączano także aparaturę
czającą ultradźwięki. Po pewnym
czasie zrezygnowano z prądu. I oka­
zało się. że badani . automatycznie
cofają rękę li tylko na dźwięk rze­
komo niesłyszalnego tonu o wyso­
kiej częstotliwości. A więc odbiera­
my także ultradźwięki — nie zda­
jemy sobie tylko z tego sprawy!

Nasze zmysły kryją w sobie wię­
cej takich tajemnic. Potrafią przy­
stosowywać się do warunków. Czło­
wiek długo przebywający w ciem­
nościach zaczyna widzieć w podczer­
wieni! Normalnie promieniowanie
podczerwone jest dla nas niewi­
dzialne.

Zmysłem, z posiadania którego
najmniej chyba zdajemy sobie spra­
wę, jest zdolność. wyczuwania zmian
temperatury. Te „czujniki termicz­
ne” rozmieszczone są w skórze i

wyczuwają niezmiernie dokładnie
temperaturę w granicach 10—47 st.
C. Jak stwierdzili seksuolodzy jed­
nym z pierwszych objawów pożą­
dania jest nieznaczne (o ułamki

wyra-
cofanie
z prą-

prądu
wytwa-

stopnia) podniesienie się ciepłoty
brzucha. Jest ono znakomicie — np.
w tańcu — wyczuwane przez skórę
partnera. Toteż propozycja: „pójdź­
my odpocząć” często bywa — za­
zwyczaj nieświadomą — reakcją na

ów wzrost temperatury, delikatną
formą odmowy i próbą oziębienia
(dosłownego) uczuć.

Wyczuwanie różnic temperatury
jest też najprawdopodobniej przy­
czyną fantastycznego zjawiska zwa­
nego wrażliwością derruooot.yczną,
a polegającą na tym, że niektórzy
ludzie potrafią czytać... placami. Nie
chodzi tu bynajmniej o specjalne
pismo dla niewidomych. Roza Ku-
leszowa z ZSRR wodząc (z zawią­
zanymi oczyma) palcem prawej ręki
nad gazetą odczytuje tekst artyku­
łu, opisuje pozycje i wygląd osób
na fotografii, rozróżnia koior strzęp­
ków papieru ukrytych w zamkniętej
kopercie... Nie musi przy tym do­
tykać ich, wyczuwa barwy i litery
nawet przez szybę czy przez plasty­
kową folię.

Jak to się dzieje (a Roza jest jed­
nym z wielu przykładów ludzi po­
siadających taką zdolność)? Naj­
prawdopodobniej jej skóra wyczu­
wa niezmiernie drobne różnice tem­
peratury przedmiotów. Każdy przed­
miot bowiem pochłania, zależnie od
barwy i innych czynników, różną
ilość padającego nań światła i od­
bija je następnie w postaci promie­
niowania podczerwonego, działają­
cego na receptory
skórze.

Czy wrażliwość
jest rzeczą rzadką?
Spotyka się ją
(szczególnie u pewnych gatunków
ryb pozbawionych oczu). Ale częsta
jest też, choć rzadko uświadamiana,
wśród ludzi. Na 50 studentów pod-#
danych ćwiczeniom, 10 nauczyło się
rozpoznawać kolory palcami. Jak
każda jednak umiejętność, i ta musi
być trenowana.

temperatury w

dermooptyczna
O dziwo — nie!
wśród zwierząt

SIGMA

Część danych zaczerpnąłem do felie­
tonu z książki K. Bornnia i S. Man-

eaarskiego ..Tajemnie* parapsycholo­
gii”, wydanej niedawno przez „Iskry”.

♦»

Najpierw Wawel, * następnie oczywiście —

Wieliczka. Według takiej zazwyczaj kolejno­
ści każdy niemal turysta zwiedza atrakcje

naszego regionu. Pewni część gości rezygnuje z

Wieliczki, zwłaszcza w szczycie sezonu turysty­
cznego. gdyż w tym okresie z powodu natłoku
wycieczek, niekiedy zbyt długo oczekiwać trzeba
na zjazd do podziemi Któż jednak nie chciałby
zwiedzić tej największej w Europie Czynnej ko­
palni soJi, w której na 3-kilometrów ej trasie tu­
rystycznej znajduje się 20 zabytkowych komór,
gromadzących ponad 6,5 tysiąca interesujących
eksponatów. O rosnącym zainteresowaniu tym o-

biektem świadczą dwie liczby: w 1960 roku zwie­
dziło go 300 tysięcy turystów, a w roku ubie­
głym aż 800 tysięcy, w tym 100 tysięcy gości z

zagranicy.
Cieszymy się z tego — mówi naczelnik Urzędu

Miejsko-Gminnego w Wieliczce Zdzisław Za­
remba — lećz jako tutejsi gospodarze musimy
stwierdzić, że turyści — choć tak licznie odwie- wszystkim dzięki powstawaniu gospodarstw spe-

1976 roku osiągnęły one wartość 18,5 miliona zło­
tych, a w roku ubiegłym wzrosły do 27 milionów
złotych. Bilans wszystkich tych poczynań okazał
się imponujący, przyniósł on gminie Wieliczce
zdobycie tytułu „Mistrza Gospodarności” w miej­
skim województwie krakowskim za rok 1977.
Złożyły się na to — informuje inspektor działu
planowania i koordynacji terenowej Urzędu
Miejsko-Gminnego Janina Wągrodą — wykona­
ne w czynie społecznym m. in.: budowa sieci wo­
dociągowej o długości 6,3 km w miejscowości
Mała Wieś, sieci gazowej we wsi Brzegi-Grabie.
Przeprowadzona została modernizacja i remonty
szkół, remiz strażackich, obiektów sportowych,
powstało 2.2 km dróg lokalnych oraz 15 km dróg
komunalnych w 22 wsiach. Gmina Wieliczka, li­
cząca 29 wsi osiąga ostatnio także jedne z naj­
lepszych wyników w regionie krakowskim w

dziedzinie .rolnictwa. Dotyczy to głównie hodo­
wli trzody i bydła, rozwijanej pomyślnie przede

czynnych jest 6, natomiast pozostałe zostały za­
sypane. Zamierzamy jednak w tych miejscach
zrekonstruować sześć nadszybi w postaci da­
wnych tzw. klet szybowych; Obiekty te byłyby
świadectwem dawnego górnictwa solnego, a ró­
wnocześnie mieściłyby się w nich restauracje i
pokoje hotelowe. Klety szybowe z chwilą włącze­
nia ich do tras turystycznych z pewnością pod­
niosłyby atrakcyjność Wieliczki. Dodać Warto, żć
obecny stan gastronomii w Wieliczce stanowi do-
bry punkt wyjścia do dalszego jej rozwoju. O-
wocny był tu szczególnie rok 1977, w którym
przybyły łącznie 293 miejsca w nowo otwartych
restauracjach i kawiarniach, w tym 207 miejsc
w lokalach uspołecznionych i 86 — w prywat­
nych. Z zerowym kontem wypada natomiast . .

startować w Wieliczce pod względem hotelar­
stwa. Miasto obecnie nie dysponuje wszak żad­
nym hotelem, oferować może przeto tylko-kwa­
tery prywatne. Potrzebny jest także pawilon re­
cepcyjny dlą oczekujących rfa zjazd do kopalni, i'

SÓL DLA TURYSTY
dzają Wieliczkę — zostawiają jednak bardzo nie­
wiele pieniędzy w mieście. Najczęściej, bowiem,
po zwiedzeniu kopalni wsiadają do autokarów i
odjeżdżają. Same zaś wpływy przekazywane
miastu z tytułu zwiedzania kopalni są niewielkie.
Wynoszą one kilka procent, czyli za ubiegły rok o-

rzymamy kilkadziesiąt tys. zł. Resztę pieniędzy
zatrzymuje sobie kopalnia, która jednak nie za­
rabia na turystyce, jako że uzyskane od gości
wpływy ledwo równoważą koszty ponoszone na

utrzymanie podziemnych obiektów i obsługę ru­
chu turystycznego.

☆ ,

Tak więc, mimo iż małą Wieliczkę odw iedza
wielka rzesza turystów, nie żyje ona z turystyki;
owe kilką procent otrzymywane ze zwiedzania ko­
palni, w porównaniu z potrzebami stanowi nie­
wielką sumę, starczająca zaledwie na przysło­
wiową sól. ...Środki budżetowe natomiast .wy­
starczają tylko na najbardziej niezbędne potrze­
by. Jeśli jednak Wieliczka nieźle radzi. sobie w

gospodarzeniu •
_

.. iJ . ....

ostatnio przez miasto i gminę tytuły „Mistrza
Gospodarności” — zawdzięczać to należy dużej
zapobiegliwości miejscowych władz i inicjaty­
wom społeczeństwa. Z samych tylko zwiększo­
nych dobrowolnie przez mieszkańców miasta i
gminy świadczeń finansowych, w roku 1977
wpłynęło dodatkowo do kasy Urzędu 3.3 miliona
głotyćh. Dużą aktywność przejawią miejscowa
ftedność w dziedzinie czynów społecznych.

wykorzystywaniucjąliśtyęznyeh i lepszemu . . .

gruntów; W samej Wieliczce zbudowano par­
king dla postoju samochodów, posadzono ponad
2 tysiące sztuk drzewek, urządzono plac targo­
wy, przy ul. Pułaskiego, uruchomiono fontannę
w r.ynkui powstały nowe zieleńce i kwietniki.
Słowem, Wieliczka własnymi siłami i środkami,
bez oglądania się na dodatkowe finanse, zdołała
wiele dokonać.

wyposażony w poczekalnię i w niezbędne usługi.
Dotąd bowiem turyści na zjazd do kopalni ocze­
kują pod gołym niebem.

•r

☆
Jeśli jednak spełniać ma ona swoje podstawo­

we funkcje do jakich należy turystyka i lecznic­
two uzdrowiskowe, nie będzie mogła sprostać
tym zadaniom bez odpowiedniej pomocy. Mówia.c
o turystyce idzie o to, aby przyjezdni goście nie
poprzestawali. tylko na zwiedzaniu kopalni, lecz
by wydawali także pieniądze w mieście. Zwła­
szcza, że ma ono interesujące zabytki i ciekawe
do zwiedzania trasy. Ale nie zachęci się tym je­
szcze w dostateczny sposób turystów bez atrak-

..
____ cyjnyeh lokali gastronomicznych, miejsc hotelo-

— o ćżvm świadczą Zdobywane wych i campingów
Z programem rozwoju bazy turystycznej i sa­

natoryjnej zapoznaje mnie główny specjalista
d/s -inwestycji i rozwoju kopalni Wieliczka mgr
inż, Adam Rzekiecki. Nie przypadkowo ten a nie
inny rozmówca, gdyż zarówno przyszłość tury­
styki w mieście, a szczególnie lecznictwa sanato­
ryjnego wiąże się ściśle z kopalnią.

Otóż z istniejących dawniej 24 szybów górni­
czych — mówi inż. Rzekiecki — zachowanych l

☆
Na rozwiązanie czeka istotna ze wszech miar

sprawa lecznictwa sanatoryjnego. Kuracjusze
podziemnego sanatorium od kilkunastu lat mają
niezmiennie do dyspozycji 30 łóżek. Chętnych
jest tymczasem coraz więcej i dlatego lecznictwo
to powinno przejść wreszcie ze stanu tymczaso­
wości i prowizorium na formy nowoczesne o

zamkniętym w pełni cyklu leczenia. Istnieje bo­
wiem możliwość udostępnienia komór. kopalnia­
nych dla jednorazowego pobytu 400 kuracjuszy.
Rzecz nie tkwi jednak w wyborze odpowiedniego
miejsca .dla chorych w kopalni, lecz w budowie
sanatorium na powierzchni. Sprawą budowy ta­
kiego obiektu interesowali się Francuzi a także
jedna z firm zachodnioniemiećkich. Jak na ra­
zie jednak o budowie sanatorium cicho. Przeży­
wamy wprawdzie niezbyt sprzyjającą porę do
wznoszenia tego rodzaju obiektów, niemniej
czas chyba na podjęcie przynajmniej Wstępnych
ustaleń. Jakże istotnym dopełnieniem obecnej
funkcji Wieliczki byłaby-turystyka o rozszerzo­
nym zakresie, a nade wszystko jej funkcja lecz­
nicza, mogąca przynosić pomoc i ulgę dla ludzi
cierpiących na niedomogi óddyehania,

TADEUSZ STEC



Józef Tokarczyk
Brygadzista w Zakładzie Zie­

leni Rejonowego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej
w Piwnicznej, związany ze swą
firmą od 18 lat. Kiedy zaczyna!
pracę, nie wiedział jeszcze, że
jego pasją staną się kwiaty. Do
Zakładu Zieleni przeszedł przy­
padkowo z innego działu przed­
siębiorstwa — dziś w pracy,
jaką wykonuje, widzi najlepszą
możliwość służenia swojemu
miastu.

odcho-
jest to

z nich

Fot. St. Smlerciak

Misterne klomby na piwniczańskim rynku, alejki alpejskie nad Popra­
dem, urokliwy, barwny zakątek przed Łazienkami... Tokarczyk traktuje swą
pracę jak artystyczną twórczość, bo też jest nią w istocie. Komponuje:
z dziesiątków gatunków krzewów i kwiatów o egzotycznie nieraz brzmią­

cych nazwach, powstają żywe ornamenty, zwracające uwagę trafnym do­
borem kolorów, oryginalnych kształtów, wysokim kunsztem i dobrym
smakiem ich twórcy.

Tokarczyk jest skromny, nie szuka uznania, choć cieszy się nim w opinii
kierownictwa przedsiębiorstwa i kolegów. Na zewnątrz pozostaje anoni­
mowy: wystarcza mu satysfakcja, iż jego dzieła zwracają uwagę miesz­
kańców Piwnicznej, że zostają w pamięci przyjeżdżających tu licznie tu­
rystów jako efektowna wizytówka miasta.

—I ludzie obchodzą się troskliwie z moimi klombami, rzadko się .zdarza,
by ktoś coś zniszczył, uszkodził — raczej przez nieuwagę, niż ze złej woli...

...Wydaje mi się, że każdy zawód trzeba wykonywać z przekonaniem,
trzeba go po prostu lubić. Dlatego nie zamieniłbym go, nie odszedłbym ze

swojego przedsiębiorstwa. I trudno jest mi czasem zrozumieć niektórych,
zwłaszcza młodych, imających się przeróżnych zajęć, bez wahania
dzących tam, „gdzie można lepiej zarobić”. Ale i tak myślę, że
postępowanie tylko do pewnego czasu — w końcu kiedyś każdy
znajdzie tę pracę, która przyniesie mu najwięcej satysfakcji.

— Pyta pan, jak rozumiem swe obowiązki, wynikające z funkcji.... . bryga­
dzisty. Moim zdaniem każdy zwierzchnik powinien być przede wszystkim
nauczycielem: winien pokazywać i tłumaczyć, nie „objeżdżać”, jeśli trzeba
— poprawić, kiedy coś nie wychodzi. Myślę, że bardzo wiele w postawie
młodego pracownika zależy od pierwszych jego kontaktów z przełożo­
nymi, z resztą załogi.

Notował: KRZYSZTOF DOBOSZ

LEKARZ
W FABRYCZNEJ HALI

MOTYWACJE Przysłowie powiada, że żadna praca nie hańbi. Jednak
żadna praca nie jest obojętna, w mniejszym lub większym
stopniu powoduje uszczerbek na zdrowiu. Nic więc dziw­
nego, że do sprawy ochrony zdrowia pracowników przy­
kłada się w naszym kraju wielką wagę, czego dowodem

powołanie przed 25 laty wyspecjalizowane! przemysło­
wej służby zdrowia. Miarą tego zainteresowania są rów­
nież słowa wypowiedziane przez I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka w czasie II Krajowej Konferencji Par­
tyjnej: „W realizacji programu społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju, duże znaczenie przywiązujemy do ochrony
człowieka w środowisku pracy’’.

Taki jest właśnie profil przemy­
słowej służby zdrowia w naszym
kraju, różniący się znacznie od

modelu wypracowanego w krajach
zachodnich. Tam lekarz fabryczny
ma za zadanie sprawdzać przydat­
ność pracowników do wykonywania
zawodu, a ludzi niepełnosprawnych
odsuwać od pracy. W Polsce jest
inaczej — zadanie lekarza przemy­
słowego polega nie tylko na bada­
niu pracowników, lecz w głównej
mierze na działalności profilaktycz­
nej. Współczesny człowiek co naj­
mniej trzecią część swego życia spę­
dza w zakładzie pracy i praca ma

istotny wpływ na stan jego zdrowia.
Specyfika przemysłowej służby zdro­
wia — w odróżnieniu od lecznictwa
ogólnego — polega więc na tym, że

tylko ona jest w stanie wykryć
związki przyczynowe między pracą
wykonywaną przez pacjenta, a jego
stanem zdrowia.

W województwie miejskim kra­
kowskim — jak informuje dr med.
Mieczysław Sterecki, dyrektor Spe­
cjalistycznego Przemysłowego Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej, a zarazem wo­
jewódzki specjalista medycyny prze­
mysłowej — z ogólnej liczby ponad
260 tys. osób zatrudnionych w naj­
ważniejszych gałęziach gospodarki
narodowej — przemyśle, budownic­
twie, transporcie i łączności opieką
przemysłowej służby zdrowia w 1977
r. objętych było ponad 80 proc, praco­
wników. Każdy z nich 7-krotnie w

ciągu roku stykał się z lekarzem
przemysłowym, czy to z racji badań
'okresowych, czy też przy okazji za­
sięgania porad. Nic więc dziwnego,
że lekarz przemysłowy przejmuje w

pewnym sensie funkcje lekarza tzw.

„domowego”, a znajomość środowi­
ska pracy wpływa korzystnie na

warunki leczenia. Lekarz rejonowy,
pracujący w otwartej służbie zdro­

wia, zna bowiem dość pobieżnie wa­
runki pracy pacjenta.

Ale lekarz przemysłowy nie może

być tylko pracownikiem służby zdro­
wia — w dużej mierze musi być
również społecznikiem. Od jego do­
brej współpracy z dyrekcją zakładu,
organizacjami politycznymi i zawo­
dowymi zależy, czy swym działa­
niem może wpływać na poprawę
stanu zdrowia załogi. Na co dzień
lekarz przemysłowy musi współdzia­
łać ze służbą BHP oceniając szko­
dliwość warunków na stanowiskach
pracy, dokonując przeglądów sani-
tarno-higieniczńych.

Pomimo prowadzonej od lat sy­
stematycznie poprawy warunków
pracy w zakładach przemysłowych
województwa miejskiego krakow­
skiego, nadal istnieją przedsiębior­
stwa stwarzające zagrożenie dla
zdrowia pracowników z powodu ha­
łasu, pyłów, różnych czynników
chemicznych. W 197T r. stwierdzono
w woj. miejskim S28 przypadków
chorób zawodowych co stanowi
wzrost o ponad 25 proc, w porów­
naniu z rokiem 1976. Dominowało
zawodowe uszkodzenie słuchu (prze­
ważnie wśród pracowników Huty im.
Lenina), na drugim miejscu — cho­
roby zakaźne i inwazyjne, z czego
większość stanowiło wirusowe zapa­
lenie wątroby u pracowników służby
zdrowia stykających s:ę z chorymi,
wreszcie na trzecim miejscu prze­
wlekłe schorzenia dróg oddecho­
wych z niewydolnością oddechową,
w większości zanotowane w Hucie
Aluminium w Skawinie.

Tak duży wzrost ilości stwierdzo­
nych chorób zawodowych mógłby
skłaniać do hiópokóju — czy u pod­
stawy tego wzrostu nie leży pogor­
szenie warunków pracy? Dr Mieczy­
sław Sterecki jest jednak odmien­
nego zdania. To DO ńrostw *

bardziej wnikliwej niż w latach po­
przednich działalności profilaktycz­
nej przemysłowej służby zdrowia 1
związanej z tym wcześniej wykry­
walności schorzeń. Nieprzypadkowo
zresztą sporą ilość przypadków cho­
rób zawodowych odnotowano w Hu­
cie Aluminium w Skawinie — prze­
mysłowa służba zdrowia znajduje się
w centrum zainteresowania dyrek­
tora tego przedsiębiorstwa — Janu­
sza Jóźwika. Podobne zresztą za­
interesowanie wykazuje dyrektor
Zenon Kuś z Przedsiębiorstwa Robót
Zmechanizowanych „Budostal-8” w

Płaszowie. Działająca tam przycho­
dnia udostępniona została również
pracownikom okolicznych zakładów
pracy.

Dąży się zresztą do tworzenia du­
żych, wyspecjalizowanych placówek
przemysłowej służby zdrowia wypo­
sażonych w najnowocześniejszą apa­
raturę. Na jej zakup łożą zakłady
pracy, a w minionym roku Specja­
listyczny Przemysłowy ZOZ otrzy­
mał prawie 2 min zł z Funduszu
Podnoszenia Zdrowotności Krakow­
skiej Rady Związków Zawodowych.

Miarą nowoczesności i aktualnych
możliwości przemysłowej służby
zdrowia mogą być np. urządzenia
znajdujące się w pracowni fizjologi­
cznej SPZOZ kierowanej przez dr
Krystynę Motykę. Cykloergometr,
usprawniony, zresztą przez pracow­
ników ZOZ, pozwala u pacjenta zba­
dać 40 parametrów układu oddecho­
wo-krążeniowego w takich warun­
kach jakie występują na stanowisku
pracy. Dane przetwarzane są z po­
mocą komputera. Z pomocą tych u-

rządzeń można m. in. określić, jakie
schorzenia występują u pracowni­
ków zakładów przemysłowych, jak
również wskazać warunki w jakich
powinien pracować pacjent.

Rozwój mechanizacji i automaty­
zacji w przemyśle rodzi szereg pro­
blemów dla przemysłowej służby
zdrowia. Z roku na rok przybywa
przecież nowych specjalności zawo­
dowych wymagających odpowie­
dnich predyspozycji psychofizycz­
nych pracownika. Wszelkie nowe

technologie i organizacja pracy w

procesie produkcji wymagają inge­
rencji specjalistów-lekarzy i psy­
chologów, którzy najlepiej wiedzą,
jakie warunki muszą zostać spel-
nióne, by praca w jak najmniejszym
stopniu zagrażała zdrowiu człowie­
ka. Służy temu m. in. program roz­
woju ochrony zdrowia załóg robotni-
iwJłL •/ woąewbuziWKi litiejSKim

krakowskim do roku 19M. Takt, żo
sprawy te będą jeszcze w br. te­
matem obrad Rady Narodowej m.

Krakowa podkreśla rangę problemu.
Ochrona zdrowia w środowisku pra­
cy nabiera coraz większego znacze­
nia, co jest dostrzegane również
przez kierownictwa przedsiębiorstw.
W roku minionym w porównaniu z

1976 o 750 .wzrosła ilość stanowisk
pracy chronionej osiągając liczbę
2172. Nie jest to jeszcze wzrost wy­
starczający dla zaspokojenia po­
trzeb, ale sprawy rehabilitacji za­
wodowej, rehabilitacji w miejscu
pracy, bez potrzeby kierowania cho­
rego na rentę coraz bardziej są do­
strzegane.

A w Krakowie sprawa ochrony
zdrowia zatrudnionych ma znacze­
nie szczególne również z uwagi na

specyficzne, niekorzystne warunki
klimatyczne występujące w naszym
mieście. Wystarczy podać, że jeżeli
w 1977 r. w skali kraju liczba dni
niezdolności do pracy na 100 zatrud­
nionych z powodu chorób serca wy­
nosiła 86, to w woj. miejskim kra­
kowskim 128, a w dzielnicy Śród­
mieście aż 171. Podobnie w przy­
padku ostrego zapalenia dróg odde­
chowych w 1977 r. przeciętnie w

Polsce udzielono 193 dni zwolnień
od pracy na 100 zatrudnionych, ale
w. woj. miejskim z tego samego po­
wodu 250 dni, zaś w dzielnicy Śród­
mieście aż 326 dni.

Klimat więc niekorzystnie wpły­
wa na statystykę absencji chorobo­
wej, a dodać tu jeszcze trzeba za­
pylenie. Pod względem ilości pyłów
spadających na Kraków zajmujemy
po Katowicach drugie miejsce w

kraju, ale z uwagi na toksyczność
i szkodliwość owych pyłów — nie­
chlubne pierwsze.

Klimat i zapylenie to jednak czyn­
niki, których z dnia na dzień wyeli­
minować nie można. O dobrej pracy
krakowskiej przemysłowej służby
zdrowia może natomiast świadczyć
fakt, że W województwie miejskim
krakowskim zanotowano niższy niż
w kraju wskaźnik absencji chorobo­
wej spowodowanej wypadkami i za­
truciami w pracy. Ba, ilość zatruć
poza zakładem pracy (np. zatruć
grzybami) znacznie przekracza licz­
bę zatruć związanych z pracą.
Wpływ na ten stan ma na pewno
dobra praca lekarzy przemysłowych
i służb BHP.

WOJCIECH MACHNICKI

RODZINNE
DOMY DZIECKA

(I) ;■ ŚCIANA
POŁUDNIOWO-ZACHODNIA

— Mam teraz u siebie dziesięcioro
dzieci w różnym wieku. Pierwsze
dziecko z domu dziecka wzięłam przed
9 laty.

— Sporo czasu, sporo doświadczeń.
Czy zdarzają się kłopoty wychowaw­
cze?

— Jak w każdej rodzinie. Nieraz
trzeba długo się zastanawiać, sięgnąć
po literaturę fachową, by postąpić jak
należy. Po kilkuletnim pobycie w do­
mu dziecka moi malcy są uczuciowo
zachwiani, mają kompleksy. Aby to

wyrównać trzeba czasu i cierpliwości.
— Jak najecie sobie radę z prowa­

dzeniem tak dużego gospodarstwa?
— Starsze pomagają młodszym,

sprzątają wspólnie. Ta wzajemna tro­
ska o dom sprzyja wytworzeniu się
więzi między dziećmi. A przecież to

jest celem instytucji rodzinnego domu
dziecka. Stworzenie warunków, w ja­
kich funkcjonuje wielodzietna rodzina.

— Czy dzieci kontaktują się z natu­
ralnymi matkami?

— Jak dotąd nie zdarzyło się (jakie
to przykre!), by matka naturalna
chciała dziecko odwiedzić. A przecież
przez te lata kilkoro ode mnie już ode­
szło. Dziewczynki powychodziły za

mąż, jeden chłopiec skończył medycy­
nę, drugi jeszcze studiuje. Każde świę­
ta spędzamy wszyscy razem, w domu...

Taśma się kończy.
Dr Wanda Klominek, kierowniczka

Ośrodka Opiekuńczo-Adopcyjnego TPD
dodaje, że pani WANDA BYSZEWSKA,
z którą rozmawiała, rozpoczęła pracę
z dziećmi zanim jeszcze wyszło za­
rządzenie Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania w tej sprawie. Była to pla­
cówka jedna z pierwszych w kraju. Jak
się okazało taka forma opieki nad
dziećmi zdała egzamin. W innych wo­
jewództwach już powołano sporo takich
domów.

W Krakowie dopiero w tym roku
spółdzielczość mieszkaniowa przekaże
na ten cel kilka mieszkań.

☆
Zgodnie z zasadami określonymi w

zarządzeniu z 15 maja 1976 r. kandy­
daci do prowadzenia takich domów po­
winni posiadać co najmniej średnie
wykształcenie. Będą wynagradzani we­
dług stawek obowiązujących dla wy­
chowawców w paiistwowych domach,
natomiast na utrzymanie każdego
dziecka przekazywane będą kwoty zry­
czałtowane — ok. 1600 żl miesięcznie.
Co jeszcze jest ważne: do takiego do­
mu zostanie skierowanych 6—10 dzieci
w różnym wieku, ale nie naraz, a w

pewnych odstępach czasu, aby mogła
prawidłowo przebiegać adaptacja w

nowym środowisku. .

Zarządzenie Ministerstwa Oświaty
jest obszerne, bardzo szczegółowo for­
mułuje zakres praw i obowiązków wy­
chowawców oraz wychowanków. Moż­
na się z nim zapoznać w krakowskim
ośrodku TPD przy ul. Czarnowiejskiej
8, tam też zasięgnąć dokładnych infor­
macji. Myślę, że wiele osób zdecyduje
się wziąć na siebie ten obowiązek.

Doświadczenia pani Wandy Byszew-
skiej z Krynicy przekonują, że jest to

najwłaściwsza forma opieki nad niech­
cianymi w swoich naturalnych rodzi­
nach dziećmi. Najstaranniej prowadzo­
ny dom dziecka, najofiarniejsi wycho­
wawcy nie są przecież w stanie zape­
wnić wychowankom warunków domo­
wych, przygotować ich w pełni do ży­
cia w rodzinie i społeczeństwie. Dla­
tego cieszy bardzo fakt, że dzięki ta­
kim rodzinnym domom uda się zmniej­
szyć liczbę dzieci chorych na chorobę
sieroctwa.

ELŻBIETA DZIWISZ

„Jeszcze dziesięć wolnych kroków i nagle, po
dwóch miesiącach zmagań, świat otworzył się
przede mną nowym, cudownym widokiem. Sta­
liśmy pod wierzchołkiem Nuntse i patrzyliśmy
na bezgraniczny krajobraz brązowych, falistych
wzgórz z rzadka poubieranych w białe śniegowe
Czapy. Nie było nawet najmniejszej mgiełki.
Każde wzniesienie rysowało się ostro w mroź­
nym, rozrzedzonym powietrzu. Widok ten był
bardziej uderzający niż sceneria Ecerestu wyra­
stającego tuż za naszymi plecami. Jego wierz­
chołek górował nad nami różnicą tysiąca me­
trów. Przysadzista piramida czarnych skał, po-
żyłkowana pasmami śniegu i lodu, zawieszona
wysoko nad próżnią Kotła Zachodniego. Skręcili­
śmy w prawo i podążaliśmy grania do jej naj­
wyższego punktu. Niewielka śnieżna turniczka
posiadła zaledwie tyle miejsca żeby nas pomie­
ścić. Ciężko dysząc opadłem na śnieg. Ze szczytu
zobaczyłem ją dokładnie — wspaniały widok na

południowo-zachodnią ścianę Enerestu. Nie wie­
działem wtedy, że w niedalekiej przyszłości na­
rodzi się moje pragnienie zdobycia jej. Wydawa­
ło mi się, że właśnie osiągnęliśmy kres własnych
możliwości. Nie byliśmy wówczas przygotowani
żeby chociaż pomyśleć o podjęciu tak trudnej
wspinaczki na tak dużej wysokości. Może wła­
śnie dlatego bardziej utkwił w mojej pamięci, o-

brctzi wzgórz Tybetu zdających się sięgać do naj­
dalszych krańców świata”.

ak pisał Christain Bonington w roku 1965,
kiedy alpiniści zaczęli rozważać możliwość
pokonania poł.-zach. zerwy Everestu. Będąc

najwyższą i najtrudniejszą ścianą najwyższej gó­
ry świata stanowiła oczywiste wyzwanie. Na on-

czas etap sportowej eksploracji Himalajów do­
piero się zaczynał, a. alpinistom nawet nie śniło
się jeszcze o jumarach, specjalnych aparatach
zaciskowych służących do wychodzenia po li­
nach. Tymczasem, w roku 1966 na skutek incy­
dentów granicznych spowodowanych wojną
chińsko-indyjską, rząd Nepalu zamknął granice
dla wypraw. Pomimo to niektóre środowiska al­
pinistyczne trwały przy pomyśle zdobycia poł.-
zach. ściany Ererestu. Kandydatami numer je­
den stali się Japończycy, którzy planowali zaata­
kować ją przy pierwszej sposobności. Posiadali
już olbrzymie doświadczenie organizując coro­
cznie liczbę wypraw himalajskich dorównującą
liczbie wszystkich pozostałych wypraw w te gó­
ry Stali się też częstymi gośćmi w Alpach.

Rok 1969, kiedy Nepal ponownie otwiera swo­
je granice, początkuje okres sportowej eksplora­
cji Everestu. Już wiosną i jesienia u stóp poł.-
zach. ścianv pojawiają się rekonesansowe zesDO-
ły japońskie z zadaniem pokonania jak najdłuż­
szego jej odcinka. Wiosną następnego roku pod
Ęyerest’ zawitała wyprawa zasadnicza, jedna z

największych ekspedycji w historii alpinizmu. W
jej skład weszło bez mała 150 alpinistów, Szer­
pów, dziennikarzy i filmowców oraz narciarzy
planująych zjechać z możliwie największej wy­
sokości.

W pierwszych dniach trwania wyprawy, pod­
czas pokonywania lodospadu Khumbu zdarzyły
się dwa wypadki pociągające za sobą śmierć
siedmiu Szerpów Wywarło to druzgocący wpływ
na kondycję psychiczną członków ekspedycji ale
Saburo Mątsukata, jej siedemdziesięcioletni kie­
rownik, potrafił utrzymać kontrolę nad biegiem
wydarzeń. Wkrótce założono obóz 2 u podstawy
pcł.-zach. ściany. Obóz ten odgrywa rolę bazy

Fot. T. Piotrowski

wysuniętej każdej wyprawy atakującej Eyerest
od południa. Pokonanie lodospadu jest niemal
najważniejszym etapem wszystkich wypraw do
sanktuarium Everestu. Stanowi on naturalne
przedłużenie lodowca Khunbu, gigantycznej rzeki
lodu, której źródła znajdują się na stokach Eve-
restu i sąsiedniego Lhotse. Tworzy on bramę do
Kotła Zachodniego, najwspanialszej kotliny gór­
skiej wciśniętej pomiędzy flanki Everestu, Lhot­
se i niewiarygodny mur Nuptse. Ta ogromna za­
marznięta katarakta opada 1000-metrowym u-
skókiem pomiędzy zboczami Everestu i Ńuptse.
Jak na ironię, wspólna trasa wiodąca przez lodo­
spad jest najbardziej niebezpiecznym odcinkiem
wszystkich dróg znajdujących się po południo­
wej stronie całego masywu i żadna ekspedycja
nie jest w stanie uniknąć jej obiektywnych nie­
bezpieczeństw. Ogromny, powolny napór lodo­
wca w Kotle Zachodnim miażdży lód i spycha go
w dół zamieniając gładką rzekę lodu w chaos
szczelin, lodowych ścian i turni, z których wszy­
stkie muszą w końcu runąć. Znalezienie bezpie­
cznego przejścia przez ten labirynt jest czaso­
chłonne i niemożliwe bez ubycia specjalnych
duraluminiowych drabin oraz posiada pierwszo­
rzędny wpływ na ostateczny wynik wyprawy.
Ryzyko wzrasta odpowiednio do liczby osób po­
ruszających się po lodowcu.

W trakcie wyprawy japońskiej przez odcinek
ten przewijało się często nawet 150 osób dzien­
nie, transportując ładunki konieczne do założe­
nia następnych obozów i zaopatrzenia dwu baz
wysuniętych, które powstały zgodnie z planem
zaatakowania dwu dróg jednocześnie. Wyprawie
jednak nadal towarzyszył brak szczęścia.

W ostatnich dniach kwietnia, w obozie 1, pod­
czas spożywania wieczornego posiłku zmarł na

atak serca Narita, jeden z Japończyków. Wypa­
dek ten sparaliżował akcję powodując zejście

wszystkich uczestników do bazy na ceremonię
pogrzebową. Jedenastu z tóeh zajęło się trans­
portem ciała zmarłego kolegi w doliny celem do­
konania kremacji zwłok.

Wspomina Hirorni Ohtsuka, zastępca kierowni­
ka wyprawy: „Był to olbrzymi wstrząs dla każ­
dego z nas. Narita należał do najmłodszych (28) i
najsilniejszych członków zespołu. Zdawało się
wprost niewiarygodne, że taka rzecz mogła się w

ogóle zdarzyć. Pamiętam jak tego wieczoru ma­
chał nam na pożegnanie kiedy schodziliśmy na

dół. Jego śmierć wydawała się czymś nierealnym.
Prawdą jest, że kiedy zakładaliśmy bazę nie czuł
się najlepiej ale po tygodniowym wypoczynku w

najbliższej osadzie powrócił do doskonałej formy
i natychmiast, włączył się do akcji. Niejdnokrot-
nie zastanawiałem się czy powodem mógł być
brak aklimatyzacji. Lekarze wyprawy nie potra­

fili dać jednoznacznej odpowiedzi”.
Zmagania z górą trwały nadal. Dzięki skiero­

waniu głównych sił na drogę, którą pokonała
wyprawa lorda Hunta już w 1953 roku, ekspedy­
cja odniosła połowiczne zwycięstwo. 11 i 12 maja
szczyt osiągnęło trzech Japończyków i jeden
Szerpa. Inaczej miały się rzeczy na ścianie, gdzie
alpinistom udało się założyć obóz 4 i wyjść na

wysokość około 7.800 m Dotarli zaledwie do po­
czątku właściwych trudności a i tak przyszło im
wspinać się w trudnym, skalnym terenie jakiego
dotychczas nikt nie pokonywał na tak dużej wy­
sokości Schodząc do jednego z niżej położonych
obozów, gdzie chcieli nabrać sił do kontynuowa­
nia ataku dwaj z nich zostali poważnie zranieni
przez spadające odłamki skalne. W kilka dni
później nadeszło głębokie załamanie pogody co

ostatecznie zadecydowało o wycofaniu się wy­
prawy.

MAREK BRNIAK



Sceneria dzika i równocześnie wipaniała: nad Kaspro­
wym Wierchem przewala się wiatr niosący tumany
gęstej mgły. Stanęły wyciągi. Z Kotła dochodzi zgrzyt

setek nart krających krawędziami oblodzone miejsca.
Nie widzę w tym mleku nikogo, ale nie ulega wątpliwo­
ści, że wokół mnie rozgrywa się coroczny marcowy spek­
takl narciarski. Dzisiaj jestem umówiony w Komitecie
Miejskim Partii z ludźmi, którzy źyją blisko tej najpięk­
niejszej dyscypliny sportowej. Chcę ich zapytać o trudne
sprawy. Dlaczego mimo sporych tradycji i sukcesów
Bronka Czecha, Marusarzów, Gąsieniców, Bachledów
wciąż nie możemy zbudować narciarstwa tak silnego jak
polska lekkoatletyka, siatkówka, piłka nożna? Czy jest
to wina trenerów, zawodników, czy może złej organizacji
pracy?

Przemyśliwuję jak sformułować pytania, kiedy nagle z

tej mgły wąskim trawersem spada na przełęcz gromada
maluchów pędzących jak szatany. Jadą pewnie i śmiało.
Pierwszy z nich zatoczył miękki łuk na ostatniej mul­
dzie trawersu i zwrócony twarzą ku kolegom krzyknął
podnosząc prawą rękę do góry: — Trzeci batalion strzel-
ców podhalańskich, za mną!

Odpowiedział mu chóralny młody śmiech i natychmiast
wszyscy runęli w dół. Dźwięczy mi w uszach ich radość,
kiedy siedzę już obok ANDRZEJA BACHLEDY, STEFA­
NA DZIEDZICA, ROMANA SZURLEJA i ANDRZEJA
SZYMKIEWICZA. 7* łwl Komitet Wojewódzki
PZPR w Nowym Sączu bicrze na warsztat temat rozwo­
ju Kuitrjw fizycznej i sportu, więc byłoby dobrze wła­
śnie w tym gronie otwarcie porozmawiać o sytuacji w na­
szym narciarstwie. Przedstawiam swoje wątpliwości i

zdążyłem zanoto-się dyskusja, której okruchyzaczyna
wać.
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ANDRZEJ SZYMKIEWICZ, łekretam KM PZPR:
— Podczas pobytu w NRD gospodarze zaproponowali

mi w pewnym momencie zmianę trasy. Pojechaliśmy do
małej wsi, która posiada skocznię igelitową. Zastaliśmy
tam — w środku lipca — dwudziestu chłopców ze szkoły

podstawowej ćwiczących pod okiem sześciu fachowców.
Spytałem, ile mają takich obiektów w kraju. N’kt nie
umiał odpowiedzieć, gdyż skoczni krytych igelitem jest
w NRD rzeczywiście bardzo dużo.

ROMAN SZURLEJ, ppłk., sekretarz POP zakopiańskie­
go środowiska sportowego (do której należy wielu mis­
trzów7 i trenerów7, m. in. Józef Łuszczek i Edward Budny):

Pozostańmy przy skokach. W tej konkurencji mamy
kilkuletnie opóźnienia i zaniedbania. Skoczni igelitowych
jest wciąż mało. Zawodnicy rekrutują się z podhalań­
skich wiosek, bo w samym Zakopanem młodzież wybie­
ra inne dyscypliny. Trzeba więc dowozić ich z Chocho­

łowa, Dzianisza, Zębu. A bardziej racjonalne byłoby do­
jeżdżanie trenerów.

Kiedyś starczała buła i chopka. Dziś nie ma już takiego
parcia młodzieży do skoków, więc np. Bobak powinien
mieć skocznię igelitową w swojej wsi, wtedy dziatwa
garnęłaby się do treningów pod jego okiem. Można budo­
wać takie obiekty w czynie społecznym, potrzebny byłby
tylko igelit.

STEFAN DZIEDZIC, wielokrotny mistrz Polski:
Polacy są zdolni i odważni. Mówię to jako człowiek,

który przez 10 lat stariov:ał zarówno w konkurencjach
alpejskich jak i klasycznych. Dysponujemy dobrym ma­
teriałem ludzkim, a mimo to nie mamy obecnie odważ­
nych skoczków. Jedni stali się ostrożni w wyniku kon­
tuzji, innych trener nie dopinguje z obawy, że wykruszy
się mu kadra, stanowczo zbyt wąska. Ponadto: nie roz­
liczamy trenerów, bo jest ich po prostu mało i kto zary­
zykuje ocenę, może stracie szkoleniowca. Trenerzy klu­
bowi nie korzystają z kontaktów międzynarodowych, gdyż
za granicę jadą z reguły tylko trenerzy kadry narodowej.
Kluby takich możliwości nie mają.

Pora odpowiedzieć sobie na pytanie.' robimy czy nie
wyczynowe narciarstwo w Polsce? Jeśli — tak, to klub
musi być podstawą pracy, a szkolenie centralne uzupeł­
nieniem. Potrzebna jest wtedy specjalizacja poszczegól­
nych sekcji i odpowiednie finansowanie wyczynowców,
gdyż sport jako hobby dawno się skończył i np. Łuszczek
z Budnym pracują ciężko 6 godzin dziennie, co oczywi­
ście eliminuje takiego zawodnika na kilka lat z wykony­
wania zawodu.-

ANDRZEJ BACHLEDA:
— Nie byłbym skory oceniać naszych trenerów, gdyż

nje stworzono dotąd właściwych warunków dla zawodni­
ków uprawiających narciarstwo w Polsce. Ponadto je-

atefajy jedynym krajem, gdzie zawodnik odchodzi ad
aportu po zakończeniu kariery. Wskutek tego w kraju, w

którym jeździ na deskach więcej niż milion ludzi, ta
cała piramida nie jest dostatecznie związana, rwie się
ciągłość, doświadczenia nie są właściwie spożytkowane.

STEFAN DZIEDZIC:
— Warunki śniegowe mamy w Polsce lepsze niż w

NRD. Skoczka i bięgacza wysokiej klasy można więc i u

nas wychować. Szwankuje jednak wiele spraw organiza­
cyjnych, socjalno-bytowych i potrzebny jest nowoczesny,
nie chałupniczy system pracy trenerskiej.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ:
— Porównajmy pracę Gmocha i Budnego. Trener pił­

karzy ma do dyspozycji analizy toydolnościowe, psycho­
logiczne, ma bank informacji. Budny nie ma pewnie na­
wet filmu z biegu Łuszczka w Lahti. Trener narciarski
nie jest wsparty środkami technicznymi. Poza tym każdy

sukces trenera kończył się tradycyjnie ostrą nagonką za­
wistnych konkurentów. Budny ma szczęście, jest pierw­
szym wyjątkiem od reguły.

ROMAN SZURLEJ:
— Powiedzmy i to, że na uzbrojenie techniczne pracy

trenera wielkich inwestycji nie trzeba.
ANDRZEJ SZYMKIEKICZ:
— Dokończę listę niedostatków: odbywa się zbyt mało

zawodów, brakuje sędziów i działaczy, których pracę
trochę zohydziliśmy. Ponadto zmieniły się cele sportu.
Kogo interesuje miejsce w drugiej dziesiątce? Liczy się
głównie zwycięstwo, medal. Dawniej można było i biegać,
i skakać. Dziś nawet w slalomach nastąpiła specjalizacja..

Sukces Budnego powinien pomóc trenerom przełamać
kompleksy:

ANDRZEJ BACHLEDA:
— Trochę megalomanii widzę w postawie kibiców: nie

będąc potęgą narciarską oczekujemy od swych reprezen­
tantów wyłącznie medali, a miejsce trochę tylko dalsze
rozczarowuje.

Przy okazji pragnę poinformować, że duże koncerny
produkujące sprzęt przestawiają się na popieranie za­
wodników nie tylko ze swego kraju. Studia, jakie prowa­
dzą producenci, wskazują, że więcej motywacji wykazują
zawodnicy z krajów wschodniej Europy.

STEFAN DZIEDZIC:
— My natomiast nie umiemy na sukcesie swego za­

wodnika wygrać własnych interesów. A we władzach
FIS-u straciliśmy ludzi znających obce języki. Kiedy Ję­
drzej Roj nie pojechał na kongres do Bazylei, rezultat
jest taki, że najbliższy Puchar Europy rozgrywany będzie
w Polsce dopiero po roku 1981. Z pozycją we władzach
międzynarodowego narciarstwa wiąże się też obsada Me­
moriału Bronka Czecha i Heleny Marusarzówny...

ANDRZEJ BACHLEDA:
— Warunkiem odbudowy narciarstwa jest niezerwa-

nie łańcucha między zawodnikami, którzy już zdobyli
pewną pozycję, a ich bezpośrednim zapleczem, które trze­
ba podciągnąć. Dalej: konsekwentnie trzeba rozwijać ba­
zę, np. stok na Nosalu musi być stale czynny i dostępny
dla młodzieży. Następnie należy udostępnić — a to zna­
czy uzbroić — morenę Świńskiego Kotła oraz zbudować
stok ze sztucznym naśnieżeniem.

STEFAN DZIEDZIC:
— Jeśli nie przeforsujemy nowego wyciągu na Pośred­

ni Goryczkowy oraz nie przystosujemy rejonu Krokwi
dla narciarstwa alpejskiego, to nie ma mowy o poważnej
pracy szkoleniowej.

ANDRZEJ BACHLEDA:
— Pragnę też zwrócić uwagę, że w odległości kilkudzie­

sięciu kilometrów znajdują się dobrze zagospodarowane

Tatry Wysokie po słowackiej stronie granicy. Nasze Ta­
try są małe i dlatego przyszłość narciarstwa zależy od
dialogu z dyrekcją Parku Narodowego. Przecież oni nie
dla świstaków troszczą się o ten rezerwat przyrody! Za­
gospodarowanie Krokwi to odciążenie Tatr. Trzeba rap­
tem zrobić parę przecinek leśnych.

Obecny tłok przy wyciągach jest nie do utrzymania.
Ludzie narzekają, zamiast odpoczywać wpadają w stresy,
młodzi uczą się krętactwa.

STEFAN DZIEDZIC:
— Tu znajduje się jedyny w Polsce obszar o charakte­

rze alpęjskim i poświęcenie trzech dolin tatrzańskich dla
narciarstwa zagroziłoby przyrodzie.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ:
— Osobiście sądzę, że rozwiązaniem problemu byłoby

zrewidowanie dotychczasowych zasad ruchu turystyczne­
go. Nie każda wycieczka musi kierować się do Zakopane­
go i nie każdy narciarz powinien przyjeżdżać w Tatry.
Kłócą się uczeni o owce w-Tatrach, a towarzysze postu­
lujecie budowę nowych wyciągów Patrzmy realnie!

Z poruszonych w dyskusji spraw chciałbym odnotować
jeszcze postulat lepszej propagandy nielicznych zawodów
narciarskich, racjonalnego układania kalendarza startów,
ukrócenia samowoli w odwoływaniu trenerów, dostępno­
ści sprzętu sportowego oraz lepszej opieki lekarskiej.

Generalnie powtarza się w rozmowach o polskim nar­
ciarstwie przekonanie, że obecne struktury' organizacyj­
ne dyscyplin zimowych wymagają dalszego doskonalenia
i temat ten niewątpliwie podejmie przewidziane na fi
kwietnia Plenum KW PZPR w Nowym Sączu, pierwsze
po reformie administracyjnej kraju poświęcone w całości
sprawom kultury fizycznej i sportu.

ADAM OGORZAŁEK

FILM POWAŻMY: DLA KOGO?
Ostatnie „Konfrontacje” dały

znów naszej krytyce okazję do

stwierdzeń, że coraz wyraźniej
widoczny jest podział kina na

poważne i rozrywkowe. Czy na­
prawdę? I co to właściwie znaczy:
film poważny?

Przede wszystkim proponowałbym pa­
miętać o tym, żę pojęcie powagi jest
wyjątkowo względne, i to nie tylko W

sztuce; zwróćmy-''uwagę na arcypóważfiy
w swoim założeniu ceremoniał dyplomaty­
czny i gesty mężów stanu sprzed pół
wieku: dziś w niejednym wypadku jest
to cyrk, beczka śmiechu, autoparodia. Nic
więc dziwnego, że i to, co w kinie swego
czasu było bardzo serio, co z nabożeń­
stwem dotykało wręcz filozofii bytu, ak­
tualnie nadaje się najczęściej tylko uo

zamknięcia na cztery spusty w muzeum

(wiecznie trwają tylko nieliczne dzieła
wybitne, no i te stworzone w konwencji
niewymyślnej i prawie ponadczasowej —

a więc komedie, a więc dojrzałe wester­
ny). Krótko mówiąc, na szacunek, na

traktowanie serio zasługuje tylko to, co

może interesować inteligentnego widza
naprawdę, tu i teraz.

Powinńo więc nie być rozgrzeszenia dla
filmów poważnych, ale rozbawiających
swoim nadęciem; poważnych, ale nu­
dnych; poważnych, ale nieudolnych i głu­
pich. Powinno. Zbyt często nie jest. I tu

sęk, na którym lamią się z jednej strony
zamiary organizatorów życia kulturalnego,
a z drugiej — najlepsze intencje widza,
który nie uważa się za półgłówka, ale nie
ma też cierpliwości pustelnika. Do kina

nie chodzi się na rekolekcje! — Jęczy ów
widz i pędzi na SKRZYDEŁKO CZY
NÓŻKĘ z de Funesem, po czym dalej
narzeka, że to idiotyczne (no ale przy­
najmniej głowa i siedzenie nie bolą). A w

dalszej konsekwencji nasz widz, raz i dru­
gi zniechęcony, daje sobie spokój zarówno
z poszukiwaniem ciekawych propozycji
intelektualnych, jak z wymaganiami wo­
bec kina rozrywkowego, uspokajając się,
że szkoda wysiłku. W rezultacie gubi kon­
takt z wszechstronnością- obrazowania
zmieniającej się rzeczywistości, dawaną
przez kino, najsilniej pulsujące rytmem-
życia. Strata? Strata. Dla wszystkich. Dla
świadomości powszechnej.

Jest bowiem rzeczą znaną w teorii i
sprawdzalną w praktyce, że nieoglądanie
filmów lub ograniczanie się do JANOSI­
KA w telewizji prowadzi do pewnego ro­
dzaju analfabetyzmu: szanowni profesoro­
wie, którym kiedyś tam przychodzi zapo­
znać się z filmem o skomplikowanej for­
mie narracji, po prostu nie mogą nawet
zrozumieć jego treści, choć oczywiście nie
brak im ani wyobraźni, ani umiejętności
logicznego myślenia. Każda sztuka two­
rzy system znaków i konwencji; kto z

tym systemem się nie oswoił, siedzi w

ciemnej sali jak na tureckim kazaniu.
Może się nam to wydawać dzisiaj nie­
prawdopodobne, ale 65 lat temu proble­
mem było przedstawienie akcji, toczącej
się równolegle w dwu miejscach. Chodzi­
ło o bohaterkę w Anglii i jej ukochanego
na bezludnej wyspie. Wielki reżyser D.
W. Girffith (któremu cześć oddaje
NICKELODEON, właśnie u nas wyświe­
tlany) zaproponował wtedy śmiały wyna­
lazek: cięcie montażowe. Producenci na

to: ależ panie! Przecież wszyscy zrozu­
mieją, że albo dom bohaterki stoi na tej
wyspie, albo wyspa leży w środku Anglii!

Dzisiaj na ogół nie mamy kłopotów ani
z przeskokami czasoprzestrzennymi, ani z

rozróżnianiem snu i wyobrażenia od
prawdy (choć bywamy wystawiani na

ciężkie próby, jak w OPATRZNOŚCI); są
jednak struktury opowiadania bardziej
skomplikowane, i bywało, że nikt w Pol­
sce nie potrafił dorzecznie podać prze­
biegu akcji oraz sensu ODYSSEI KOSMI­
CZNEJ czy BULLITTA. Zatem: filmu
trzeba się uczyć tak, jak czytania (stąd
wiedza o sztuce ekranu wchodzi do pro­
gramów szkolnych).

Ale jest jeszcze druga sprawa. Nie ist­
niałaby,’ gdyby rzeczywiście nastąpił roz­
wód filmu intelektualnego i rozrywkowe­
go, polaryzacja, którą

’

podsumowując
„Konfrontacje” w „Polityce” — gromko
ogłasza niezrównany w uogólnieniach
Zygmunt Kałużyński. Aliści rozwód nie
nastąpił, i mamy na to liczne przykłady
już chociażby w kinie sensacyjnym, któ­
rego trudno za rozrywkę nie uznać, a

które mówi jednak o kwestiach bardzo
zasadniczych, i td wcale nie metodą kawa
na ławę (proszę bardzo: wyżej wspom­
niany BULLITT, albo włoscy SZACOWNI
NIEBOSZCZYCY). Oczywiście: są tematy,
których atrakcyjnością podeprzeć się nie
da (cóż, tak było zawsze). Problem w

tym, czy kino rozrywkowe wyrzeka się
refleksji serio i intelektualizmu? Otóż się
nie wyrzeka, na całe szczęście, tak, jak
nie wyrzeka się obserwacji rzeczywistości:
z prawdziwą więc radością ci, którzy lubią
się bawić i myśleć równocześnie, mogą
witać taki przygodowy flm kostiumowy,
jak POWRÓT ROBINA HOODA, taką
komedię, jak TRANSAMERICAN EX-
PRESS, taka fantazję naukowa, jak 2001:
ODYSEJA KOSMICZNA i taki dramat
sensacyjny, jak PRZEPRASZAM, CZY

TU BIJĄ7, który dowodzi, że można ro­
bić kino-syntezę także w Polsce.

A więc da się pogodzić myśl i atrakcję,
rozwodu nie ma, i stąd właśnie wspom­
niany drugi problem: umiejętności odczy­
tania intencji autorów. Problem, który u

nas wcale nie jest taki mały. Z dwóch
zasadniczych powodów: po pierwsze, przez
długi okres czasu (w latach pięćdziesią­
tych) byliśmy pozbawieni kontaktu z ki­
nem rozwijającym się myślowo i obycza­
jowo, i tego zacofania nie da się łatwo
nadrobić; po drugie, zajmowaliśmy wobec
sztuki zbyt długo pozycję dętą, która ka-.
zała kino-'traktować jako błyskotkę dla
gawiedzi, a nieudolność lansowania fil­
mów ambitnych utrudniała właściwe zro­
zumienie tego, czym w istocie jest wy­
miana myśli poprzćz ekran. Rezultaty: in­
teligentny Francuz czy Anglik z łatwością
rozumie konwencję, umowność stylu, w

jakim film został nakręcony, a w odbio­
rze przesłania autora, zupełnie mu nie
przeszkadzają wszelkie atrakcyjności ob­
razu, od pirotechniki do strip-teasu, które
traktuje z pobłażliwością, choć miło mu

je oglądać. Co zaś u nas? U nas bitwy
przy wejściu na CASANOVĘ (który jest
przecie szyderczym traktatem filozoficz­
nym o nędzy -pewnego stylu egzystencji!)
oraz z wypiekami pisane korespondencje
zagraniczne bywalców, którzy mieli oka­
zję to i owo zobaczyć. Jakie są rezultaty
tych korespondencji i co jeszcze przeszka­
dza nam we właściwej ocenie wartości
oraz sensu filmów z ambicjami myślowy­
mi, postaram się opisać w drugiej części
tych spostrzeżeń, które — mam nadzieję
— mogą zainteresowanym nasunąć pew­
ne wnioski

ADAM GARBICZ

Parę 4ni prawłtaiwle wiosennych, które nas właściwie la-
skoczyły, uświadomiło nim, jak bardao spragnieni jesteśmy
ciepła i słońca, zapachu ledwo rozkwitłych, pierwszych kwia­
tów. Miałem niedawno okazję parę dni spędzić z przyjaciół­
mi w miejscowości, którą od lat wspólnie hołubimy — Tyli­
czu. Spokój, cisza, ■wokół góry przybierając* z nadejściem
każdej nowej pory roku najprzedziwniejsze barwy... Warto
wsłuchać się, wczuć w pierwsze kroki Wiosny.

POEZJA

I znów chciałbym zaanonsować ukazanie się kotejnego to­
miku wierszy jednego z naszych znajomych z „Kromki”,
którego twórczość prezentowaliśmy na naszych łamach. MA­
RIAN CZEPIEC — bo o nim mowa — mimo że należy już
do trochę starszego pokolenia poetów (debiutował w 1957 i.)
od lat związany był z Krakowskim Ośrodkiem KKMP. W
1969 r. ukazał się jego pierwszy tomik „Marsz korników”
a zaraz potem drugi — „Zapis ziemi”. Po dłuższej przerwie
mamy okazję przeczytać jego nowe wiersze zebrane w tom

pt. „Miniatury”, który ukazał się nakładem Wydawnictwa
Literackiego. Z tomu tego zaczerpnąłem prezentowany
wi ersz:

KOŁYSANKA

Patrzę na ciebie »

z wieży naszej małości

z ambony serca

patrzę

Ty
klęcząca przy konfesjonale kołyski
z ptakiem w dłoniach

opowiadasz cuda o stworzeniu świat*

FOLKLOR

„Bej Wiera — te dziesięć rocków minęły jak kiebyi z bita
strzelył”. Tak zaczynają zaproszenie na swe 10-lecie człon­
kowie zespołu im. Andrzeja Skupnia Florka z Białego Du­
najca. W tym regionie kraju tradycje — taniec, pieśń i poe­
zja ludowa są ciągle żywe, autentyczne, obyczaje przekazy­
wane z pokolenia na pokolenie, góralska nuta z ojca na

syna. W tym duchu wychowuje się młodzież od najmłod­
szych lat. Zarówno historia jak i obecne oblicze zespołu
z Eiałego Dunajca zdają się tezę tę potwierdzać. Zespół Re­
gionalny im. Andrzeja Skupnia Florka (patron zespołu, zmar­
ły7 przed kilku laty gawędziarz, poeta, jeden z tych, którzy
stworzyli hyrną legendę wybitnych twórców ludowych Pod­
hala) powstał w październiku 1967 r. przy Szkole Podstawo­
wej nr 1 w Białym Dunajcu z inicjatywy miejscowych działa­
czy małżeństwa — J. i F. Sichelskich oraz byłej kierowniczki
szkoły H. Dominiak. Był to więc na początku zespół dzie­
cięcy liczący 52 uczennice i uczniów od klasy I do IV. Udział

zespołu w wielu konkursach, festiwalach, przeglądach i wy­
soka ocena z jaką się tam spotykał była potwierdzeniem
jego poziomu. Zespół ściśle współpracował z ZHP, wszyscy
jego członkowie należeli do organizacji. W 1970 r. harcerze
z Białego Dunajca w nagrodę za swą pracę wyjechali na

obóz do sławnego Międzynarodowego Ośrodka Pionierskiego
w Arteku nad Morzem Czarnym w ZSRR. Na obozie tyrrj
w7 trwającym tam współzawodnictwie artystycznym i spor­
towym białodunajczanie zdobyli aż 32 dyplomy.

W kwietniu 1971 r. powstaje zespół dorosłych. Jego reper­
tuar opiera się przede wszystkim na odtwarzaniu starych
obrzędów i obyczajów góralskich. I znów zespół Bierze udział
w różnych przeglądach, festiwalach, okolicznościowych im­
prezach, występuje w radio i telewizji, W 1973 r. na Mię­
dzynarodowym Festiwalu Folkloru Ziem Górskich w Zako­
panem zdobywa wyróżnienie a w dwa lata później „Srebrną
'Ciupagę”, zaś na Światowym Festiwalu Folklorystycznym
we Francji główną nagrodę. Członkowie zespołu, jak np.
Władysław Gondek, Andrzej i Franciszek Cudzichowie, Anie­

la Fiust, Franciszek Świder Zbójnik, Marian Bobak, Stani­
sław Jarząbek, Piotr Łapka i Arma Sichelska zdobywali
wiele nagród indywidualnych.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Wiosennie pozdra —ia Was dziś Ewa z Krakowa, którą fo­
tografował Wi»V. iw Klag.
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PIJAŃSTWO:
HASŁA I RZECZYWISTOŚĆ

Zachęcony niedawnym „Telefonem miesiąca”
traktującym o sprawach alkoholizmu, listami
Czytelników, zamieszczonymi na łamach „Gaze­
ty”, poświęconych tej kwestii, chciałbym i ja za­
brać głos w sprawie.

Na temat alkoholizmu spisano tomy, wylano
hektolitry atramentu, uprawiając swoistą sztukę
dla sztuki. Podwyższono ceny napojów alkoholo­
wych w imię spadku spożycia, które — o dziwo
:— nie spada, wręcz odwrotnie — rośnie.

Podwyższenie cen alkoholu dało r.awet pewien
skutek uboczny: obniżył się poziom życia rodzin
alkoholików, zwiększyła się liczba prywatnych
producentów „księżycówek” i „krzakówek”, a

także melin, prowadzących sprzedaż bimbru.
Padają wielkie słowa, sypią się gromy, spadają

rozdarte nad problemem pijaństwa szaty. Nasu­
wa się jednak pytanie, co właściwie oprócz pod­
wyższenia cen alkoholu, zakazu sprzedaży nie­
letnim i nietrzeźwym zrobili głosiciele umiaru,
czy abstynencji, aby złagodzić skutki społeczne
alkoholizmu? Zycie daje jednoznaczną odpo­
wiedź: nie wiele.

Wobec ekonomicznej niemożliwości wprowa­
dzenia pełnej prohibicji, musi nastąpić szereg in­
nych posunięć, mających na celu złagodzenie
społecznych skutków konsumpcji alkoholu. Moim
zdaniem należy przede wszystkim:

1) zobowiązać kierowników zakładów pracy do
bezwzględnego rozwiązywania umów o pracę
bez wypowiedzenia, zamiast bezskutecznych na­
gan, upomnień i potrąceń premii;

2) takie same sankcje zastosować do przełożo­
nych, ukrywających stan nietrzeźwości pracow­
nika, lub jego poalkoholowej niedyspozycji;

3) w opiniach o pracowniku zwolnionym bez
wypowiedzenia pisać wyraźnie, co było przyczy-.
ną rozwiązania umowy;

4) ograniczyć czasowo okres sprzedaży alko­
holu do godzin popołudniowych;

5) rozwiązywać w trybie ustawowym umowy
o pracę z pracownikami, którzy ped wpływem
alkoholu znajdą się w izbie wytrzeźwień;

6) wprowadzić system premiowania funkcjo­
nariuszy MO za ich osiągnięcia w zakresie zwal­
czania alkoholizmu przez likwidację melin, do­
prowadzeń do izby wytrzeźwień, interwencji
związanych z zakłócaniem porządku publicznego.

Nie mogę się pozbyć przekonania, że gdyby
utrudnienia w nabywaniu alkoholu i represje
w stosunku do alkoholików były bardziej rady­
kalne, można by coś zmienić na lepsze. Nie ha­
sła muszą przemówić do tych, którzy nie potra­
fią dać sebie rady z samym sobą. Utrudnienia,
represje, kontrola, muszą być atutem w zwalcza-

GDZIE JEST ARCHIWUM B. PUR?

Podczas wojny zostałem wywieziony na przy­
musowe roboty do Niemiec — powróciłem do
kraju w 1945, zgłaszając się do Państwowego
Urzędu Repatriacyjnego w Krakowie, mieszczą­
cego się na Małym Rynku. Tu oddałem niemiec­
kie dokumenty, wydano mi polskie Dziś, po 33
latach dokumenty ,z okresu okupacji potrzebne
mi są do załatwienia formalności rentowych , w

ZUS — niestety nie wiem, gdzie mógłbym otrzy­
mać ich odpisy?

Red.: Niestety — mimo zasięgania wiadomości w

szeregu instytucji, nie udało się nam dotąd ustalić,
co stało się z archiwum b. Państwowego Urzędu
Repatriacyjnego. Dlatego zwracamy się tą drogą do
osób bądź instytucji, które mogą posiadać informa­
cje w interesującej nas sprawie, być może bardzo
cenne dla większej liczby osób, znajdujących się w

podobnej sytuacji, jak autor’ listu, zacytowanego
na wstępie. Za ewentualną wiadomość — z góry
dziękujemy.
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Bez fikcji...

MTŁ fT. HAUNKOWJMH

We wczesnych godzinach porannych ekipy telewi­
zyjne filmowały w pobliżu miasteczka Adżlun kolej­
ny przejaw okrucieństwa w południowym Libanie. W

spalonych wrakach dwóch ciężarówek znajdowały się
zwłoki ok. 20 osób, częściowo niszczone, a częściowo
spalone. Część z nich była niedawno kobietami
i dziećmi. Byli to libańscy uchodźcy zmierzający do

Bejrutu. Jak opowiadają wieśniacy, ciężarówki zostały
ostrzelane przez izraelskich komandosów, którzy wy­
lądowali nocą na wybrzeżu — pisał angielski „THE
OBSERYER” w korespondencji z Libanu.

Niektórzy obserwatorzy w Bej­
rucie uważają, że liczba uchodź­
ców napływających z południo­
wego Libanu wskazuje, że Izrael­
czycy chcą opróżnić zajęte przez
siebie tereny z libańskich muzuł­
manów, aby nie pozostała tam
żadna ludność sympatyzująca z

partyzantką palestyńską (...)
O dramatycznej sytuacji u-

chodźców ż południowego Liba­
nu pisze także korespondent pa­
ńskiego dziennika „LE MON­
DE”:

„To już nie exodus, to panika.
W niedzielę rano (19 marca), tu-

wózki ciągnięte przez osiołki, usi­
łujące sobie wywalczyć miejsce w

tej gęstej masie. Wieśniacy poga­
niają przed sobą stada kóz, bara-
nów, a nawet krów, wystraszo­
nych przejeżdżającymi obok sa­
mochodami. Leżące na poboczach
zmiażdżone zwłoki zwierząt
wskazują na panikę z jaką pędzą
przed siebie uchodźcy. Kobiety
w niekompletnych strojach po­
ganiają przed sobą grupki dzie­
ci, lub też niosą na plecach wy­
ładowane tobołv. Inne bezskutecz­
nie usiłują zatrzymać którąś z

ciężarówek, aby zabrać się w kie-

eów. Pod miejscowy szpital pod­
jeżdżają bez przerwy na sygna­
le karetki transportując ciężko
rannych. Większość stanowią o-

fiary cywilne izraelskich bom­
bardowań. U bram miasta władze
libańskie budują całe miasteczka
namiotów (...)

W Bejrucie ocenia się liczbę u-

chodźców na ponad 100 tysięcy.
W ciągu ostatnich 24 godzin- licz­
ba ta z pewnością uległa podwo­
jeniu.

Miasto Tyr jest niemal całko­
wicie wyludnione. Garstka fe-
dainów przyczajona pod mura-

Wmieście Tyr nieliczni
mieszkańcy wspinali się
na dymiące jeszcze gru­

zy, poszukując ciał swych bli­
skich, zabitych w wyniku nalotu
izraelskiego. W pobliżu znajdo­
wał się > targ rybny, który w

chwili nalotu wypełniony był
tłumem cywilnych Libańczy-
ków. Stąd też ofiary tego bom­
bardowania były szczególnie
liczne, W miejscowości Uzai, le­
żącej niemal na przedmieściu
Bejrutu, napotkałem starego
człowieka (a może on tylko tak
wyglądał), który gołymi krwa­
wiącymi rękami grzebał w ster­
cie gruzu pod którą znajdował
się jego 8-letni syn (...)

Ogromna fala uchodźców, z

których większość stanowili
chłopi libańscy, kierowała się na

północ, uchodząc z rejonów ob­
jętych walkami.

Ludzie ci nie są dobrze wi­

BRUDNA WOJNA
dziani w Bejrucie, gdzie docho­
dzi już do starć zbrojnych,, mię­
dzy nimi a właścicielami domów
nie chcącymi dać im schronienia
nad głową, nawet w pustych
mieszkaniach (...) Żołnierze za­
trzymywali wielkie ciężarówki
wypełnione po brzegi ludźmi i
ich' dobytkiem. Między nimi

przeciskały się zdezelowane sa­
mochody wypełnione po dach
dziećmi i tobołami. Trudno było
ocenić ich liczbę, ale żołnierze
twierdzili, że co godzinę mija
ich przeszło trzy tysiące ucieki­
nierów (...)

taj, na drodze łączącej Bejrut i
Tyr rozpoczęła się od świtu praw­
dziwa ucieczka, która nasila się w

miarę upływu czasu. Tysiące,
dziesiątki tysięcy ludzi. Ostatni
pozostali mieszkańcy wsi i mia­
steczek leżących między rzeką
Litani, a granicą izraelską, rzu­
cili się na oślep na północ, ucie­
kając przed bombardowaniami i
czołgami izraelskimi.

Na drodze panuje nieopisany
chaos. Przeciążone samochody
osobowe wloką się w hałasie
klaksonów, między nimi wielkie
ciężarówki, motorowery oraz

runku Bejrutu. Kilka wielkich
mercedesów przytłoczonych do
ziemi z powodu obciążenia jecha­
ło na felgach a po ich oponach
nie zostało nawet śladu.

Dosłownie całe miasteczka bio-
rą udział w tym exodusie. 20 km
na północ od Tyru samoloty
izraelskie po zbombardowaniu
przydrożnych wsi pikują na ko­
lumnę uchodźców, potęgując je­
szcze panikę (...)

Saida, która leży nieco bliżej
Bejrutu i jest trzecim co do
wielkości miastem w Libanie, nie
wytrzymuje naporu fali uchodź-

mi śledzi z niepokojem odbywa­
jący się na niebie balet izrael­
skich Phantomów. Od rana sa­
moloty te bez przerwy bombar­
dowały obozy uchodźców pale­
styńskich leżące na przedmieś­
ciach Tyru.

Nieustanne bombardowanie ar­
tylerii izraelskiej i lotnictwa
wspomagane jest przez dwie ka-
nonierki, które krążą w odległo­
ści kilkuset metrów od nabrzeża
portu w Tyrze. Przy takim
wsparciu ogniowym czołgi izrael­
skie posuwały się szybko (...)
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Rysunki: TRYBUNA LUDU, PRASA

POLSKA, SZPILKI, PERSPEKTYWY

»Zapytany o charakterystyczny rys narodowy,
który dla wyspiarskiego królestwa stanowił opar­
cie w czasie wojny i pokoju, dr Magnus Pyke,
znany brytyjski naukowiec oświadczył po prostu:
„Brytyjczycy wiedzą, że Bóg jest Brytyjczykiem”.
Można dyskutować nad słusznością teorii o ła­
skawym oku z jakim na naród brytyjski spoglą­
da Opatrzność. Jednakże przebieg wypadków wy­
kazuje, że teorie te można zrozumieć« — stwier­
dza UNITED PRESS INTERNATIONAL (UPI)
w artykule poświęconym sytuacji ekonomicznej i

społecznęj Wielkiej Brytanii.

Jedyną receptą na zażegnani* kryzysu finansowego, naj­
gorszego w historii państwa, mogło być znalezienie po­
kładów złota lub ropy naftowej. I stało się: oto pod

Morzem Północnym odkryte zostały duże ilości ropy.
Ale. co będzie jeśli jej zabraknie? Jak powiada dr Pyke:

„Brytyczycy są przekonani, że wtedy znajdzie się coś in­
nego”. W każdym razie odkrycie i związane z nim progno­
zy. dały upust fali euforii mimo przestróg przed nadmia­
rem optymizmu ze strony tych, którzy przekonani są, że
naród będzie budował zamki na lodzie, dopóki ambicjom
nie dorówna wzrost wydajności pracy.

Brytyjczycy jednak nie są skłonni wsłuchiwać się w

głosy przestrogi. Były minister Peter Walker ostrzega, że

wydajność pracy jest zbyt niska 1 że spada eksport przy
stale rosnącym imporcie (...).

Wszyscy się zgadzają, że ropa pod Morzem Północnym
jest fantastyczną „bonanzą”. Powstaje jednak pytanie, czy
ropa może przywrócić pozycję W. Brytanii w świecie i. za­
pewnić dobrobyt wewnątrz kraju, czy też może być tylko
jednym ze składników procesu odnowy, który w głów­
nej mierze zależy od bardziej efektywnej. pracy. W latach
1976—1977 W. Brytania wyprodukowała taki sam wolu­
men towarów jak w roku 1970. Jeden z komentatorów za­
uważył, że jest to unikalny, deprymujący wynik w świę­
cie zachodnim (...).

Brytyjczycy emigrują w tempie 168 tysięcy osób rocznie.
W związku z tym lider konserwatystów, Margaret Thatcher
wyraziła ubolewanie, że najlepsi ludzie opuszczają kraj, a z

drugiej strony istnieje inwazja kolorowej ludności. Liczy
ona obecnie 1.750 tys. osób.

Bankructwa biją rekordy. W. 1976 r. zanotowano ich 5.935.
Od 9 lat trwa wojna domowa w Irlandii Północnej.

Wszystkie wymienione problemy stanowiłyby olbrzymie
brzemię, gdyby nie czynnik ludzki. Jak zauważył turyński
dziennik „La. Stampa”, cudzoziemca, a szczególnie Włocha,
zaskakuje, że Brytyjczycy wykazują zdolność znoszenia
długotrwałych niewygód bez popadnięcia w gniew, despera­
cję czy depresję. Dzięki tej cesze właśnie W. Brytanii uda­
ło się przebrnąć przez drugą wojnę światową.

Brytyjczycy stanowią najbardziej stabilne społeczeństwo
Zachodu. Nie są skłoni do paniki.. Socjolog Tom Forsteiy.
powołując się na swoje badania, stwierdza, że Brytyjczycy
są na ogół zadowoleni z sytuacji, i -nie maja zamiaru uga­
niać się za sukcesami w amerykańskim stylu.

„Dlaczego Brytyjczycy nie zrobią piekła?” — bije w oczy
czołówka dziennika „Daily Mail” atakująca chłodną akcep­
tację niewygód i zrujnowanych wakacji w rezultacie straj­
ku personelu portu lotniczego w szcz^Śie sezonu turystycz­
nego. Autor doszedł do rozbrajającego wniosku, że taki wy­
buch byłby „w złym tonie”. Brytyjczycy ze spokojem pod­
dają się stopie opodatkowania najwyższej w Europie i ce­
nom, które są wysokie w proporcji do zarobków (...).

Są jednak wypowiedzi i niepokojące fakty, które stawiają
pod znakiem zapytania filozofię opartą o hasło: „Bóg jest
po naszej stronie”. Jak stwierdza minister przemysłu Erie
Varley, „W. Brytania nie ma świętych praw do dobrobytu
i sukcesu. Przez 20 lat nasze fabryki, nie eksportują więk­
szej ilości dóbr na opłatę lepszych usług socjalnych i pod­
wyższonej stopj’ życiowej. Nasz udział w handlu świato­
wym spadł o połowę”. Peter Jay, brytyjski ambasador w

USA wyraża opinię, że „Brytyjczycy są zakłopotani i nie­
zadowoleni”. Ekonomista dr Clifford Pratten utrzymuje, że

amerykańscy i szwedzcy robotnicy są średnio o 50 proc,
wydajniejsi” (...).

Ale mimo narastającej przemocy i groźnych prognoz, W.
Brytania zachowuje spokój i swój urokliwy ekscentryzm.

Jedna z agend rządowych ogłosiła ostatnio komunikat ih-
formujący o ustanowieniu „gorącej linii” zapewniającej
szybkie porady dotyczące pozbycia się wszy. Choć satelity
okrążają glob, Towarzystwo Ziemi Płaskiej twierdzi, że po­
ruszają się one jedynie po płaszczyźnie poziomej jak igła

..na, płycie gramofonowej. Natomiast. Towarzystwo Powol­
nych Wędrowników porusza się ciągle w tempie 100 yardów
ńa godzjnę. I mimo wszystko śpiewa się tu nadal: „Zawsze
będzie Anglia”1 (...).

Co jest przyczyną gwałtownie
narastającej i szerzącej się fali

przestępstw wśród dzieci i mło­
dzieży? — Na to pytanie próbu­
je odpowiedzieć w drugiej części
obszernego artykułu tygodnik a-

merykański „TIME”.

ksperci niestrudzenie — i jak naj­
bardziej słusznie — argumentują,
że do wzrostu przestępczości wśród

młodocianych przyczyniają się takie zja­
wiska jak bezrobocie, brak szkół, złe wa­
runki mieszkaniowe, czy patologia get­
ta (...)

Często oskarża się szkoły — też słusz­
nie — że nie zapewniają młodzieży pod­
stawowego przygotowania zawodowego.
Jednakże szkoły w wielu miastach zmie­
niły się w siedliska przestępców, gdzie
nieszczęśni nauczyciele miotają się bez­
radnie, usiłując utrzymać porządek We­
dług sprawozdań FBI, w 1976 r. ofiarą
napaści w amerykańskich szkołach padło
70 tysięcy nauczycieli, a koszty zniszczeń
spowodowanych przez wandali sięgają
600 min dolarów. Niektórzy uczniowie
uciekają ze szkół, aby nie dać się wciąg­
nąć do gangów. 16-letni Felix Davilla z

Nowego Jorku zeznał, że przestał uczęsz­
czać do szkoły, gdyż młodociani bandyci
terroryzowali nauczycieli i gwałcili uczen­
nice.

W historii społeczeństw nie było chyba
nigdy takiego rozwydrzenia młodocianych
przestępców i takiej bezsilności władz
wobec tego zjawiska (...) Oczywiście,
istnieje związek między nędzą i zbrodnią
jednakże jest, to racjęó słaby srwiąswk.

NA JAKICH ZASŁUGUJĄ
Ogromna większość ubogiej młodzieży nie
popełnia przestępstw. Wielu przestępców
pochodzi z gett, ale często mają więcej
pieniędzy niż ich ofiary. Niektórzy czer­
pią dochody ze sprzedaży narkotyków.
Poza tym, ci, którzy napadają w celach
rabunkowych zazwyczaj ni* zużywają
zrabowanych pieniędzy na podstawowe
artykuły żywnościowe, lecz na drogie u-

brania, na samochody.
W Miami dwóch kilkunastoletnich wy­

rostków pobiło kobietę niosącą siatkę z

zakupami. Gdy kobieta upadła, tracąc
przytomność, młodzi bandyci poszli so­
bie dalej, wcale nie zabierając jej zaku­
pów, o które im rzekomo chodziło. W Wa­
szyngtonie dwóch nastolatków zadzwoni­
ło do mieszkania 100-letniego pastora,
prosząc go o wodę. Gdy pastor ich wpuś­
cił, jeden z bandytów próbował poder­
żnąć mu gardło — duchowny ocalał nie­
mal cudem.

Czy tego rodzaju sadystyczne wyczyny
można wytłumaczyć ubóstwem, upośle­
dzeniem? Co jest przyczyną tego nieby­
wałego rozpasania instynktów zbrodni?
Czyżby miał rację Jean Lacassagne, kry­
minolog francuski z ub. wieku, który mó­
wił, że „społeczeństwa mają takich zbrod­
niarzy na jakich zasługują”?

Ocaywiście, społeczeesśw# mwhiM-

ski* jest społeczeństwem zmaterializowa­
nym, gdzie każdy chce się jak najszybciej
dorobić, nagromadzić jak najwięcej
dóbr. Oczywiście, telewizja gloryfikuje
przemoc, a swoboda seksualna nie budzi
sprzeciwów. W Madison, w stanie Wis-
consin, sędzia Archie Simonson zwolnił
15-letniego gwałciciela, uzasadniając swój
werdykt tym, że w Madison kobiety no­
szą przezroczyste bluzki, a więc chłopak
„zareagował normalnie” na ten widok,
chociaż jego ofiara, 16-letnia dziewczyna •

miała wtedy na sobie nieprzezroczysty
sweter.

Niektórzy eksperci twierdzą, że prze­
stępczość wśród młodzieży szerzy się dla­
tego, że każdy chce uzyskać maksymalne
„prawa”. Standardy moralne uległy obni­
żeniu i dewaluacji, każda, nawet najbar­
dziej sprzeczna z zasadami moralności
postawa, znajduje natychmiast obrońców.
Tradycyjne instytucje, takie jak rodzi­
na, kościół i szkoła utraciły wiele ze

swego autorytetu. W latach sześćdziesią­
tych uległa rozluźnieniu tradycyjna kon­
trola społeczeństwa. Zapanowała ogrom­
na swoboda działania we wszystkich
dziedzinach życia i nieubłaganym rezul­
tatem tego jest wzrost przestępczości.
Ważnym czynnikiem jest tu rozpad ro­
dziny (.„)

Poważne problemy stwarza system są­
dów dla nieletnich, będący właściwie
sitem, przez które młodociany przestępca
przechodzi bez kary i bez możności re­
habilitacji. System ten opiera się na prze­
starzałej teorii, mówiącej, że nie ma złych
dzieci i każdego można uratować od ,zgu-
by. Młodociany przestępca ma zawsze

czas na rehabilitację, bez względu na to,
jak straszną popełnił zbrodnię. Jeśli jest
niepełnoletni, nie fotografuje się go i nie
bierze odcisków palców. Akta jego zbrod­
ni nie są ujawniane, a po dojściu do peł-
noletności zostają zniszczone.

W większość' wypadków sąd przekazu­
je młodocianych przestępców pod opiekę
rodziców, przy czym mianuje dla nich
kuratora. Jednakże kuratorzy są tak prze­
ciążeni obowiązkami, że nie mają czasu

zajmować się swymi podopiecznymi.
Nawet wówczas, gdy władze uznają

młodocianego przestępcę za zbyt groźne­
go, aby można go było wypuścić na wol­
ność, nie bardzo wiadomo, co z nim zro­
bić — czy umieścić go w więzieniu czy w

jakimś obozie, czy w zakładzie popraw­
czym. Koszty takich zakładów sięgają
czasem astronomicznych sum.

Żadne plany zwalczania przestępczości
młodocianych nie dadzą rezultatów, jeśli
nie opracuje się odpowiednich ustaleń.

MM ZAMtAST BB

De niedawna oficjalnym symbolem francuskiej oań-
:wowości (i wolności!, były statuetki-popiersia „Marian-
y”, do których pozowała, jako modelka, Brigitte Kar­
ot. Te podobizny „Marianny” ozdabiały — obok portretów
rezydenta Republiki — każdy lokal merostwa w całym
raju. Obecnie, choć „Marianna” pozostaje nadal na

woich miejscach oficjalnych, zmieniły się jednak jej
ysy na popiersiach. Wykonano je bowiem na podobien-
two „pierwszej piosenkarki Francji” (aktualnie) Mireille
lathieu. No. cóż — Baraotka (jako starsza) musiala u-

tąpić tz cokołu) młodszej. A mówią, że symbole się nie
tarzeją...

CIAŁO I DUCH

Sylvia Koscina, zdaniem części prasy zachodniej „naj­
bardziej włoska ze wszystkich włoskich sex-bomb”, mi­
mo tego, że szczyciła się większą smukłością linii od
Sophii Loren i mniejszą lalkowatością niż Giną Lollobri­
gida — nie dorównywała rywalkom ani urodą, ani po­
pularnością A jednak pobiła obie artystki na polu uka­
zywania walorów cielesnych. Po prostu w ostatniej rewii
w Neapolu zdystansowała „skromne” 'bo częściowe) obna­
żanie swych wdzięków — dawniej oczywiście! — przez
Loren i Ginę. Przez dwie godziny występowała bowiem
całkowicie naga. Ale rewię reklamowano, jako „ucztę
duchową”, łfn», uwierzmy w nagie duchy...
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• ECHO T>E PARIS: „I nos może być
źródłem rozkoszy cielesnej”.

• MOR1NG POST: „Wszystkie osły na

kutrze potonęły, oprócz kapitana”.
• TOURISTIQUE: „Uwaga! Specjalnie u-

przywilejowani są pasażerowie z

dziećmi! Dzieci do dwóch lat pod
opieką dorosłych podróżują za dar­
mo. Mogą spać razem z opiekunami
w jednym łóżku i nie mają żadnych
praw do wyżywienia”.

• IL MESSAGERO: „Pijana pacjentka
zoperowała chirurga. Oboje czują
się dobrze po chwilowym szoku”.

• AFTÓNBLADET: „Biegli stwierdzili, że
śmierć samobójcy nastąpiła wcześ­
niej, zanim założył sobie pętlę na

szyję”.
• BADEN-ZEITUNG: „Jak zazwyczaj w

zakonie, zakonnicy umartwiali swoje
ezłónki”.

. GRACJA PO GRACJI
Po małych skandalikach i sensacyjnych zaręczynach, 21-

letnia księżniczka Karolina z Monaco podobno oświadczyła
ostatnio, że przerwie studia uniwersyteckie, aby podjąć —

zarzuconą swego czasu — naukę klasycznego tańca. Roze­
szły się nawet pogłoski, że zamierza zostać... baletnicą. To
fakt, że jako 12-letnia dziewczynka pobierała lekcje chore­
ografii i tańczyła przed własnymi rodzicami, zaś obecnie
ćwiczy u byłej baleriny opery francuskiej. Gyslaine Tessar.
„Nie mam zamiaru uprawiać zawodowo sztuki baletowej,
ale chcę tańczyć jak profesjonalistka. To mnie odświeża
fizycznie i pomaga przy koncentracji psychicznej”., Jej
nauczycielka orzekła, że „księżniczka ma wr°dzone zdol­
ności aktorskie oraz g r a c j ę”. Nic dziwnego, skoro się
jest córką Gracji (Patrycji) a do tego byłej artystki fil­
mowej.

FARSA?

Zbiegły z Ugandy do An­
glii, były minister Henry
Kyemba (38), miał być u-

prowadzony przez agentów
swego byłego rządu i od­
stawiony do kraju. Kycm-
ba napisał bowiem na emi­
gracji w Londynie powieść
„Krwawe państwo”, która
dyskredytowała szefa pań­
stwa Idi Amina. Książka
stała się bestsellerem, a

wynajęci (na wszelki wy­
padek) prywatni detektywi
dla ochrony autora — wy­
kryli przygotowywaną ak­
cję porwania eksministra.

Sprawą zajął się Scotland
Sard, zaś agenci z zemsty
za fiasko ich „misji”... po­
zrywali z kiosków afisze

reklamujące powieść nie­
wdzięcznego Kyeniby. By­
łaby to farsa, gdyby nie

1 treść książki. Ale są przc-
‘

cięż i farsy ponure...
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Dyrekcja i Rada Zakładowa
Nowotarskich Zakładów Przemysłu Skórzanego „Podhale’’

w Nowym Targu, ul. Ludźmierska nr 29

zawiadamia, że od dnia 17 marca 1978 roku

WYPŁACA NAGRODY

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1977.

Wszelkie ewentualne reklamacje będą przyjmowane do końca
kwietnia 1378 roku. — Nagrody nie podjęte do końca czerwca 1978
roku zostaną przekazane na fundusz mieszkaniowy, socjalny i nagród

“ K-2227

Koleżance BOŻENIE GIDLEWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR 5 Rada Zakładowa
Zakładu Mleczarskiego Nr 2 „Nowa Huta”
oraz koleżanki i koledzy

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
w Krakowie, ul. Wadowicka 10

zawiadamia, że rozpoczęła
WYPŁATĘ NAGRÓD

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1977.

Nagrody nie podjęte w kasie Przedsiębiorstwa do dnia 30 kwietnia
1978; roku, zostaną przekazane ną cele socjalne załogi. Ewentualne

reklamacje należy składać w Prezydium Rady Zakładowej KPB
również do dnia 30 kwietnia 1978 roku.
_________ ____________________________________

K-2317

Wszystkim, którzy w najcięższych dla mnie

chwilach po nieodżałowanej stracie

mojego Męża

mgra ppłk Tadeusza Brewińskiego
okazali ml wiele serca, pomocy i współczucia
oraz wzięli tak licznie udział w uroczystościach
pogrzebowych — składam tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie.
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PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Hydrotechnicznego
i Rurociągów Energetycznych „ENERGOPOL-2”

w Krakowie, ul. Włóczków 7

zawiadamia,
w związku z dokonaną w miesiącu marcu 1978 roku

WYPŁATA ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1977

że ewentualne reklamacje dotyczące wypłaty nagród należy składać
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 30 kwietnia 1978 roku.

Po upływie powyższego terminu żadne reklamacje nie będą przyj­
mowane. K-2262

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót

Inżynieryjnych — w Krakowie, ul. płk. St. Dąbka 2

zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że

NAGRODY

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1977

wypłacane są od dnia 30 marca 1978 ronu.

Ewentualne reklamacje przyjmowane będą do dnia 30 kwietnia
1978 roku. — Po tym terminie reklamacje nie będą uwzględniane.
_ ____________

K-2156

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych następujących obiektów:

1) Sanatorium „Instal” — naprawa konstru­
kcji dachowej wraz z wymianą pokrycia
-- wartość robót — 200.000 zł,

2) Szpital Alergologiczny Nr 4 — częściowa
wymiana instalacji elektrycznej we­
wnętrznej — wartość robót — 150.000 zł.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w dziale inwesty­
cji i remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28,
pok. 13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach z na­
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 20. IV.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjne w dniu
21. IV. 1978 r. w dziale inwestycji i remontów
PPU Rabka, ul. Orkana 28, pok. 13.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta, względnie unieważnienie przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. .

K-2151

Przedsiębiorstwo Państwowe, „Uzdrowisko
Rabka” — w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót budowla­
nych, a to:

— wykonanie stanów zerowych dwóch blo­
ków mieszkalnych 3-klatkowych wraz z

robotami towarzyszącymi. — Koszt -wy­
konania’ stanu zerowego jednego obiektu
wynosi około L500.000 złotych.

Termin wykonania od 2 maja do 30 listo­
pada 1978 roku. '

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumen­
tacją, znajdują się do wglądu w dziale inwe­
stycji i remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28,
pokój nr 13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z

napisem „przetarg”, należy składać pod adre­
sem Przedsiębiorstwa, do dnia' 25 kwietnia
1978 roku.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
26 kwietnia 1978 roku, w dziale inwestycji i
remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28, pokój 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny.:

K-2287

Niedomickie Zakłady Celulozy w Niedomicach
koło Tarnowa — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie z materiału wykonawcy 15 zespo­
łów łańcucha transporterowego tulejowego
typu Galla, do suszarki celulozy, wg rys. Nr

06-466, 06-466a, 06-466b.
Termin wykonania: — sukcesywnie do 31

grudnia 1978 roku.
Dokumentacja techniczna znajduje się do

wglądu w Dziale Głównego Mechanika.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w terminie do
dnia 20 kwietnia 1978 roku, do godziny 10 —

w sekretariacie NZC Niedomice.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
20 kwietnia 1978 roku, o godzinie 12, w Dziale

Głównego Mechanika. .

•

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta’ lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

NOWOŚĆ w usługach
JUBILERSKICH!

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego
uruchomiło w Nowej Hucie na os. Niepodległości, pa­
wilon 3 - ZAKŁAD USŁUG JUBILERSKICH wykonujący
na zamówienia osób prywatnych:

♦ biżuterię złotą z powierzonego materiału

obrączki ślubne ze złota własnego
i powierzonego

♦ naprawy biżuterii złotej i srebrnej
♦ biżuterię złotą wykonywaną techniką

filigranową.

Nowością w tych usługach jest przyjmowanie do na­
prawy i renowacji biżuterii ze srebra.

Zakład oferuje wykonanie biżuterii według.nowych wzorów,
z zastosowaniem, posiadanych .w dużym wyborze, kamieni jubi­
lerskich — naturalnych lub syntetycznych — Zapewniając 'wyso­
ką jakość swoich usług. — ZAKŁAD ZAPRASZA KLIENTÓW
w godzinach 11—19, w soboty w godzinach 11—18.

K-2238

Podłączenia
gotowej instalacji wewnętrznej

wodno-kanalizacyjnej
BUDYNKÓW DO SIECI MIEJSKIEJ

WYKONUJE ńa zlecenia osób prywat­
nych, natychmiast po załatwieniu wy­
maganych formalności —

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODO­
CIĄGÓW i KANALIZACJI w KRAKOWIE,
ul. SENATORSKA 1.

Szczegółowych informacji udziela i zlecenia

przyjmuje Dział Techniczny Przedsiębior­
stwa — teł. 292-12, 293-05, w godz. 8—10.

K-2188

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Turystycznej
w Nowym Sączu
zatrudni

na warunkach umowy agencyjnej lub umowy zlecenia,
osoby dysponujące własnymi lokalami (kioskami),
urządzeniami, środkami transportu — do prowadzenia
sezonowych punktów gastronomicznych na terenie
obiektów turystycznych WPGT lub sprzedaży obwoź­
nej na ustalonych trasach.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają
oddziały terenowe WPGT:

4 Oddział „Tatry” — Zakopane, ul. Jagiellońska 7,
telefon 37-01

4 Oddział „Podhale” — Nowy Targ, ul. Manifestu Lipco­
wego 2 — telefon 38-18

4 Oddział „Śnieżnica” — Limanowa, ul. Świerczewskiego
nr 19 — telefon 146

♦ Oddział „Jaworzyna” — Krynica, ul. Pułaskiego 4 —

telefon 21-57
4 Oddział „Poprad” — Nowy Sącz, ul. Długosza 21 —

telefon 211-07. K-2279

Mieszkańcy Nowego Sącza i okolicy!
PUNKT USŁUG SZKLARSKICH

Spółdzielni Inwalidów im. J. Marchlewskiego
w NOWYM SĄCZU przeniesiony z lokalu przy ul.

Kościelnej 4 - do pomieszczeń

przy ul. Grodzkiej I
wznowił już swoją działalność ~ OFERUJĄC:

• szklenie okien, cieplarni, drzwi itp.
• wstawianie szyb do obrazów, kredensów,

szaf bibliotecznych itp.
A od 1 kwietnia

• szlifowanie szklą — na stoły, biurka, wy­
wieszki, szyldy itp.

K-1768

Dział Realizacji Remontów Pionu Technicznego
Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława
Staszica w Krakowie, ul. Reymonta 17a —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie instalacji
ogrzewania akumulacyjnego stołówki w Ośrod­
ku Wczasowym AGH w Łukęcinie.

Zakres prac obejmuje zainstalowanie łącznie
trzynastu sztuk trójfazowych pieców akumula­
cyjnychomocy:1KW,2KW,3KW,4KW.

Wartość robót wynosi około 80.000 zł.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Re­

alizacji Remontów Pionu Technicznego AGH
Kraków, Reymonta 17a, telefon 381-00, wewn.

33, 66.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty nalęży składać w zalakowanych ko­

pertach, z napisem „przetarg”, do dnia 18
kwietnia 1978 roku.

Komisyjne otwarcie nastąpi w dniu 19 kwiet­
nia 1978 roku, o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.________ K-2259

Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego w Nowym Sączu —

Oddział w Gorlicach — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU sprzeda:

— samochód Muscel, typ M-461-0, nr pod­
wozia 70890, nr silnika 130517, zużycie 50

proc.
Cena wywoławcza wynosi 62.500 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 19 kwietnia

1978 roku, o godzinie 9, przed budynkierfu biu­
rowym Oddziału WPHW w Gorlicach przy ul.
Wąskiej 7, gdzie też można oglądać samo­
chód w godzinach 7—15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Oddziału —

najpóźniej do dnia 18 kwietnia 1978 roku, do

godziny 15.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o

godzinie 11, przy czym cena wywoławcza zo­
stanie obniżona o 50 proc, ceny wywoław­
czej pierwszego przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, Tub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Sprzedaż Zguby

NYSA — T-521, rok prod.
1972 — sprzedam. Józel
Włodarczyk, Wysokie —

Szkoła 6, tel. Przyszo-
wa 6. S-387-7

W OKOLICACH doliny
Kluczwódy zaginęła jam­
niczka szorstkowłosa. Wy­
soka nagroda za wskaza­
nie miejsca pobytu. Man-
cewicz, Kraków, al- Kra­
sińskiego 4/4, tel. 301-49.SAMOCHÓD „Żuk” —

skrzyniowy, gjrnozawo-
rowy, po kapitalnym re­
moncie — sprzedam. —

Zdzisław Przybyciem Gor­
lice, ul. 1 Maja 3, tel.
214-29. P-M

SYRENA 104, po remon­
cie, sprzedam. Kazimierz
Banał, Rupńiów 22, gmi­
na Limanowa.

44415-g

Różne

PRZEPRASZAM Funkcjo­
nariuszy MO Ob. Ob. Zdi-
gniewa Kucharskiego i
Tadeusza Szczurka za to,
że pełniąc dyżur portiera
w Ośrodku Badawczo-
Rozwojowym „CEBEA”
w Krakowie, w dniu 18
marca 1978 r., o godz. 19
zachowałem się wobec
Nich niewłaściwie, uży­
wając przy tym obrażii-
wych słów. Jozef Rozwa­
dowski, Bieńkowice 31',
gm. Dobczyce. 8-44139

SAMOCHOB Nysą-towos,
sprzedam.' — Kraków, ul.
Karpińskiego 1/1.

44396-g

SAMOCHÓD marki „Star
21”, na chodzie — sprze­
dam. Andrzej' Bańkosz,
Sromowce Wyżne 118 —

woj. nowosądeckie........ . ,

.. .. A-44

NAGRODA za wskazanie
miejsca, postoju .skradzio­
nego samochodu marki
Wartburg '353 — taksów­
ka, nr boczny 1960, koloru
brązowego o nr rejestra­
cyjnym 3537 ‘KPI —r Wa­
cław Wilk, Nowa Huta
21/42. g-44841

Nieruchomości

W NOWYM Sączu lub
Krynicy domek jednoro­
dzinny, wykończony —

kuplą. Oferty: Bronisław
Dróżka, 59-300 Lubin, skr.
poczt. 188.

S-38799

OFERTY matrymonialne
krajowe, zagraniczne —

„Polonia", Koszalin, skry­
tka 157. K-1511

PRZYDZIAŁ mieszkań spółdzielczych
na terenie województwa nowosądeckiego na rok 1978.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKA­
NIOWA w NOWYM SĄCZU zawiadamia, że

projekty list przydziałów mieszkań spółdziel­
czych na rok 1978, zostarp® wywieszone w

dniu 20 kwietnia 1978 roku, < b&urach

wszystkich spółdzielni mieszkaniowych woje­
wództwa nowosądeckiego, które w roku 1978

będą oddawać do eksploatacji nowe miesz­
kania.

Członkowie, kandydaci i inne zainteresowane 'Osoby,
mają prawo zgłaszania zastrzeżeń i uwag do projektów
list przydziałów, pod adresem rad właściwych spół­
dzielni (listem poleconym lub za potwierdzeniem od­
bioru), w terminie do 14 dni od dnia wywieszenia li­
sty, tj. do 3 maja br. — Decyzje rad spółdzielni, pod­
jęte w wyniku rozpatrzenia wniesionych odwołań od.

projektu list przydziału mieszkań spółdzielczych w po­
stępowaniu wewnątrzspółdzielczym, są ostateczne.

ZARZĄD WOJEWÓDZKIEJ
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

w NOWYM SĄCZUK-2288

Premiowe, BEZPŁATNE losowanie

w <MAŁYM LAJKONIKU*
— to dodatkowa szansa wygrania
dla uczestników najbliższej gry!

Ponadto premie pieniężne:
w „DUŻYM LAJKONIKU"

4 100.000 ZŁOTYCH — dla trafnej „5”
4 1.500 ZŁOTYCH — dla 4-cyfrowej

końcówki banderoli
4 200 ZŁOTYCH — dla 3-cyfrowej

końcówki banderoli

w „MAŁYM LAJKONIKU"

4 30.000 ZŁOTYCH — dla trafnej ;,6”
4 800 ZŁOTYCH — dla 4-cyfrowej

końcówki banderoli ■
_

4 100 ZŁOTYCH — dla 3-cyfrowej
końcówki banderoli.

Losowanie odbędzie się tradycyjnie w

Pałacu Młodzieży, w niedzielę 9 kwietnia,
o godzinie 12.

UWAGA! Dyrekcja KGL „Lajkonik"
prosi o wyraźne wypełnianie odcin­
ków „A" (nazwisko, imię i adres),
uważne sprawdzanie wylosowanych
liczb oraz przechowywanie odcinków

C"

Odcinek „C” stanowi podstawę do

wypłaty wygranej i premii w kolek­
turach, Oddziałach PKO i kasie KGL

„Lajkonik’’. K-2311

KOMUNIKAT WPHW
dotyczący odbioru

złoconej do naprawy i przerobu
biżuterii złotej

oraz oddanych do naprawy zegarków
i sprzętu fotograficznego.

Dyrekcja WPHW Oddział Usług w Kra­
kowie wzywa PT Klientów do odebrania

zleconej do naprawy i przerobu biżute­
rii złotej oraz zegarków i sprzętu foto­
graficznego, oddanych do naprawy przed
dniem 31 grudnia 1977 roku, w zakładach

usługowych WPHW.

W przypadku nieodebrania ich do dnia
20 kwietnia. 1978 roku, zostaną zastoso­
wane przepisy dekretu z dnia 18 IX 1954
roku o likwidacji nie odebranych rzeczy

(Dz. U. nr 41 z 1954 roku, poz. 184).
K-2236

«AUTO-MOTO» Klub Tarnowski
zawiadamia swoich członków, że

w dniach 15 i 16 kwietnia 1978 roku

ORGANIZUJE IMPREZĘ
pt.:

«Rajd otwarcia sezonu 1978»
Zgłoszenia przyjmuje i szczegóło­

wych informacji udziela sekretariat

„AUTO-MOTO-KLUBU” w Tarno­
wie, Rynek 8, telefon 23-70, w ter­
minie do clnii. 8 kwietnia br.

K-2303

Zmiana siedziby ZDZ
w Tarnowie

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODO­
WEGO w TARNOWIE — zawiadamia, że

z dniem 15 marca 1978 roku NASTĄPIŁA
ZMIANA LOKALU oraz NUMERU TELE­

FONU. — Aktualny adres:

Zakład Doskonalenia Zawodowego
Oddział Tarnów, ul. Dzierżyńskie­

go. 4, telefon 26-61.

W związku z otwarciem w roku akademickim 1978/79

kierunku studiów dziennych

WYCHOWANIE PLASTYCZNE
WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

im KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

w KRAKOWIE

ogłasza konkurs
na obsadzenie stanowisk:

1. docenta w zakresie przedmiotów artystycznych
2. asystenta w zakresie przedmiotu rzeźba

3. asystenta-stażysty w zakresie malarstwa i grafiki
w Zakładzie Wychowania Plastycznego Instytutu Te­
chniki przy Wydziale Matematyczno Fizyczno - Tech­
nicznym.

Podjęcie pracy w Uczelni przewidziane jest od 1

maja 1978 roku.

/. Warunki, jakie winni spełniać kandydaci:
ad. 1. 1. odpowiednie przygotowanie do prowadze­

nia samodzielnej pracy naukowej, dydąk-
tycznej i wychowawczej

2. czynny udział w konferencjach i sympo­
zjach pedagogicznych i artystycznych, kra­
jowych i zagranicznych (wskazać gdzie
i kiedy)

3. .osiągnięcia w dziedzinie popularyzacji
wiedzy

4. nienaganna postawa moralna i polityczna
5. wiek kandydata nie powinien w ząśadzie--

przekraczać 45 lit. - -

ad. 2. 1. posiadanie dyplomu ukończenia wyższych
studiów plastycznych, z oceną co najmniej
dobrą oraz Studium Pedagogicznego ASP

2. czynny udział w życiu społeczno-politycz­
nym w okresie studiów

3. nienaganna postawa moralna i polityczna.
//. Zgłoszenie do konkursu winno zawierać:

♦ ankietę personalną i życiorys
♦ opinię władz uczelni o pracy naukowej

dydaktycznej i wychowawczej
♦ opinię o pracy społeczno-politycznej
♦ wykaz prezentowanego dorobku naukowego

i artystycznego
♦ odpisy dyplomów stwierdzających posiadanie

stopnia lub tytułu naukowego.
III. Zgłoszenia do konkursu składać należy:

— w Dziale Służb Pracowniczych Wyższej Szkoły
Pedagogicznej w Krakowie, kod 30-084, ul. Pod­
chorążych 2, I piętro, pokój nr 157 — w terminie
do dnia 25 kwietnia 1978 roku.

Rektor , j
Wyższej Szkoły Pedagogicznej

im. Komisji Edukacji Narodowej
w Krakowie

K-2105 (Doc. dr hab. Bolesław Faron)
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Zbierać złom i makulaturę dobrze, ale jak?

■« — uur

i 7 — 20 kwietnia z okazji swoich „Dni”

Zaprezentuj się w Krakowie

miasto i gmina Wieliczka
Wieliczka — jakże wiele mówi ta nazwa... Niektóre zagra­

niczne encyklopedie informujące o Wieliczce podają, że jest
to miejscowość, kolo której znajduje się Kraków... Wielicz-
czanie na pewno jednak nie przeceniają znaczenia swojego
miasta i gminy, choć mają uzasadnione przeświadczenie, że
miasto nie spełnia funkcji turystycznych i uzdroiciskowyćh na

miarę swoich możliwości, a róionież gmina (zdobyła ona po

raz drugi tytuł Mistrza Gospodarności), ma wszelkie szanse

stać się poważnym producentem mięsa, mleka oraz owoców
i warzyw.

Dlatego też Wieliczka w czasie swoich „Dni” przedstawi
mieszkańcom Krakowa i przebywającym w nim turystom —

dotychczasowy swój gospodarczy, i kulturalny dorobek, sta­
nowiący ważny wkład w osiągnięcia całego regionu łzrakow-
skiego. Dni miasta i gminy Wieliczka — poinformował w

czasie konferencji prasowej naczelnik Urzędu Miejsko-Gmin­
nego. ZDZISŁAW ZARĘBA — zainaugurowane zostaną 7 bm.,

przemarszem ulicami Krakowa orkiestr dętych. W czasie,
trwania „Dni” w Krakowskim Domu Kultury odbe_da się
występy wielickich zespołów artystycznych, w tym koncert

zespołów dziecięcych pt. „Dzieci Wieliczki dzieciom Krako­
wa’. Przygotowano także w Wieliczce i Krakowie szereg 7

wystaw historycznych i ‘praktycznych oraz wyrobów miej- J

scowego przemysłu (ts) ) Ul. Młodej Polski, punkt nr

9. Mały, ciasny lokalik, aż po

Regularnie, jak co roku,
kwiecień ogłoszono w naszym
kraju miesiącem intensywnej
społecznej zbiórki złomu i ma­
kulatury. Środki masowego
przekazu nie milkną w apelach
do ludności miast i wsi, do
młodzieży szkolnej i instytucji
o masowe uczestnictwo w IV
etapie zbiórki surowców wtór­
nych. Mało tego, każdy uczeń
ma obowiązek przynieść do
szkoły w mieście powyżej 5
tys. ludności — 12 kg maku­
latury, w pozostałych miastach
— 8kg,ahawsi—5kg.W
przeciwnym razie wyciągane
są konsekwencję. Metoda mo­
że i skuteczna, tylko czy ko­
nieczna?

sufit zapchany , makulaturą i
szmatami. Ostatnio nie skupu-,
je sie. nic z powodu braku
miejsca. Transport nie przy­
jeżdża, brakuję pojemników
na butelki. Ludzie odchodzą z

kwitkiem.

kiem nie ma

magazynach
pełnienia...

miejsca. Za to w

nie. widać prze-

ŚRODA

5
kwiecień

Wincentego
jutro

Celestyny

INWALIDÓW I TELEFON ZAUFA­
NIA PTWK (1 Maja 5) — Ul. 22&-
11 (niecz.) .

5 Krakowęka Spółdzielnia
\ Pracy Surowców Wtórnych
t „Złom-Stal” posiada na tere-
f nie miasta 3 zbiornice-składni-
) ee, 4 własne punkty skupu
| oraz 14 prowadzonych przez a-

jentów. Wczoraj odwiedzili­
śmy niektóre z nich.

Ul. Miodowa, punkt nr 1.
Dość duże zaplecze, magazyny
po brzegi wypełnione makula­
turą. Na podwórku zaś szmaty
i papier gniją — nie ma już
dla nich miejsca. Z powodu
braku transporterów nie.przyj­
muje się butelek. Samochody
winny przyjeżdżać codziennie,
a są raz na tydzień...

Ul. Królowej Jadwigi, punkt
nr 10. Pod gołym niebem uło­
żone w niebotyczną stertę ku­
py pordzewiałego żelastwa.
Papier d szmaty mokną na de­
szczu — butwieją, Ulatniają
się złotówki, a magazynów jak
nie ma, tak nie ma. Transpor­
tu również, od października...

Ul. Kościuszki, punkt nr 11.
Złom żelazny i papier również
spoczywają pod gołym niebem,

prowizorycznym daśz-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wj-spiańskl: Akropolis — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha
Drozdowski: Hamlet 70
BAGATELA (Karmelicka
Redliński: Wcześniak. — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): H. Ja­
nuszewska : Pyza na polskich dróż­
kach — 11 (abon. nieważne) GRO­
TESKA (Skarbowa 2): J. Brzech­
wa: Przj-gody pietruszki - 10. 13.
FILHARMONIA (Sala Arsenału);
W cyklu „Wielkie cykle wokalne”
— recital Jerzego Aiuysza (bary-
tdn) z udziałem A. Stafańskfego
(fortepian) — w progr. Beetlioveii,
Debussy i In. — 13.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

1

RADIO

zwykłyCodziennie
punkt przewija się około 20
esób' dostarczających przecięt­
nie 300—500 kg. papieru i 1—2
tony żelastwa. .Sterty rosną.
Gniją i rdzewieją. Nieszczę­
śnik, który , wraz ze swoim cię­
żarem został sprzed drzwi
skupu odprawiony — już wię­
cej tu nie przyjdzie. Powiększa
się 'Wymiar potencjalnych
strat...

przez

kina!

Kiedy .zapytaliśmy jednego z

ajentów, ■jakie
poprawy takiej
powiedział:

— Rostoktsać

widzi szanse

sytuacji, od-

zagadnienie
transportu i pomieszczeń na

magazyny. — Potem dodał: —

No, dobra. Napiszecie. Już tyle
napisali. I czy coś się zmieni­
ło? Nic!

Smutne
naprawdę

byłoby, gdyby on

miał rację...1■

Budowa i remonty obiektów służby zdrowia

w wolsnym tempie

planu
rozwo-

zdrowia,
kultury

WCZOR.4J: • mimo wielo­
krotnych monitów, telefon
447-58 Oddziału Chirurgii Ura­
zowej Szpitala im. Żeromskie­
go nadal jest nieczynny. Zwra­
camy się więc do dyrektora
Marony, aby był uprzejmy
sprawą się osobiście zainte­
resować i przypominamy: ży­
cie lpdzkie jest zawsze w ce­
nie! £ tuż po świętach Wiel­
kanocnych samochód trans­
portowy „zgubił” przy ul. Nad
Sudołem kilkadziesiąt butelek
mleka. Mleko spłynęło, została
sterta szkła, która, o zgrozo,
leży do dnia dzisiejszego! 0
nasze zdziwienie wywołał fakt
skądinąd całkiem naturalny: o

godz. 10.30 na postoju taksó­
wek przy ul. Kronikarza Gal­
la stały aż 4 wolne samochody.
Zastanawialiśmy się. czy przy­
padkiem kierowcom nic zabra­
kło benzyny. Nic mieliśmy je­
dnak śmiałości pytać, a nuż

obraziliby się i odjechali... •

od przedwczoraj klienci „Cen­
trum Fiata” przy alei Pokoju
czekają, aż „Polmozbyt” zdecy­
duje sic wreszcie przetranspor­
tować dostarczone do magazy­
nów przv ul. Prandoty samo­
chody. Najpierw nie było ben­
zyny, potem wyłonił się pro­
blem przeglądu zerowego. Je­
den samochód jednak irydano
rzekomo na polecenie, kogoś
ważnego. Ci bez znajomości
czekają nadal...

Klub MPiK (plac Central­
ny): Wernisaż wystawy „100
rocznica wyzwolenia Bułgarii
7. niewoli tureckiej” i wieczór
poetycko-muzyczny „Moja
Bułgaria”. Otwarcia wystawy
dokona prof. dr M. Hess— 18
■ Klub Muzyka (Mikołajska
14): Koncert w -wyk. doc. A.
Jasińskiego — w progr. W. A.
Mozart, L. yan, Beethoven i F.
Chopin oraz, referat pt. „Mu­
zyka w czasie” —- 19.30 ■
CKMiS „Fama” (os. Willowe
291: Disco Klubu Płytowego —

18.15 ■ KDK „Pałac pod Ba­
ranami” (Rynek Gł. 27): Stu­
dium Wiedzy o Sztuce: „Zało­
żenia .ideowe sztuki Współcze­
snej” — wykład prof. W. Ho-
dysą —, 18.30, s. Marmurowa
■ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5)- Z cyklu: Twarzą w

twarz z Afryką: „Uhuru zria-
cz.y niepodległość” — prowa­
dzi. mgr J. Krasicki — 19.

Czy jest sołtys I-IENRYK DU­
DA? — pytam. „Zaraz go zawo­
łam” pdrzekła jego żona. Po

chwili wszedł do domu, z pod­
wórka, prosto od pracy. „Sta­
ram się być zawsze w pobliżu

wyjaśnia przy przywitaniu —

• każdej porze ktoś może mnie

przecież szukać.

„A gdyby lak pan wywie-
tłl kartkę na drzwiach.: przyj­
muję w tych, a tych godzi­
nach...” .— proponuję. Potrakto­
wał to jako dobry żart. „I co

pani myśli, .żeby czekali! Oni

tię dość nacaekają w urzędach.
Powiedzieliby wtedy: jak żeśmy
cię wybrali, to masz tu być.
Alboś jest nasz, albo nie”. Oczy­
wiście, czasem sołtys gdzieś wy­
jeżdżą w ważnej sprawie, a

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — historia, sem.

2 — Blaski i cienie baroku
6.30 RTSŚ — wskazówki

metodyczne, sem. 2
10.00
11.05
12.00

ne kl
12.45

sem. 4
13.25

sem. 4
14.25

— wielkotowarowa
warzyw w gruncie
. 14.55 Program dnia

Fizyka dla ki. VII
Fizyka, kl. VIII

Wychowanie plastycz-
VII—VIII (kol.)
RTSŚ — język polski,

RTSś — matematyka,

W drodze do nowego
uprawa

Na ul. Księcia Józefa nie respektuje się zakazu wysypywa­
nia gruzu, ziemi i śmieci.

O zwiększenie aktywności
rad zakładowych

Rady zakładowe poprzez swo­
je inspiratorskie i kontrolne

działania mogą pełnić w zakła­
dzie pracy ważną rolę współgos­
podarza zajmującego się,wszel­
kimi problemami' załogi. -Nię
zawsze tak jest. Zaniepokojony
spadkiem aktywności rad w nie­
których zakładach Krowodrzy
Komitet Dzielnicowy, PZPR zor­
ganizował wczoraj naradę par­
tyjnego aktywu związkowego, by
ocenić realizację uchwały Biu­
ra Politycznego KC PZPR

kwietnia 1973 r. w sprawie
dań związków zawodowych
rozwijaniu budownictwa ’

cjalistycznego. Naradę prowa­
dził I sekretarz KD PZPR Ro­
man Sady. W referacie wpro­
wadzającym sekretarz KD Ry­
szard Wanat wskazał na szereg
niedociągnięć i słabości w dzia­
łaniach ruchu
które „owocują”
wymi wynikami
organizacji pracy,

nym w

z

za-

w

so~

zwrócił też uwagę na inicjaty­
wy umożliwiające poprawę.
Niestety głosy uczestników na­
rady nie przyniosły konkret­
nych wniosków ani prób zanali­
zowania istniejących kłopotów.
Były to listy osiągnięć, teore­
tyczne rozważania na temat za­
dań ruchu, ogólnikowe postula­
ty. W tej sytuacji można się
zastanawiać, czy przygotowane
przez organizatorów wnioski zo­
staną właściwie zrozumiane i w

prawidłowy
do realizacji.

sposób wdrożone

(poi. 15 lat)
KIJÓW (Kra-

Skrzydełko czy
15.45, 20.15,

15 lat)
zamkn.)

Ryzy-

DOM ŻOŁNIERZA (LUblcŻ
Barwy ochronne
y^*#7ęoo — ig .

shiskiego 34):
nóżka (fr. b.o .) —

Port lotniczy 77 (USA
Siyśooo _

is (seans
KULTURA (Rynek Gl. 27)
kant (USA 15 lat) — 8. 10. 12.
14. 16, 18. 20. MASKOTKA Dzier­
żyńskiego 55): Serpico (USA 18 lat)

senkarka z ta’
♦/oo — 19.30.

(Lubicz 15)
15 lat) **/<»
19.15. MIKRO

5): Powodzenia
lat) __ 15,
BIELAKA: Wielka podróż
Lolka (poi. b .o .) — 10,
Aresztuję cię przyjacielu
15 lat) — 12. 18, 20.
WAWELSKIE (K omando sów

Smuga cienia (poi. 12 lat). —

SFINKS (os. Górak): Śmierć
chodzi dwa razy (bulg. 15 lat)

SZTUKA (Jana 4) :

lat) ~ 10.15,
20.15. ROTUNDA

nieczynne, świt

(os. Teatralne
korsarz (u-l.

— 10.45, 13. 15.39 . 17.45 Pio-

werny (jug. 13 lat)
MŁODA GWARDIA

Nieme kino (USA
— 14.45. 17,
(Dzierżyńskiego
stary (fr. 15

18, M PASAŻ
Bolka

14. 16.
(ang.

POD-

21):
16. 13.

przy-

(9-21). PAWILON WTST. BWA

(pl. Szczepański 3a):
Rzeźna roku 1977

południowej (11—18).
ARKADY: Wystawa Jerzego Lu­
bawskiego — „Gwasze z lat 1900—
1978”; (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl.' Szczepański 4): Wystawa ma­
larstwa F. PAUTSCHA (19—17).
salon tpsp (Nowa Huta. al.

. SZkl-
Jean Reddaway (W.

(1.1 —18): GALERIA

(Bracka 2): (11—19),
Wysla-

rysunek' Marka
GALERIA DESA

. os. Kościuszków-'
■a prac Ewerdta Hil-

Wystawa:
Polski

GALERIA

Czy będziemy biwakować

tylko na wyznaczonych terenach?

-y 16, 13, 20.

Pasja (poi.
12.30, 13.45.
(Oleandry
nużA
10):
15 lał)
MAŁA

Mocny
■— la-,
SALA

fang. :

2Ó.I5. I

(os. Na Skarpie
bów (Ir. 12 lat)

związkowego,
nieprawidło­

wy produkcji,
życiu -spolecz-

przedsiębiorstwach,

*

wczorajszej nara-

akty-
Uczestnicy

dy jako przedstawiciele
wu związkowego dzielnicy Kro­
wodrza, podjęli rezolucję potę­
piającą broń neutronową „Li­
czymy, że zwycięży zdrowy roz­
sądek i będziemy mogli w spo­
koju, bez groźby niebezpieczeń­
stwa nowego wyścigu zbrojeń
pracować dla dobra ludzkości”
— stwierdzili w zakończeniu re­
zolucji. (eba) ;

Analizę wykonania
połeczno-gospodarczego

ju i budżetu służby
opieki społecznej oraz

fizycznej i turystyki w roku u-

bieglym przedstawiono podczas
wczorajszego posiedzenia Ko­
misji Zdrowia i Spraw Socjal­
nych Rady Narodowej m.. Kra­
kowa. Uwagę zebranych skon­
centrowano przede wszystkim
na problemach służby zdrowia,
stale tych samych, trudnych,
niepokojących. Od wielu lat nie

udaje się w Krakowie

przedsiębiorstwa, które'
nie podjęłoby się prac
wlano-remontówych
służby zdrowia.
ciasnota lokalowa szpitali utrud­
nia prawidłowe ich funkcjono­
wanie. Ciągle jeszcze przedłu­
ża się nn. remont oddziału uro­
logicznego w Szpitalu im. Że­
romskiego. W Szpitalu im. Na^

rutowicza adaptuje się przy­
ziemia budynku Siemaszki na

potrzeby izby przyjęć. Prace

mają być zakończone dopiero w

lipcu 1979 r. Przygotowywany
jest także kapitalny remont szpi­
tala Narutowicza, w którym wy­
stępują ciągle awarie sieci in­
stalacyjnej. Pawilon rotacyjny
tzw. „Żębiec” ma być gotowy

dopiero w grudniu br„ tak więc
remont głównego budynku szpi­
tala można będzie rozpocza.ć w

przyszłym roku. Późno! Prze­
niesienie Pogotowia Ratunko­
wego na ul. Łazarza spowodo­
wało zlikwidowanie oddziału

urazowego i przeznaczenie o-

biektu przy ul. Siemiradzkiego
na oddział położniczy. Budynek
ten musi być remontowany1.
Początek prac wyznaczono na

-wytónić
rzetęl-
budo-

obiektów

Tymczasem

drugie półrocze br., remont ma

być zakończony w roku 1980.

Nie rozpoczęto też jeszcze- re­
montu frontowego budynku
przy ul. Krakowskiej, który w

1976 r. decyzją prezydenta m.

Krakowa przeznaczony został
na potrzeby Domu Opieki Spo­
łecznej. Z ogólnej: ilości nakła­
dów przeznaczonych na inwes­
tycje służby zdrowia w 77 r. wy­
konano ok. 87 procent, lecz ro­
boty budowlano-montażowe za­
ledwie w 54 -procentach. Po­
nadto wyjątkowo mały postęp
robót obserwuje się na tereno­
wych ośrodkach zdrowia budo­
wanych w czynie społeczym.

Komisja wyraziła swoje zado­
wolenie z właściwej w roku u-

biegłym realizacji zadań z za­
kresu kultury fizycznej i tury­
styki. Następnie raz jeszcze
przeanalizowano zarządzenie po-
rza.dkowe Rady Narodowej m.

Krakowa w sprawie zakazu bi­
wakowania poza wyznaczonymi
na ten cel terenami w woje­
wództwie miejskim krakowskim.
IV myśl tego -zarządzenia biwa­
kowanie byłoby dozwolone: na

terenach zorganizowanych par­
kingów (państwowych, spół­
dzielczych i prywatnych), w ob­
rębie zagród za zgodą właścicie­
la oraz miejscach wyznaczo­
nych przez naczelników miast i

gmin. .Wykroczenia karane mia­
łyby być grzywną w wysokości
1500 zł. Komisja, choć nie je­
dnogłośnie, zaakceptowała pro­
jekt zarządzenia z zastrzeże­
niem, że wyznaczone do biwa­
kowania miejsca będą wyposa­
żone przynajmniej w podstawo­
we urządzenia sanitarne.

(bd).

15!
13.

1):
SALA

Czarny •

»7“<> — 15.45. 13, 20.15. ŚWIT
. SALA (os. Teatralne 10):
■Ferdynand (RFN 151.) ***/°

17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
(os. Na Skarpie 7): Omen

13 lal) **7<>oao — 13.45. 13.
ŚWIATOWID MAŁA SALA

7) :. Wyspa , sltar-
,/oo» _

15. 17, 19.

TĘCZA (Praska 27) : nlecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 10): Kobra

(jap. 18 lal) */«=» — 10, 12.15, 15.45.
18. 20. UGOREK (os. Ugorelc):
Flic story (fr. 18 lat) ***/<>■«> — 17.
1'8'.. WANDA (Waryńskiego 5) : Zło­
to dla zpchwałych (jug.-USA b.o.)
#70000

_ 10, 12.so, Superekspres w

niebezpieczeństwie '(jap. 15 lat)
*/»=• — 15.45. 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradpm 15) :• Człowiek kla­
nu (USA 13 lat) fci/oso — io. 12 .15.
15.45,18, 20.15. WOLNOŚĆ (13 Stycz­
nia 1): Taksówkarz (USA 18 lat)
*.***/o»o —. 10, 12.15. 13.45. ofiara
namiętności (hiszp. 18 lat) »/«» —

16, . 20.15, WRZOS (Zamojskiego
59): Milioner (poi. 12 lat) »*/o»

_

15.43, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.
17): Senegal (poi. b .o .) — 17.13.
WISŁA (Gazowa 25): Policja dzię­
kuje (wł. 18 lat) **»/ooo — u, 16,
13. 20, Najdłuższa droga (jug. 12

lat) — 13. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Imiona miłości (ind.
12 lat) *.*/<» — (seanse zamknięte).

Róż 3): Wystawa malarstwa
ce Polski”

Brytania);
„B” DESA
GALERIA DESA (Jana 3)
wa — Malarstwo.
TYLKA (11—19),
(Ń owa Huta,
skie).: Wysta-.’
gemanna (Holandia) (U—19), ga­
leria ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Rysunki Janusza Tara-

buly (10—18). - ZPAF (Anny 3):
Wystawa — ,.W kręgu krajoznaw­
stwa”: (10—18), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska
LERIA SZTUKI '

(Stolarska 8'10):
śtwą
(Mały
(10—21)
larstwa
Ewy Buczyńskiej (11—19).
(Pl.
wa

go
KA

1):
tlę literatury
J. MATEJKI

(Kruczkowskiego 5): (10—16).
MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa: Malarstwo i scenografia Anny
Drozd (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
na szkle — E. i J. Pęlisa (10—14).
MDK: (3—15).

ZOO (Las Wolski): (9—17)
SALON GIER SPORTO WO-ZRĘ-

CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
(11—20). (Pstrowskiego 12) (10—21).

SALON AUTOM.SPORT.-ZRECZ-
NOSCIOWYCH — PASAŻ BIELA­
KA: (9—22).

FLIPPER-CLUB (Rynek
(10—21).

3): (10—18). GA-
WSPÓŁCZESNEJ
Wystawa ńralar-

(11—19),. MPiK

4):, CZYTELNIA

Wystawa ma-

przestrzetiny cli
MPiK

Centralny): — Wysta-
akwareli I-I . Starzyńskie­

go—20). Miejska bibliote-
PUBLICZNA (Franciszkańska

Wystawa

L. Plndla
Rsmek

I. GALERIA:
i prac

Ra-
18.5*0
19.15

KHx

6.30,
16.40,

7.15
Ma-

i

■Rodzina w śwle-
(10—15), DWOREK

w Krzesławicach

CHIRURGICZNY: Trynitarska

Studia

pieśni

DOBCZYCE — Raba:
(iCRD b.o .) »/« — 20,
Promyk: Pojedynek
(USA 15 lat) ♦»«/»«> —

SZOWICE — Nowości:

(bulg. 15 lat) — 16,
SLENICE
33 lat) -

l.OMICE — Bajka: Wyprawa
złoto (ZSRR 12’lat) */o®» —

SKAŁA — Grota: Kobieta z lan­
cetem (ZSRR 12 lat) **/<« — 13,
SKAWINA —, Hutnik: Przedmał­
żeńskie boje (CSRS 15 lat) */«” —

33, SŁOMNIKI — Czar: Tak sza­
lona, że może zabić (fr. 15 lat)
**/“>•

_

17. ł9, WIELICZKA —

Górnik: Trudny jest tylko pierw­
szy krok (ZSRR.) »/<» — 16.45, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

Halo. taxi
GDÓW —

na szosie
19. KRZE-

Śkazańcy
18, 20, MY-

~ Wisła: Sżarafla (poi.
15.30, 17.43. 20, NIEPO-

po
16.

11.
CtHRURGlI DZIECIĘCEJ: Prąd­

nicka 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­

ka 23a
OKULISTYCZNY: WitkOWlće
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna, całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczną. pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizj’t domowych (18—29). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 131-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galia 24)
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC .(Szpitalna 2) -

PRZYCHODNIA PRZYS ZPITALNA
PROSZOWTC (Kościuszki 30) ,

—

PBŻYCH. PRZYSZPITALNA 1 REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

tei.

Boce-

Polisa nie zawsze chroni
Kilkuset krakowian oraz, pracowników Państwowego Za­

kładu Ubezpieczeń spotkało się 3 bm. na imprezie, zorganizo­
wanej z okazji miesiąca upowszechniania ubezpieczeń to ki­
nie „Kijów”. Obchodzimy właśnie w roku bieżącym 175-lecie
ubezpieczeń społecznych w Polsce, co zresztą wielokrotnie
podkreślał szybko i sprawnie konferansjer prowadzący pro­
gram. Podobał się ZDZISŁAW■ZAZULA i IWONA BONO­
WICKA. Prawdziwą eksplozję niezamierzonej już wesołości
wywołała jednak artystka śpiewająca pieśń reklamującą
działalność PZU. Ludzie zaśmiewali się do leu, a pani owa

śpiewała refren ten... „bo pelisa PZU od klęsk zabezpie­
cza stu...”. Nie pomogły chrząknięcia konferansjera, podpo­
wiedzi. Artystką była uparta. Przecież ona wie dobrze co to

pelisy. Są z nurków, mogą być i z PZU. Cóż rzeczywiście po­
lisą PZU chroni częściowo w przypadkach nieszczęść, jak
widać nie od wszystkich.... (mik)

Komunikat MPK
Mie.jskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie

uprzejmie zawiadamia, że w

dniach 7—22 bm. wykonywa­
ny będzie remont torowiska w

ul. Basztowej na odcinku od

pl. Matejki do ul. Długiej. W
związku z tym nastąpią zmia­
ny w komunikacji miejskiej;
autobusy linii „A” .i „124” w

kierunku „Bagateli” od pl. Ma­
tejki jeździć będą przez ul.

Basztową, a w kierunku Dwor­
ca Głównego trasami:

— linia „A” od ul. Baszto­
wej ul. ul.: Krowoderską —

Słowiańską Filipa — pl. Ma­
tejki — Basztową;

— linia „124” od ul. Baszto­
wej ul. ul.: Krowoderską —

Słowiańską — Pedzichów —-

Szlak — Warszawską — 29 Li­
stopada (likwiduje się przy­
stanek na pl. Matejki);

— linia M-2 od ul. Długiej
ul. Filipa — pl. Matejki — Ba-
sztow a.

Prosto do sołtysa
ma-

hamuje

Sam niczego bym nie zrobił...
wtedy często ktoś z rodziny za­
stępuje go w załatwieniu nie­
których spraw. Najczęściej 13-
letnia córka Ewa umiejętnie
przyjmuje rolników np. w spra­
wach ubezpieczenia, czy kon­
traktacji i zapisuje informację
dla ojca. „Chodzi o to, by niko­
go nie odsyłać z kicitkiem. —

tłumaczy sołtys. Nawet jeśli
ktoś nie ma racji, nie można go

zbyć jednym słowem, lecz spo­
kojnie wysłuchać, wyjaśnić,

zgodnie z własnym rozumem i

sumieniem”.

„Węgier-15.00 Melodie
skie nutki” (kol.)

15.30 NURT — Nauczanie
początkowe — Środowisko
społ.-przyr. — wyki.: prof. T.
Wróbel ‘ ’

16.00
16.10
16.30

(kol.)
17.00

z meczu piłki nożnej Polska
— Grecja z Poznania (kol.),
w przerwie ok. 17.45 Kółko i
krzyżyk (kol.)

18.50 , Losowanie
Lotka

19.00 Dobranoc (kol.)

(kol.)
Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Entliczek - słowniczek

Studio sport — spraw.

Małego

falt na 2 km odcinku drogi
wzdłuż wsi. Nową drogę zbu­
dowano w przysiółku Sosnówka
i dalej do granic woj. kieleckie­
go. Wszystko to w czynie spo­
łecznym.

Dużą sprawą dla wsi jest bu­
dowa wodocia.gu, który może

jeszcze w tym roku zostanie

oddany do użytku. Zabrano się
— także w czynie .— do adap­
tacji domu, wykupionego przez

Janikowice — Iły, położono as-1 gminę, na ognisko przedszkolne.

Henryk Duda należy do naj­
lepszych sołtysów w gminie
Słomniki nie tylko dlatego, że

wywiązuje się ze swoich sołec­
kich obowiązków. On stara się
zrobić jak’ najwięcej w swojej
wsi Prandocin-Iły. Za jego ka­
dencji zbudowano w czynie spo­
łecznym 350 ni drogi na trasie

Jednak brak potrzebnych
teriałów budowlanych
pracę.

„Oczywiście,
' nie

wcale, że to są moje
Sam niczego bym nie
mówi sołtys — Szczególnie w

wielu sprawach przychodzą, mi z

pómocą: radny JAN CEREK i

opiekun .społeczny,.STANISŁAW
CICriOPEK, z którymi
staramy się rozwiązać
re społeczne sprawy”.
każda z nich najpierw przecież
trafia do sołtysa, on ma ją pod­
jąć, wyrakić swoją opinię, po­
radzić, zorganizować^ No i o-

czywiscie sam musi stanąć do

pracy w czynie, a także mimo

tych obowiązków, dobrze pro­
wadzić gospodarstwo. Wiadomo
— sołtys, (km)

uważam

zasługi,
zrobił —

razem

niektó-
Lecz

fil PROGRAM
11 TELEWIZJI

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Nie zatrzaskuj wsży-
drzwi — film fab.

19.10
19.30

(kor.)
20.30

stkich
prod. szwedz. (kol.)

22.10 Studio Sport — spraw,
z meczu w piłce nożnej RFN
— Brazylia (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Bez maski — progT.

public. kult, (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino TDC „Stawiam

na Tolka Banana” — ode. 7 pt.
„Totek” — film1 prod. TP

16.40 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej — Jaka jesteś
rodzino?

17.10 Klub Jazzowy Studia
Gama — Złota Tarka 78 (kol.)

17.50 Adam Sangala — ode.
3 (ostatni) — film hist.-przyg.
prod. TV CSRS (kol.)

19.00
19.20
19.30

(kol.)

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

20.30 Język rosyjski —kurs
podst., 1. 27 (kol.)

21.00OdMdoM—Orga­
nizacja pracy dyrektora —

progr. pumie.
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 To lubię — progr. o

upodobaniach piast. Jacka
Hohensee (kol.)

22.05 Telekino sprzed lat —

Opowieści niezwykłe —

pt „Pożarowisko” —

se.ns.-przyg. prod. TP

22.30 Czas i ludzie —

...

wieść o leningradzkim domu
— film dok prod. TV ZSRR

ode.
film

Opo-

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10—15. 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:

(nlecz.), Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW'. WOJCIECHA:

(9—13), GALERIA MALARSTIYA—
SUKIENNICE: (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy. rysunkŁ zbiory artystycz­
ne 1 pamiątki oo Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa — Dyplo­
my Jana Matejki (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICI1 (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 r. (nlecz.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Broń w

dawnych wiekach: Baśnie i legen­
dy- dawnej
wolny).
RYSKICH
stawa arcydzieł
Czartoryskich

'

(ńiećz.j,
^ETNOGRAFICZNE (pl.
<■« I): Triennale Plastyki Niepro­
fesjonalnej (10—13), . MU­
ZEUM HISTORYCZNE (jana 12):

i zegarów
FRAN,CI-

malar-
(9-13),
(Śzpi-

kra-

POGOTOWIE ♦
Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozj’ — 238-33,
informacja' — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice L90-2S

Krzeszowic
48, Proszo-
Skawina 9,

N. Huta 422-22 . 417-70,
ee 9, 22, Jerzmanowice
wice 9, Myślenice 999..
Wieliczka 9. 233-54.

APTEKI ®«

Japonii (12—13 wstęp
MUZEUM

(Pijarska
ze

CZARTO-

8): Wy-
zbiorów

MUZEUM

Wollji-

militariów

wolny)
4: Wystawa

Tetmajera:
TEATRALNY

Dzieje teatru

Kolekcja
(18—18 wst.
SZKANSKA
siwa Wl; ■
ODDZIAŁ
talna 21):
kowskiego (9—15). GALERIA TEA­
TRALNA: Działalność artystyczna
Zofii Jaroszewskiej (9—15).
KKZYSZTOFORY (Rynęk Gł. 35):
Wystawa „Tadeusz Kościuszko •

(16—13), MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska
LENINA
ó:& stała
SCE oraz

Siewy „Le:

3): (nlecz.), MUZEUM

(Topolowa 5): Wysta-
— LENIN W POL-

ęościnne wystawy z Mo­
sin — Październik —

Współczesność” — ..Radzieckie 1 pol­
skie ordery t odznaczenia wojsko­
we” (9—17 wsi. wolny), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA"
(Tetmajera 23) Folklor -wsi pod­
krakowskiej •' (11—14). MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epoki
lodowcowej _

tyczne — ptaki
. wsi. wolny).
KRAKOWSKICH

18). GALERIA
rów Stalingradu
„Dokumenty lat

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

N. Huta, Ą. Struga 36, Centrum
A b!., 3 (tlen), pl, Wolności 7.

Pstrowskiego 94 (tlen). Długa 88.
Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), Rynek Podgórski -9.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
- tel. 276

SKAWINA (Ogrody) tej. 430

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 29) — tel. 271-30 . 228-90:
(7—13). N . Huta (ós. Zgody 7) _

teł. 447-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel, 260-91. 204-71 (8—13).

KAR-
zatna-

13 do

Zwierzęta egzo-
i owady (10—13
MUZEUM ŻUP
w Wieliczce (7-

KTF (Bohate-
13): Wystawa:

wojny 1939—1943”

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
BIOLOGICZNY (Reja U): :

■rtanle wizyt domowych od
23.30 . tel. 22-5-66 1 295-78.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATBYCZNY — zamawianie

zyt domowych od 16-do 23.30 .

295-78 i 225-66.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA

C.1A RADZI:

dobę).
PORADNIA

I RODZINNA

Młodości, 1): (
PORADNIA

t RODZINNA,
(USC) (16—19).

OŚRODEK

PE-
wl-
tel.

MIL1-
216-41 (czynny całą

przedmałżeńska
(Klub ZDK H1L, cs.

(17-20).
przedmałżeńska

pl. Wiosny Ludów

INFORMACJI DLA

PROGRAM l
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
t0.00, 11.00, 12.05, 15.00. 19.00,
20.00. 21.00. 22.00. 23.00

6.05 NURT" — psychologia —

Współpraca nauczyciela z psycho­
logiem szkolnym. 6 .25—9.00 Sy­
gnały dnia. 9 .05—11 .55 Przerwa w

nadawaniu programu 1 w związku
i okresowym przeglądem nadajni­
ka długofalowego w Gąbinie. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Mozaika polskich
mel. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Dla
klasy III, i IV „Na spotkanie
przyrody”. 13.20 Laureaci Fest.
Kapel i Śpiewaków Lud. — Ka­
zimierz 77. 13.40 Kącik melomana.
14.00 Studio Gama. 14.20 Studio
Relaks. 14.25 Studio Gama. 15.05

Kcresp. z zagr. 15.10 Studio Gama.
16.00 Tu Jedynka. 16.35 .Transml
z Poznania spotkania w piłce no­
żnej Polska — Grecja. 17.45
diokurier. 18.00 D.c. meczu.

Nie tylko dla kierowców.
Przeboje sprzed lat. 20.05 Śladem
naszych Interwencji. M.IO Tańce ż

różnych epok. 20.39 Hec. grupy
wok. ..Noyi”. 21 .03 Kron. sport. 21 .15
Kom. Total. Sport. 21 .20 '

Konc.

Chopinowski z nagrań C. Arrau.
22.20 Tu .Radio Kierowców. 22.23
Kraków na muz. antenie. 23.12
Wiad. sport. 23.15 WOSPRiTY dla
słuch, w kraju i za granicą.

PROGRAM II

na fali 249 m czyli 1295
oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.39.
7.30, 3.30, 11.30, 13.30,
21 30 23.30

Godżł '6.56 Pog. (Kr).
Zespól „Arp Lite”. 7,35
łe '

muzykowanie. 8.00 Dialogi
zbliżenia. 8 .35 D.c. Dialogi i zblt-
żenia. 9 .30 My 7s — Aud.

ABbdycll. 9 .40 Miłośnikom

chóralnej. 10.00 Czytamy klasyków'
— j. Ursyn-Niemcewicz. 10.30 Gra

Gold Washboard. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11 .00 Grają ariyśći wę­
gierscy. 11.3.1 Moto-sprawy. 11 .45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kom. o

st. wód. 12,05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Mel. ludowe (Kr). 12 .25
„Kartki z 'dziennika” — M. Dą­
browskiej. 12.43 Muz. dawnej War­
szawy.' 13.00 Zawsze i wszędzie.
13.10 D. Milhaud — Suita z baletu
„Stworzenie świata”. 13.35 Ze wsi
i o wsi. 13.50 Duety operowe. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14 .30
Studio Słonecznik. 14 .50 Muzyka
Telemanna, 15.20, Bela Bartok —

Mikro kosmos. 15.30 Studio PLUS.
16.10 Gitara Segorii — aud. pośw.
klas. ; muz. gitarowej. 17.00 Z ak­
torskiego śpiewnika. 17.20 Teatr
PR — Przegląd słuchowisk we-

gierskich I) „Coś się czai” —•

słuch. G . Sasa 2) ..Ucieczka’’ —

słuch. L . Maroti. 18.10 L. Różycki
—

.. Scleslaw Śmiały” — poemat
symf. 18.25: Plebjsćyi Studia Ga-

,ma. 18.30 Echa dnia. 19.00 - Kons,
wieczorny. 19.40 Informacje, rady,
propozycje. 19.50 Len ręślina o-

płaćalńa. 20.00 Publicystyka kra­
jowa. 20.20 Gyorgy Ranki Tra­
gedia Ludzka — fragm. misterium

operowego. 21 .40 John Cąge —

„Sonaty i interludia” na forte­
pian preparowany. 22t00 , Przegląd
filmowy' — Kamera. 22 .15 Szkic do

portretu, — Gyuti Illyeśa (Węgry).
22.30 Mag. Studencki. 23.35 Co sty­

le, 23.40 Muz. ńa do­
gra duet fortep. Horsli

Montgomery.
PROGRAM IH

Kraków 66.89 MHz
. cą. 13.00 Powtór-

„Aecjusz o

14 ode. pow.
14.00 Sonaty

gra- Paul Ba-
Olclaski dla ze-

ćhać w sute;
brance
and

12.23 Za kierów
ka z rozrywki. 13.50
statói Rzymianin” —

T. Parnickiego,
fortęp. Schuberta
clura-Skoda. 13.05

społu Osiblsa. 15.40 Rozszyfr. plos.
13.00 Herbatka przy samowarze.

16.20 Muzykobranl-e. 16.43 Nasz rok
73. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40
Wszystkie nagrania Charlie Par-
kęra. 13.10 Pblit. dla wśzyst. 13.23
Czas relaksu. ~

‘

wyd.
wie przeklęci” — ode.

Opera tygodnia: O.
sole kumoszki z Windsoru”.

27

19.00 Codz. powź w-

dźwięk. . M. Druon „Króló-
21. 19.3,5

Nicolai „We-
—— - -—- -

. . 19.50
. .Zycie przed sobą” — 57 ode.

pow. E . AJar. 20.00 Studio 202 —

Wrocławski magazyn rozrytrko-
wy. 21.00 Ludwika Beethorena o-

pera omnia. 22.00 Fakty dnia.
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów
—. Looomotiv GT. 22 .15-Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Swoje "ulubio­
ne wiersze recytuje, z. Książek-
Bregułówa. 23.05 Między dniem a

snem — ok.- 23.15 „U apostołów”
— gaw. F . Lewickiego.

PROGRAM IV
i audycje lokalne Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.41), 12.0U, 15.00 .

16.00. 16.40. 122.55.
8.25 Robert Schumann — Etiudy

symf. 9 .00 Dla klasy I 1 11 „Wio­
sna ma fiołkowe oczy”. 9.20 IV
Festiwal Młodych w Sali Filii.
Nar, 10.00 Dla klasy VII „Piekło
Yerdum”. 10.30 Estrada przyjaźni.
11.00 Dla klasy III lip. ..W poszu­
kiwaniu powieści polskiej lat
1918—1939”. 11.30 'Śpiewa Leontyńa.
Prlce. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Mel. ludowa (Kr), 12.23 Gieł­
da płyt. 13.00 52 1. jęz. ąngielsk.
13.15 Pieśni ludowe Kanady. 13.30
Tu Studio Stereo (stereo) (Kr).
14.00 Naukowcy rolnikom. 14 .13 Tu
Studio Stereo (stereo) (Kr). 13.05
Rad. Tyg, Kult. 15.45 Kwadrans

poetycki — „Pan Tadeusz”. 16.05
Rozmowy o książkach. 16.25 W
stronę nowej techniki. 16.50 Wy­
darzenia, opinie, refleksje (Kr).
17.20 Nasze sprawy (Kr). 17.35 K.

Szymanowski — „Mity” gra w.

Wiłkomirska (Kr). 17.55 W kręgu
sztuki — aud. (Kr). 18.15. S. Wie-
chowlcz — fragm, Kone. Staro­
miejskiego (Kr). 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Mistrzowie pióra. 19.00 Stu­
dium Wiedzy. Pollt.-Społ. — Czyn,
stymulujące wzrost wydajności
pracy. 19.15 27 '

Studio Stereo
(Kr), 21.20 W.
21.50 NURT —

1. jęz. hiszp. 19.30

zaprasza
Conorer
Kształtowanie

Staw twórczych. 22.10 Igor
wlński — Scherzo a la
22.15 W trosce o słowo 1
22.35 Rad.-Tel. Szk. Sred.
Prac. — Biologia. 22.50 Trans­
krypcje Liszta.

Za zmiany wprowadzone w d-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności. ■

(stereo)
zaprasza,

po-
Strą-

Rtisśe.
treść,

dla
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